
O .Ł L - *  QZOSd

CESA ZŁOTYCH 18, WYDANIE A DZIŚ 12 STRO?

głos w m m
ORGAN komitetu wojewódzkiego polskiej zjednoczonej partii robotniczej

ROK III GDAŃSK. 1 -2  STYCZNIA 1949 R.
4- m

Nr. «W (561)

U progu nowego okresu w naszym życiu społecz­

nym, w którym budować będziemy podstawy Poisk i  
socjalistycznej,'składamy naszym Towarzyszom Partyjnym, 

Przodownikom Pracy i wszystkim tym, którzy wysiłkiem 

swym torują drogę do lepszej przyszłości mas pracują­
cych —  Czytelnikom i Sympatykom naszego pisma

SERDECZNE ŻYCZENIA 
P  SZCZĘŚLIWEGO NOW EGO ROKU

R E D A K C JA

ROK WIELKIEGO PRZEŁOMU
Miniony rok 1948, rok set­

nej rocznicy Wiosny Ludów, 
nie zawiódł nadziei mas pra­
cujących. Ziarna rzucone 
przed wiekiem przez genial­
nych wodzów międzynarodo­
wej klasy robotniczej Mar­
ksa i Engelsa wydały stokrot 
ny plon.

W stulecie Wiosny Ludów 
masy pracujące są gospoda­
rzami na znacznej części kuli 
ziemskiej. Hasło zbudowania 
społeczeństwa socjalistyczne­
go, ledwo wówczas sformu­
łowane, stało się rzeczywistoś 
cią i praktyką życiową dla 
wielu milionów ludzi. Teoria 
i genialne przewidywania 
marksizmu zostały w nasze 
dni potwierdzone i wzbogaco­
ne doświadczeniem i prakty­
ką budownictwa socjalistycz­
nego w ZSRR i demokracji 
ludowej w szeregu innych 
krajów.

Poważne osiągnięcia socja­
lizmu i demokracji ludowej 
w 1948 r. nie oznaczają jed­
nakże, by sytuacja zarówno 
międzynarodowa, jak i we­
wnętrzna były pozbawione 
komplikacji i by rozwój od­
bywał się bez przeszkód. W 
roku 1948, podobnie jak w 
latach ubiegłych, siły postę­
powe świata musiały toczyć 
uporczywą walkę na śmierć 
i życie z siłami wstecznictwa 
i reakcji, z obozem imperia­
lizmu i podżegacz^ wojen­
nych, o najistotniejszą zdo­
bycz mas pracujących, o u- 
trwalenie pokoju. Analiza sy­
tuacji międzynarodowej, da­
na przed przeszło rokiem na 
naradzie partii komunistycz­
nych i robotniczych, wytrzy­
mała próbę życia również w 
części, odnoszącej się do prze­
wagi sił pokojowych nad a- 
gresywnymi i do narastania 
tej przewagi.

W 1948 r. wzrastał nieu­
stannie autorytet moralny 
Zw. Radzieckego, potężnego 
mocarstwa socjalistycznego, 
które przez sam fakt swego 
istnienia wpływa ostudzaj ą- 
co na szaleńcze i zbrodnicze 
pomysły podżegaczy wojen­
nych. Spaliły na panewce 
próby dokonania wyłmnu w 
obozie demokracji ludowej na 
drodze reakcyjnych przewro­
tów W Rumunii, na Węgrzech 
i w Czechosłowacji. Głośno 
zapowiadane stłumienie wal­
ki narodowo - wyzwoleńczej 
bohaterskiego ludu greckiego 
zamieniło się W klęskę mo­
narcho—faszystowskiej klien­
teli anglosaskiej. Niebywałe­
go rozmiaru nabrały walki 
narodów kolonialnych o wol­
ność, zadrżały od podstaw 
zmurszałe imperia burżuazji 
angielskiej, holenderskiej i 
francuskiej. Na czele pocho­

du wyzwoleńczego ludów 
Azji stanęła bohaterska i 
zwycięska ■ Armia Ludowa 
Chin, gromią: ■ sprzedawczy­
ków własnej :zvzny, agen­
tów amerykańskich. Walczą 
narody Korei, Indonezji, 
Yietnamu, Birmy i Środko­

suwerenności i wprzęgnięcia 
starych narodów kultural­
nych do rydwanu imperializ­
mu amerykańskiego. Po stro­
nie sprawiedliwości społecz­
nej, po stronie walki o wol­
ność i pokój są również wie­
lomilionowe masy Anglii i

niczej i wyraźnie świadczy o 
bezsilności obozu podżegaczy 
wojennych i gwałcicieli wol­
ności narodów. Ta potężna 
walka, przybierająca różne 
formy, zarówno wojenne, jak 
i pokojowe może się zakoń­
czyć jedynie zwycięstwem o­

cięsko zrealizowane. Ustrój pogłębiając się, doprowadzi-
polityczny i społeczny Polski 
Ludowej, który powstał w 
wyniku przemian rewolucyj­
nych nie był nigdy tak nie­
wzruszony, jak dziś. Zamyka 
my ten rok ogromnymi suk­
cesami gospodarczymi, prze-

wego Wschodu. Nie pozostają 
w tyle za swymi braćmi kla­
sowymi masy pracujące we 
Francji i Włoszech. Wbrew 
sprzedajnośei i zdradzie bur­
żuazji tych krajów, ludzie 
pracy pod kierownictwem 
klasy robotniczej skutecznie 
krzyżują próby pozbawienia

Ameryki wbrew ich krwio­
żerczej burżuazji. Płonący 
front walki klasowej i naro­
dowo-wyzwoleńczej przecina 
wszystkie kontynenty i kra­
je od Atlantyku po Pacyfik. 
Front ten jest świadectwem 
niezniszczalnej siły i potęgi 
międzynarodowej klasy robot

bozu postępu, demokracji i 
socjalizmu.

Kończący się 1948 rok za­
myka równocześnie przeło­
mowe dla Polski pięciolecie, 
zapoczątkowane powstaniem 
KRN. Ideały, które legły u 
podstaw walki, podjętej pod 

itandarami, zostały zwy-

kroczeniem planu produkcyj­
nego (drugiego roku planu), 
całkowitym zniesieniem wo­
jennego systemu kartkowego 
i kreślimy wspaniały plan 
zbudowania podstaw socja

ły do historycznych osiągnięć. 
Końcowy akord — połącze­
nie obu nurtów ruchu, robot­
niczego na bazie teorii mar- 
ksizmu-leninizmu i powsta­
nie PZPR, zapoczątkowuje 
nowy okres w rozwoju nie 
tylko klasy robotniczej ale 
całego ludu pracującego, któ­
ry pod jej przewodem przy­
stępuje do budowy podstaw 
nowego ustroju sprawiedli­
wości społecznej. Polski ruch 
robotniczy odniósł w r. 1948 
zdecydowane zwycięstwo nad 
próbami sprowadzenia go na 
manowce prawicowej, opor* 
tunistycznej i nacjonalistycz­
nej polityki. Z wielkiego na­
pięcia walki ideologicznej i 
politycznej klasa robotnicza 
wychodzi ogromnie wzmoc­
niona. Wzrost siły, płynący z 
jedności, był zademonstrowa­
ny w potężnym ruchu milio­
nowych mas ludzi pracy, któ­
ry przejdzie do historii pod 
nazwą „Czynu Kongresowe­
go“ .

Siła, bijąca z Kongresu 
Zjednoczeniowego i ze wspa­
niałego rozmachu współza­
wodnictwa pracy, promienie­
je na cały naród i na wszy­
stkie jego, warstwy pracują­
ce, rozwiewa resztki marzeń 
reakcji o zdobyciu władzy i 
przyśpiesza marsz Polski na 
socjalistycznej drodze rozwo­
jowej.

W parze z sukcesami we- 
j wnętrznymi rozwijały się o- 
i sięgnięcia Polski Ludowej w 
| stosunkach międzynaisodo- 
| wych. Pod kierownictwem 
j zwycięskiej klasy robotniczej 
| Polska z kraju zacofania, 
i szlachetczyzny i faszyzmu 
i stała się obok Związku Ra- 
: dzieckiego potężnym ośrod- 
j kiem walki o postęp i pokój 
; na świecie.
i Konsolidacja sił międzyna­
rodowej klasy robotniczej, 
sił przodujących ludzkości, 
walczącej o utrwalenie poko­
ju, na zawsze pozostaną zwią­
zane z Polską Ludową. Mo­
żemy być dumni z tego, że 
zarówno Biuro Informacyjne 
partii komunistycznych i ro­
botniczych, jak i kongres in­
telektualistów w obronie po­
koju są związane z imieniem 
naszej wolnej ojczyzny.

Rok 1948 był dla Polski 
Ludowej rokiem przełomu 
historycznego i wzmocnienia 
lej podstaw gospodarczych, 
'^litycznych i społecznych.

Rozpoczynamy rok 1949 z
sną perspektywą dalszego 

-•ostępu, poprawy bytu szero­
kich mas, pogłębienie pod-! izmu w kraju.

W roku ?9 !8  procesy kon staw demokracji i szybszego 
>yjne, systematycznie 1 marszu do socjalizmu
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WOJSKO POLSKIE
o b ro ń c a  p o ko ju , w o lności, postępu  

Noworoczny rozkaz ministra Obrony Narodowej
WARSZAWA (PAP). Minister 

obrony narodowej Marszałek Pol 
ski Michał Żymierski wydał roz­
kaz następującej treści: 

R O Z K A Z
Generałowie, Admirałowie, Ófi 

cerowie. Podoficerowie i Szere­
gowcy. Wojsk Lądowych, Wojsk 
Lotniczych i Marynarki Wojen­
nej!

Pozdrawiam Was serdecznie z 
okazji Nowego 1949 Roku.

Rok 1948 zamykamy poważnym} I masami pracującymi, z klasą ro- 
wzmożeniem wartości bojowej j botniczą na czele — rośnie silą
naszego -wojska, zarówno dzięki 
podniesieniu poziomu wyszkole­
nia liniowego, jak również po­
ziomu politycznego, ideowości, 
hartu, sumienności i dyscypliny. 
Dzięki wytężonej pracy dowód­
ców i szeregowych .dzięki opar­
ciu się o doświadczenia i pomoc 
bratniej Armii Radzieckiej, dzięki 
coraz mocniejszemu związaniu z

Zakończenie ewakuacji wojsk radzieckich
z p ó ł n o c n e j  Kor ei

MOSKWA. PAP. — Agencja 
Tass komunikuje:

„Na jesieni 1945 roku Wojska 
Radzieckie^ rozgromiły japońską 
armię kwantuńską, uwolniły Ko­
reę od japońskich najedźdźców i 
zgodnie z porozumieniem pomię­
dzy sojusznikami pozostały na te­
rytorium Korei na północ od 38 
równoleżnika, zaś wojska amery­
kańskie na południe od tego rów­
noleżnika. Jak wiadomo 10 wrześ­
nia 1948 roku Koreańskie Zgroma 
dzenie Ludowe zwróciło się do rzą 
dów, radzieckiego i amerykańskie 
go z prośbą o równoczesną i na- 
tycmiastową ewakuację wojsk 
tych mocarstw z Korei.

Jak już donoszono, Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR odniosło 
się przychylnie do życzenia, wyra­
żonego przez koreańskie zgroma­
dzenie ludowe. Równocześnie wy­
raziło ono nadzieję, że i rząd USA 
zgodzi się na ewakucję wojsk ame 
rykańskich z Południowej Korei. 
Wykonując uchwałę Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, Rada Mi 
nistrów zobowiązała ministerstwo 
sil zbrojnych w ZSRR do zakoń­
czenia ewakuacji wojsk radziec­
kich z Północnej Korei do dnia 1 
stycznia 1949 roku.

Zgodnie z tym postanowieniem 
Rady

no całkowicie ewakuację wojsk 
radzieckich z Północnej Korei w 
dniu 25 grudnia 1948 r. Odnośnie 
rządu Stanów Zjednoczonych, to— 
jak wiadomo — rząd ten nie zgo­
dził się zadość uczynić prośbie Ko 
reańskiego Zgromadzenia Ludo­
wego i nie wycofał swych wojsk 
z terytorium Południowej Korei“.

obronna naszego wojska, rośnie 
siia obronna Polski Ludowej.

Doniosłym czynnikiem dalsze­
go podnoszenia siły Wojska Pol­
skiego jest zjednoczenie ruchu 
robotniczego. Zjednoczenie ruchu 
robotniczego wzmacnia siły nie 
tylko klasy robotniczej, iecz rów­
nież pracującego chłopstwa i inte 
ligencji. wzmacnia i jedhoczy 
wszystko, co w naszym Narodzie 
jest zdrowe i postępowe i w tei£ 
sposób jeszcze bardziej wzmacnia 
siłę ideologiczną naszego wojska1; 
jego zwartość wewnętrzną i jego 
powiązanie z ludem. Budowa fun 
damentów socjalizmu w Polsce, 
wspaniały rozwój przemysłu i roi 
nictwa wzmocni zaplecze naszego 
¡wojska, nasyci je nowoczesną te­
chniką i sprzętem bojowym. De­
cydujący wpływ na podniesienie 
jakości-naszych kadr będzie miał 
rozwój kultury i oświaty, nauki 
i techniki, dodatnio na wartości 
naszego żołnierza odbije się pod­

niesienie stanu zdrowotności na­
szego społeczeństwa.

W nowym 1949 roku staje przed 
nami zadanie wzmożenia pracy i 
wysiłków w oparciu o nowe moż­
liwości. Nie poszczędzimy trudu, 
by w oparciu o Związek Radzie­
cki i kraje demokracji ludowej 
zapewnić niepodległość i suwe­
renność naszej Ojczyzny, wobec 
wszelkich zakusów imperializmu.

Wojsko Polskie z honorem wy­
kona zadania, które stoją na na­
szym odcinku obrony pokoju, 
wolności i postępu.

Z Nowym Rokiem życzę Wam 
nowych, wielkich sukcesów w 
pracy i służbie dla rozwoju na­
szego Wojska, w pracy i służbie 
dla szczęścia naszego ludu, o 
piękną przyszłość naszej Ojczy­
zny.

MINISTER OBRONY NARÓD.
(—) Michał Żymierski

Marszałek Polski.
I. WICEMINISTER OBR, NAR. 

(—) inż Marian Spychalski
gen. dyw.

Ä  n g l o s a s i  
D e k l a r a c j ą

pozbawili  
P r a w  £sl©wi®ica
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Delegacja polska domaga się gwarancji równości i sprawiedliwości dla wszystkich ludzi pracy

HQW0R0CZNY ROZKAZ
Ministra Bezpieczeństwa Publicznego

WARSZAWA fPAP). Minister 
Bezpieczeństwa Publicznego gen. 
dywizji Stanisław Radkiewicz

blicznego i Milicji Obywatelskiej, 
żołnierzom Korpusu Bezpieczeń­
stwa Wewnętrznego, żołnierzom

wydał rozkaz następującej treści: I Ochrony Pogranicza, funkcjona- 
R O Z K A Ż  Nr. 65 1 riuszom Więziennictwa i członkom

Z okazji Nowego Roku przesy- ORMO. 
łam serdeczne życzenia dalszych Minister
osiągnięć w pracy wszystkim fun | (—) STANISŁAW RADKIEWICZ 
kcjonariuszom bezpieczeństwa pu 1 generał dywizji.

Niech żyje zbrojne ramię ludu polskiego
Rozkaz noworoczny generała Wiiolda

WARSZAWA (PAP). Nakon- Mówca poruszył przede wszy 
ferencji prasowej, dyr. Henryk , stkim sprawę dyskutowanej i
Altman, przewodniczący dele­
gacji polskiej na konferencję 
Międzynarodowej Organizacji 
Pracy oraz członek delegacji 
polskiej na sesję Zgromadzenia 
Generalnego ONZ, poinformo­
wał dziennikarzy o problemach 
społecznych, które były przed-
miotem ostatnich obrad tych or 

Ministrów ZSRR zakończo-d ganizacji.

Budżet na rok 1949
Preliminarz budżetowy na rok 1948 był pierwszym budżetem 

po wyzwoleniu, obejmującym pełny okres* roczny oraz wniesio­
nym na jesienną ^esję Sejmu.

W tym roku mamy do zanotowania nowy sukces w dziedzi­
nie budżetowej. Preliminarz na rok 1949 obejmuje po raz pierwszy 
całość wydatków państwowych, a więc bieżące wydatki admini­
stracji, jak również wydatki na inwestycje przedsiębiorstw pań­
stwowych i administracji. Słowem budżet i państwowy plan inwe­
stycyjny zostały połączone w jedną organiczną całość. Po raz pier­
wszy więc została zrealizowana w Polsce Ludowej zasada zupeł­
ności i jedności budżetu, ułatwiającą znakomicie ustalenie najbar­
dziej celowej hierarchii potrzeb, właściwe rozłożenie zasobów 
finansowych państwa oraz racjonalne pokrycie wydatków.

Nowy budżet państwowy preliminuje po stronie wydatków 
603,9 miliardów złotych. W tej liczbie wydatki bieżące wyniosą 
338,6 miliardów zł, wydatki inwestycyjne — 367,0 miliardów zł. 
Liczby te w porównaniu z rokiem ubiegłym poważnie wzrosły, bo­
wiem wydatki budżetowe na r. 1948 wynosiły 371,5 miliarda, a roz­
chody na inwestycje przewidziane państwowym planem inwesty­
cyjnym — 190,6 miliarda złotych. 1

Mimo tak znacznego rozszerzenia zadań budżetowych na rok 
1949 — należy to specjalnie podkreślić — budżet jest całkowicie 
realny i zrównoważony, wydatki znajdują pełne pokrycie w do­
chodach państwa.

Jest to dowód, iż gospodarka nasza opiera się na zdrowych 
podstawach. Nie ma potrzeby zwiększenia emisji pieniądza dla 
pokrycia wydatków budżetowych, co wobec stałego wzrostu pro­
dukcji i poziomu inwestycji powinno dać w rezultacie wydatne 
wzmocnienie wartości złotego.

Wydatki preliminowane na cele inwestycyjne na rok 1949 
wskazują, iż rząd zamierza zrealizować rozległe zadania inwe­
stycyjne, powiększając kredyty na ten cel w porównaniu z kwo­
tami tegorocznego planu inwestycyjnego, o 31,3»/». W bardzo 
wielkim stopniu, bo o 89% podwyższone kredyty na rozbudowę 
przedsiębiorstw podległych Ministerstwu Przemysłu i Handlu. In- 
wenstycje te najszybciej rentują się, najszybciej dają efekty, pro­
dukcyjne i najszybciej wzmacniają potencjał gospodarczy kraju. 
Dość znacznemu zwiększeniu uległy również kredyty inwestycyjne 
na rozbudowę urządzeń pocztowych, rolnictwo, komunikację i bu­
downictwo.

Jednakże nie tylko wysokość kredytów inwestycyjnych świad­
czy o działalności rządu w interesie mas pracujących. Troska rzą­
du ludowego o człowieka pracy i jego wszechstronny rozwoju wi­
doczna jest również przy analizie innych pozycji budżetowych.

Przy ogólnym wzroście w r. 1949 w porównaniu z r. 1948 bie­
żących wydatków administracji państwowej o 31%, budżet Mini­
sterstwa Oświaty jest większy aż o 98%. Prócz tego znaczne su­
my na cele oświatowe preliminowane są w budżetach wielu innych 
resortów.

Wydatki na kulturę i sztukę wzrosną o blisko 90% na lecz­
nictwo i zdrowie publiczne </ 43%, na opiekę społeczną o około 
39%. Kwoty przeznaczone na renty i emerytury będą w roku przy­
szłym półtorakrotnie wyższe niż w roku bieżącym.

Wzrostowi wydatków państwowych towarzyszy stały wzrost 
dochodów skarbowych. Preliminarz skarbowy na rok 1949 przewi­

duje zwiększenie wpłat przedsiębiorstw podległych Ministerstwu 
Przemysłu i Handlu do Skarbu Państwa. Przyczyną tego pocie­
szającego zjawiska jest bezwątpienia ruch współzawodnictwa, 
zwiększenie wydajności pracy, racjonalizacja procesów produkcyj­
nych, nowy socjalistyczny stosunek robotników do pracy oraz ak­
cja oszczędnościowa, aczkolwiek rozmiary jej są jeszcze niedosta­
teczne. Wszystkie te czynniki powodują wzrost rentowności unaro­
dowionego przemysłu.

Analiza preliminarza budżetowego wykazuje wielkość zadań 
jakie mamy do wykonania w roku 1949. Wszystkie komórki 1 in­
stancje partyjne powinny mobilizować masy ludowe do wykona­
nia tych zadań, do wykonania z nadwyżką planu 3-letniego, dzięki 
czemu uzyskamy dalszy wzrost stopy życiowej i należytą bazę wyj 
ściową dla realizacji 6-letniego planu budowy podstaw socja­
lizmu.

uchwalonej na sesji ONZ —  
Deklaracji Praw Człowieka, wy 
jaśniając przyczyny negatyw­
nego ustosunkowania się do 
niej delegacji polskiej. Na sku­
tek sformułowań, narzuconych I 
przez państwa bloku ąńglo- j 
amerykańskiego —  stwierdza ' 
dyr. Altman, deklaracja wyzu­
ta została z wszelkiej konkret­
nej treści, nie dając żadnych 
gwarancji gospodarczych i so­
cjalnych, które zapewniłyby 
wykonanie nawet tych skrom­
nych zobowiązań, jakie zawie­
ra.

Państwa bloku anglo-amery­
kańskiego z reguły przeciwsta­
wiały się wszystkim wnioskom 
Związku Radzieckiego i państw 
demokracji ludowej, nawet wó­
wczas, jeśli brakło merytorycz­
nych argumentów. M. in. od­
rzucono klauzulę przewidującą, 
że deklaracja winna mieć za­
stosowanie również wobec te­
rytoriów kolonialnych. Dając 
ogólną charakterystykę dekla­
racji mówca zwrócił uwagę na 
charakterystyczny szczegół, że 
w 33 jej artykułach wyraz „de­
mokracja“ użyty został tylko 
jeden raz.

Wykazując braki klauzul spo­
łecznych deklaracji, dyr. Alt­
man stwierdza, że winny były 
one —  zdaniem delegacji pol­
skiej —• proklamować prawo do 
pracy, oparte o społeczne i go­
spodarcze gwarancje, prawo do 
słusznego wynagrodzenia za 
pracę, prawo do ubezpieczenia 
społecznego na koszt państwa i 
pracodawcy. O zainteresowaniu 
Polską na terenie MOP świad­
czy, zdaniem mówcy, m. in. 
fakt, że w najbliższych dniach 
przybywa do Polski dyrektor 
generalny Międzynarodowej 
Organizacji Pracy —  Morse.

W  konkluzji dyr. Altman 
stwierdził: „Delegacja polska, 
reprezentując czynnik postępu 
społecznego na forum świato­
wym, dąży zgodnie z zasadami

Karty ONZ do rozstrzygania 
wszelkich spraw na zasadzie 
równości praw wszystkich na­
rodów i w duchu postępu spo­
łecznego“.

WARSZAWA. PAP. Komen­
dant Główny Milicji Obywatel­
skiej gen. dyw. Witold wydał 
rozkaz następującej treści:

ROZKAZ SPECJALNY Nr 89 
Komendanta Głównego Milicji 

Obywatelskiej 
na dzień 1 stycznia 1949 r.

M i l i c j a n c i ,  P o d o f i c e ­
r o w i e ,  O f i c e r o w i e !

Pozdrawiam Was serdecznie 
na progu Nowego Roku!

Rok ubiegły stał się dla Pol­
ski Ludowej rokiem wielkich 
zwycięstw i sukcesów. Kraj nasz 
wkroczył na nową drogę rozwo­
ju. Nakreślona została droga 
marszu ku socjalizmowi, nakreś­
lona została nowa droga dla wsi 
polskiej. Heroiczny wyścig pracy 
robotników polskich daje coraz 
wspanialsze wyaiki. Dźwiga się 
nasz kraj, rośnie w niespotyka­
nym tempie przemysł, kultura, 
szkolnictwo, podnosi się dobro­
byt szerokich mas pracujących, 
wykonywany jest z nadwyżkami 
Plan Trzyletni, nakreślony zo­
stał nowy, gigantyczny Pian 
Sześcioletni — plan budowy fun­
damentów socjalizmu w Polsce.

Rok,, ubiegły przyniósł wspa­
niałe zwycięstwo idei iedności 
ruchu robotniczego. Po przeszło 
półwiekowym rozbiciu nastąpiło 
zjednoczenie polskiej klasy ro­
botniczej. Zjednoczenie to udzie-

„Z jeszcze większym oddaniem
M zś e c le  bronić naszej ludowej Ojczyzny“
Rozkaz specjalny Komendanta Gfownego M.O. do Ormowców

WARSZAWA. PAP. Komen­
dant Główny Milicji Obywatel­
skiej gen. dyw. Witold wydal 
rozkaz specjalny do Ormowców 
następującej treści:
ROZKAZ SPECJALNY Nr. 91 
Komendanta Głównego Milicji 

Obywatelskiej 
na dzień 1 stycznia 1949 r.

O r m o w c y !
Pozdrawiam Was serdecznie 

ńa progu Nowego Roku!
Rok ubiegły był rokiepi no­

wych zwycięskich doświadczeń 
naszej walki i pracy. Rok ubie­
gły stał się rokiem niebywałego 
w naszej historii tempa rozwo­
ju gospodarczego, dalszych suk­
cesów w walce z silami wyzy­
sku, w walce z agenturami im­
perializmu międzynarodowego. 
Najwymowniejszym wyrazem te­
go był wie] ki Czyn Kongresowy, 
twórczy przejaw siły mas pra­
cujących, ujawniony w całej 
pełni dzięki zrzuceniu jarzma 
obszarniczo-kapitalistycznej nie­
woli. Masy pracujące Polski wy­
konują z nadwyżką Plan Trzy­
letni i przygotowują się do rea­
lizacji gigantycznego planu bu­
dowy fundamentów socjalizmu w 
Polsce — Planu 6-letniego. Pod­
nosi się materialny i kultural­
ny poziom życia mas pracuj ą-s 
cych. Nakreślona została droga1 
marszu ku socjalizmowi.

Wizję lepszego jutra przybliża 
wspaniałe zwycięstwo idei jed­
ności ruchu robotniczego. Zjed­
noczenie klasy robotniczej wpro­
wadza Polskę Ludową w nowy 
etap rozwoju.

Zjednoczenie pogłębi i roz­
winie zdobycze i osiągnięcia 
demokracji ludowej. Wzmoże 
rozbudowę naszej i unarodowio­
nej i planowej gospodarki, pod­
niesie stopę życiową szerokich 
warstw narodu.

Zjednoczenie klasy robotniczej

Rocznica Republiki Białoruskiej
stał się tętniącym życiem 
ośrodkiem przemysłowo-rolniczym

MOSKWA. PAP. Dnia 1 stycz­
nia 1949 roku upływa 30 lat od 
chwili proklamowania Białorus­
kiej Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej. 30 lat władzy ra­
dzieckiej przekształciło ten zaco­
fany ongiś kraj w tętniący ży­
ciem ośrodek przemysłowo-rol­
niczy. W roku 1940 produkcja 
przemysłu ciężkiego na Białoru­
si była już 58 razy większa, niż 
w roku 1913. Przemysł energe­
tyczny wzrósł w tym okresie 
stokrotnie. Globalna produkcja 
przemysłu białoruskiego w roku 
1940 przekroczyła 23 razy po­
ziom z 1913 roku. Obecnie po 
niespełna czterech latach od 
chwili wypędzenia najeźdźców 
hitlerowskich, Republika Biało­

ruska osiągnęła już przedwojen­
ny poziom produkcji przemysło­
wej. W najbliższym czasie uru­
chomione zostaną nowe olbrzy­
mie zakłady traktorowe i samo­
chodowe w Mińsku.

Imponującymi sukcesami może 
się również poszczycić rolnictwo 
białoruskie. W roku bieżącym 
kołchoźnicy białoruscy dostar­
czyli państwu o 64 tys. ton zbo­
ża więcej, niż w roku 1940. Ob­
szar zasiewów znacznie przekro­
czył cyfry przewidziane przez 
plan Rięcioletni. Szczególnie im­
ponujące osiągnięcia notuje się 
w odbudowie wsi, barbarzyńsko 
zniszczonych przez okupantów 
hitlerowskich.

przyczyni się do dalszego pogłę­
bienia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. Robotnik i chłop polski 
związani wspólnym interesem 
klasowym, w ścisłym sojuszu 
walczyli o swe wyzwolenie. De­
mokracja ludowa likwidując 
własność obszarniczą i wielkiego 
kapitału, wydobyła wieś polską 
z otchłani nędzy i beznadziej­
nej wegetacji. Rewolucyjne 
przemiany nie usunęły jednak 
jeszcze całkowicie wyzysku wsi, 
pozostał bowiem kapitalista wiej­
ski.

Sojusz robotniczo - chłopski o- 
twiera dziś przed małorolnym 
i średniorolnym chłopem per­
spektywy rozkwitu gospodarcze­
go, wyzwolenia z wyzysku kapi­
talisty wiejskiego, zapewnienia 
sobie dobrobytu.

O r m o w c y !
W tych osiągnięciach jest 

Wasz wspaniały wkład. W odbu­
dowie kraju i w walce z wro­
giem klasowym. Lecz droga do 
socjalizmu — f  to droga wciąż 
zaostrzającej się walki klasowej. 
Wróg klasowy nie przebierając 
w środkach usiłuje utrzymać 
się na powierzchni życia, odwlec 
swą nieuchronną zgubę. Dlatego 
też musicie wzmóc swój wysiłek 
w pracy i wzmóc swą czujność 
wobec wroga klasowego. Do­
strzec go gdziekolwiek się za­
gnieździ, zlikwidować niedobitki 
band reakcyjnych, tępić spekula­
cję, sabotaż gospodarczy, parali­
żować wszelkie przejawy wrogiej 
działalności.

Wierzę, że dołożycie wszyst­
kich swych sił, aby stać się 
przodownkiami pracy zawodo­
wej, aby podnieść poziom Wa­
szego uświadomienia politycz­
nego.

Wierzę, że z jeszcze więk­
szym niż dotychczas oddaniem i 
odpowiedzialnością będziecie bu­
dować i bronić naszej Ludowej 
Ojczyzny.

Na progu Nowego Roku życzę 
Wam Ormowcy dalszych osiąg­
nięć i sukcesów w Waszej 
pracy nad odbudową i rozbudo­
wą kraju i w walce z wrogiem 
klasowym.

Niech żyje Polska Ludowa!
Niech żyje Ochotnicza Rc - 

zerwa Milicji Obywatelskiej! 
Główny Inspektor O.R.M Q.

Komendant Główny 
Milicji Obywatelskiej 

(-—) WITOLD gen dyw.
(—) KWIATKOWSKI ppłk.

sięciokrotni siły polskich mas 
pracujących, przyśpieszy tempo 
budowy, stanie się podstawą 
całkowitego zjednoczenia narodu 
w jego zwycięskim mafszu ku 
piękniejszemu jutru, ku Polsce, 
w której zniknie wyzysk czło­
wieka ; przez człowieka.

W tych wielkich osiągnięciach 
naszego kraju — organa Milicji 
Obywatelskiej mają swój wiel­
ki wkład. W walce o spokój i 
bezpieczeństwo, w walce z nie­
dobitkami band podziemnych, ze 
spekulacją J nadużyciami — or­
gana M. O. wykazały swe od­
danie i wierność demokracji lu­
dowej.

M i l i c j a n c i ,  P o d o f i c e ­
r o w i e ,  O f i c e r o w i e !

Demokracja Ludowa odniosła 
wielkie sukcesy v4 walce o bu­
dowę nowego życia, w walce z 
wrogiem klasowym. Te sukcesy 
nie mogą nam jednak zasłaniać 
faktu, że walka klasowa nie wy­
gasła, że wróg, choć rozbity, nie 
został jeszcze dobity, że elemen­
ty wrogie naszemu ustrojowi na 
wsi i w mieście będą czynić 
wszystko, aby przeszkadzać w 
budowie lepszego jutra. Dlatego 
też organa Milicji Obywatelskiej 
muszą zaostrzyć swą czujność, 
zwiększyć wysiłki w walce o pa­
raliżowanie wszelkich wrogich 
poczynań. Dostrzegać wroga, 
gdziekolwiek by się zagnieździł. 
Zlikwidować niedobitki band 
reakcyjnych, tępić bezlitośnie 
spekulację, przestępstwa podat­
kowe, sabotaż gospodarczy, zło­
dziei grosza publicznego.

Każdy milicjant musi być 
worem  obywatela i obrońcą 
praw demokracji ludowej.

Wierzę, że dołożycie wszyst­
kich swych sił, aby podnieść po­
ziom Waszej pracy, Waszego 
wyszkolenia fachowego i ogólne­
go, Waszego uświadomienia po­
litycznego.

Wierzę, że z większym jesz­
cze niż dotychczas poczuciem 
odpowiedzialności bronić będzie­
cie ładu, porządku i bezpieczeń­
stwa naszej Ojczyzny, kroczącej 
ku socjalizmowi!

Na progu Nowego Roku życzę 
Wam, żołnierze Milicji Obywa­
telskiej, dalszych osiągnięć i suk­
cesów w Waszej pracy i walce o 
spokój i bezpieczeństwo naszego 
kraju.

Niech żyje Polska Ludowa!
N i e c h  ż y j e  z b r o j n e  ra ­

mi ę  l u d u  p o l s k i e g o  Mi ­
l i c j a  O b y w a t e l s k a !
Z-ca Komendanta Głównego 

do spraw pol.-wych.
(—) KSIĘŻARCZYK gen. bryg.

Komendant Główny 
Milicji Obywatelskiej 

(—) WITOLD gen. dywizji

E m s z t l k m i  c & w a

mąki I chleba
Od 1 stycznia Gdański Od­

dział Polskich Zakładów Zbo­
żowych obniża cenę mąki i 
chleba. Cena mąki żytniej 
65°/t-owej została obniżona o 
1,6 zł. na kg, zaś chłeb z niej 
wypiekany o 2 zł. na kg. Mą 
ka żytnia 83%-owa i 97%-owa 
oraz cbleb z nich wypiekany 
będą tańsze o I zł. na kg. 
Wszystkie piekarnie i młyny 
pracujące na terenie woj. gdań 
skiego zobowiązane są powia­
domić o obniżce cen swoich 
klientów.

W  celu uniknięcia nleueici- 
wośei w handlu mąką i cale- 
bem PZZ wypłaci pick:. ■; om 
i dys^ybutorom bonifikaty 
od remanentów mąki pozosta­
jącej w magazynach w dniu l 
stycznia.^ Obniżka cen mąki i 
chleba nie wpłynie na obniżkę 
ceny zbóż, która zostanie u 
trzymana na dotychczasowym 
poziomie. (ni).

Przed nawą »rekonstrukcją«
PARYŻ.(PAP). Radio wol- ry pod ścisłą kontrolą i dyrek- 

nej Grecji donosi, iż Ameryka- j tywami amerykańskiej misji 
nie czynią gorączkowe wysiłki wojskowej, 
w celu zmiany składu rządu a- Zgodnie z oświadczeniem rą- 
teńskiego. Amerykanie spowo- dla ateńskiego, premier faszy- 
ilowali również ' rozwiązanie stowskiego rządu ateńskiego 
marionetkowego parlamentu SofuHs stwierdził, iż —• jego 
greckiego. Nowo - powołany zdaniem — należy rozszerzyć i 
rząd ma przeprowadzić wybo- ! zmienić obecny rząd.



Nr 360 (561)
G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Str. 3

EDWARD OCHAB
CZŁONEK KC PZPR 

ZASTĘPCA CZŁONKA BIURA POLITYCZNEGO KG PZPR:A  CZŁONKA BIURA POLITYCZNEMU ka. #  ___ __ — ■— »

JUTRO N A L E Ż Y  DO N A S
^  . . ' , to ¿e m ród i kie- I kład i zaostrzyły się kłótnie mię- storia zadrwi z nich t
ralny organ naszej Par- O nowym wyższym stopniu P°darKl naroc owej rowmez z 1 ’ t;a id7ie po s}u_ ! ,\zy imperialistami a umocnił się, i postawi ich w śmiei

... ao wzełedu. że po raz pierwszy , rująca mm parna luzle .... „ ^ ^ 1, bankierów.
Centralny organ naszej Par­

tii „Trybuna Ludu“ drukuje w 
w numerze noworocznym nastę­
pujący artukuł tow. Edwarda 
Ochaba.
Rok 1948 zapisał się złotymi 

zgłoskami w historii polskiego 
proletariatu. Po przez pokolenia

trwać będzie Parnięć o wielkim 
Kongresie jedności klasy robot­
niczej o Kongresie który prze­
grupował i zmobilizował siły lu­
du pracującego do nowej ofensy­
wy, do marszu ku socjalizmowi.

Rok 1948 był rokiem likwida­
cji rozłamu w szeregach prole­
tariatu nie tylko w Polsce, ale 
również W Rumunii, na Wę­
grzech, w Bułgarii i Czechosło­
wacji. We wszystkich tych kra­
jach demokracji ludowej jedność 
odrodziła się w procesie ostrej, 
zaciętej, nieubłaganej walki, kla­
sowej walki z .prawicą socjalde­
mokratyczną i jej agentami, re­
prezentującymi w ruchu robot­
niczym wpływy burżuazyjne i 
drobnomieszczańskie.

Walka ta była w Polsce utru­
dniona Wskutek przejawienia się 
odchylenia prawicowego i nacjo­
nalistycznego, które groziło par­
tii zepchnięciem na manowce
oportunizmu.

Przezwyciężenie ideologiczne i
organizacyjne grupy prawicowej 
na plenarnych posiedzeniach KC 
PPR w czerwcu, w lipeu, we 
wrześniu i w kampanii plenum 
ułatwiło również walkę o rozbi­
cie prawicy w pps i wyrzuce­
nie elementów WRN-owskich 
poza nawias ruchu robotniczego. 
Jedności - ruchu robotniczego w 
Polsce nie budowaliśmy na fun­
damentach zgniłego kompromisu 
ideologicznego, nie opieraliśmy 
na oszukańczej koncepcji rzeko­
mej syntezy dwóch przeciwstaw­
nych nurtów w ruchu robotni­
czym, lecz zbudowaliśmy na 
granitowym fundamencie mark­
sizmu - leninizmu. Piątego też
będzie to jedność niewzruszona, 
trwała, twórcza i płodna, jedność 
raz na zawsze, jedność potęgują­
ca siły * zdolności ofensywne 
proletariatu, zapowiadająca no­
we historyczne zwycięstwa mas 
pracujących.

W walce o słuszną linię kla­
sową, w walce o jedność na ba­
zie marksizmu - leninizmu, w 
walce o internacjonalizm pro­
letariacki wyrosła i okrzepła 
ideologicznie polska klasa robot­
nicza. O nowym, wyższym stop­
niu świadomości, o nowych ideo­
logicznych potrzebach proleta­
riatu świadczy również ogromny 
wzrost popytu na literaturę 
marksistowską, imponujący choć 
wciąż jeszcze niedostateczny 
wzrost nakładu książek, broszur 
I czasopism partyjnych.

O nowym wyższym stopniu 
świadomości polskiej klasy ro 
botniczej świadczy jeszcze wy­
mowniej jej nowy stosunek do 
pracy w unarodowionym prze­
myśle i transporcie, świadczy o- 
gromny wzrost zasięgu i poziomu 
współzawodnictwa pracy, świad­
czy wspaniały „C zy n K on  g r e- 
s o w y“.

Klasa robotnicza w ciągu roku 
194Ś sama wyrosła o całą gło­
wę, a równocześnie zacieśnił się 
i okrzepł sojusz robotniczo - 
chłopski, podniósł’ się wysoko 
autorytet klasy robotniczej i jej 
zjednoczonej partii wśród naj­
szerszych mas narodu. Każdy 
uczciwy Polak może z uznaniem 
i dumą stwierdzić . fakt, że w 
ciężkich warunkach r. 1948 przy 
powtarzających, się próbach dys­
kryminowania gospodarczego 
Polski przez państwa mar- 
shallowskie nasza produkcja 
przemysłowa dzięki klasie robot­
niczej i inteligencji technicznej 
wzrosła o około 30 proc. tj. bli­
sko o 10 proc. ponad plan osią­
gając w przeliczeniu na głowę 
ludności poziom niemal dwukro­
tnie wyższy niż przed wojną.

Rok 1948 będzie pamiętny w 
dziejach odbudowy naszej gos­

podarki narodowej również z te 
go względu, że po raz pierwszy 
po wojnie osiągnęliśmy samo­
wystarczalność podstawowej dla 
wyżywienia kraju produkcji 
zbożowej, tworząc równocześnie 
niezbędne rezerwy, a nawet eks­
portując niewielkie nadwyżki.

Na gruncie osiągnięć produk­
cyjnych przy poważnym uspraw­
nieniu pracy spółdzielczego i 
państwowego, aparatu handlowe­
go poprawiała się systematycz­
nie sytuacja materialna mas ro­
botniczych, których realne za­
robki przekroczyły z końcem 
1948 r. przeciętną przedwojenną,

Niewiele krajów może posz­
czycić się podobnymi osiągnię­
ciami.

Do aktywów roku 1948 należa­
łoby wstawić nasze poważne o- 
siągnięcia na odcinku oświaty i 
szkolnictwa wyższego oraz na 
odcinku kultury i sztuki. Oczy­
wiście nie uyyażamy wyników 
już osiągniętych, za dostateczne, 
nie zamykamy oczu na poważne 
braki, niedociągnięcia , i błędy, 
ale ogólny bilans minionego ro­
ku w życiu kulturalnym podob­
nie jak w życiu politycznym ł 
gospodarczym jest niewątpliwie 
dodatni.

Świadczy to, że naród i kie­
rująca nim partia idzie po słu 
Sznej drodze.

Nasze poważne sukcesy na 
froncie wewnętrznym umacniają 
naszą pozycję na arenie mię­
dzynarodowej. Świadczą o tym 
liczne fakty a między innymi 
Warszawska Konferencja 8 mi­
nistrów spraw zagranicznych, 
która tak zdecydowanie wypo­
wiedziała się przeciw odbudowie 
imperializmu niemieckiego prze­
ciw knowaniom anglosaskich 
pretendentów do panowania nad 

j światem, w obronie pokoju i 
i wolności narodów, w obronie 
granic polskich na Odrze i Ny­
sie -— granic pokoju. W tymże 
duchu wypowiedział się wielki 
Kongres Pokoju we Wrocławiu, 
kongres, który Skupił przodują­
cych działaczy kultury wielu na­
rodów, a wyraził uczucia, tęs­
knotę i wolę setek milionów 
prostych ludzi i wszystkich mi­
łujących wolność narodów świata.

Wbrew rachubom oligar­
chów finansowych z Wall Street 
i City rok 1948, rok działania 
tzw. planu Marshalla nie przy­
niósł konsolidacji obozu imperia­
listycznego 1 nie osłabił obozu 
demokratycznego i socjalistycz­
nego. Naodwrót pogłębił się roz­

kład i zaostrzyły się kłótnie mię­
dzy imperialistami a umocnił się, 
okrzepł wewnętrznie, zdobył no­
we ważne pozycje obozu anty- 
imperialistjtcznego. Spośród mnó­
stwa faktów, ilustrujących ten 
dwustronny rozwój, należy pod­
kreślić wypadki lutowe w Cze­
chosłowacji i trwającą od szere­
gu miesięcy ofensywę Chińskiej 
Armii Ludowej.

Kompromitujący krach planów 
i prób zorganizowania przez a- 
gentów imperializmu anglosas­
kiego puczu w Czechosłowacji i 
nieoczekiwane dla imperialistów 
pełne zwycięstwo ludu czeskiego, 
świadczą nie tylko o sile prole­
tariatu i rozumie politycznym 
jego awangardy komunistycznej, 
ale mówią również o upadku po­
litycznym burżuazji, o jej nie­
zdolności do realnej oceny fak­
tycznego układu sił, a więc rów­
nież niezdolność do pokierowa­
nia wypadkami.

Przebieg wypadków politycz­
nych w r. 1948 w Chinach jas­
krawo ilustruje awanturnictwo i 
upadek myśli politycznej burżua­
zji. Imperialiści amerykańscy, 
szczodrze finansujący zbankruto­
wany reżim Czang - Kai - Szeka 
nawet nie podejrzewali, że hi-

Po upływ ie p ię c ie  lat
„Proklamowanie Krajowej 

Rady Narodowej było aktem 
rewolucyjnym, który zapocząt­
kował nowy okres w walce kla­
sy robotniczej i narodu”. Tak 
oto ocenił i określił towarzysz 
Bierut twórca i organizator 
KRN znaczenie aktu,5 którego 
piątą rocznicę obchodzimy 0- 
becnie.

Na czym polega wielkie hi­
storyczne znaczenie Krajowej 
Rady Narodowej?

Na tym, że KR N  połączyła 
walkę o wolność przeciwko na­
jeźdźcy z walką o nowy ustrój 
społeczny z walką mas ludo­
wych o władzę. Na tym, że 
KRN była — mówiąc dalej sło­
wami towarzysza Bieruta — 
pierwszą formą współdziałania 
organizacyjnego i polityczne­
go wszystkich demokratycz­
nych i rewolucyjnych sił na­
rodu pod przewodnictwem kla­
sy robotniczej. Na tym, że za­
początkowała ona okres prze­
mian rewolucyjnych w Polsce, 
których wspaniały bilans do­
tychczasowy przedstawiony zo­
stał narodowi w pracach Kon­
gresu Zjednoczeniowego pol­
skiej klasy robotniczej.

Demokratyczne organizacje 
społeczno-polityczne i wojsko­
we, które utworzyły później 
Krajową Radę Narodową ogło­
siły- w grudniu 1943 swój ma­
nifest. Manifest ten postawił 
przed narodem 4 zadania: wy­
zwolenie Polski i przywrócenie 
jej niepodległego bytu pań­
stwowego, połączenie walki 
narodowo-wyzwoleńczej z wal­
ką mas pracujących o wyzwo­
lenie społeczne, zdobycie wła­
dzy dla ludu pracującego w o- 
parciu ó sojusz robotników, 
chłopów i inteligencji pracują­
cej i przebudowę ustroju spo­
łecznego kraju dla wydobycia 
„z niewoli krzywdy i poniżenia 
mas pracujących Polski”.

Rewolucyjne zapowiedzi ma­
nifestu rzucone zostały w 
chwili, gdy szybko dojrzewały 
wewnętrzne i zewnętrzne wa­
runki ich realizacji. Armia Ra­
dziecka, gromiąc wojska hitle­
rowskie, szybko przybliżyła się 
się do granic naszego kraju. 
Umożliwiało to rozwinięcie 
walki politycznej mas ludo­
wych o władzę, walki przeciw­
ko siłom wstecznym, które 
przerażone wzrostem aktyw­
ności mas pracujących przygo­
towywały się do wojny domo­
wej. Ujawnił się z całą siłą 
kryzys i rozkład wewnętrzny

wiarę w zwycięstwo ZSRR, ale 
na zwycięstwie tym opierała 
swoje plany walk o wyzwole­
nie narodowe i społeczne mas 
ludowych pod kierownictwem 
klasy robotniczej. „Kryzys, 
nieudolność i bankructwo poli­
tyczne „rządu” emigracyjnego, 
rosnąca aktywność i masowość 
oddziałów partyzanckich, kie­
rowanych politycznie przez na­
szą partię — pisze tow. Bierut 
oraz — co najistotniejsze — 
zbliżenie się zwycięskiego wy­
zwoleńczego marszu Armii Ra­
dzieckiej, w której ramach 
znajdowały się również dywi­
zje Wojska Polskiego — wszyst

burżuazji, która nie była. zdol- j ko to były fakty potwierdzają- 
ną do kierowania walką naro-1 ce słuszność inicjatywy Mani*

posiedzeniu Krajowej Rady 
Narodowej, które odbyło się w 
noc sylwestrową 1943 r. ogło­
szony został Manifest PK W N . 
Manifest P K W N  był powtórze­
niem i rozwinięciem manifestu 
grudniowego. Zapoczątkował 
On realizację programu Krajo­
wej Rady Narodowej. Szybko 

-stała się rzeczywistością zapo­
wiedziana w grudniu 1943 r. — 
reforma rolna i nacjonalizacja 
przemysłu. Klasa robotnicza na 
czele mas pracujących dźwig­
nęła kraj z ruin i zgliszcz, wy­
prowadziła go na drogę odbu­
dowy, na drogę twórczej pra­
cy pokojowej. W  pięć lat po 
ogłoszeniu manifestu grudnio­
wego i  utworzeniu Krajowej)

« « M l
■

„p a r t i a  n a s z a  b ę d z i e  w y c h o w y w a ł a
SW E SZEREGI W  DUCHU SZCZEREGO, N IE K Ł A ­
M AN EGO IN TER N AC JO N ALIZM U , K T Ó R Y  JEST  
N AJLEPSZĄ RĘKOJM IĄ N ASZEJ W O LN O ŚC I 
I NIEPODLEGŁOŚCI J A K  I W O LN O ŚC I I N IE­
PODLEGŁOŚCI IN N YC H  BR ATNICH  N A R O D Ó W .

PA R TIA N A S Z A  BĘDZIE W Y C H O W Y W A Ł A  
SW E SZEREGI I C A Ł Y . NARÓD W  DUCHU B R A ­
TERSKIEJ P R ZYJA ŹN I I SOLIDARNOŚCI Z  N A ­
RODAM I Z W IĄ Z K U  RAD ZIECKIEG O , W  DUCHU  
W SPÓLNOŚCI NIE T Y L K O  INTERESÓW  A LE  
IDEOLOGII I D Ą ŻE Ń “ .
Jakub Berman (z przemówienia wygłoszonego na Kongresie)

. ®

Pierwsze posiedzenie Krajowej Rady Narodowej, odbyte w noc sylwestrową 
F - -  1.1. 19U r.

du z okupantem, ponieważ 
śmiertelnie obawiała się zwy­
cięstwa ZSRR i wpływu tego 
zwycięstwa na usamodzielnie­
nie się mas ludowych. Ujawni­
ła się z całą siłą słuszność linii 
politycznej głoszonej przez si­
ły demokratyczne, a przede 
wszystkim przez Polską Partię 
Robotniczą, którą energią, o- 
fiarnośe i dalekowzroczność po 
lityczna wysunęła na czoło 
wałki narodowo-wyzwoleńczej. 

Polska Partia Robotnicza nie

na

festu grudniowego z 1943 r. po­
wołującego do życia KRN”-
Podstawą siły tego programu 
było współdziałanie wewnętrz­
nych sił polskiego ludu pracu­
jącego pod przewodem klasy 
robotniczej z antyfaszystow­
skim frontem międzynarodo­
wym którego główną podsta­
wową silą bj i ZSRR- 

W  pół roku po ogłoszeniu 
„manifestu demokratycznych 
organizacji społeczno-politycz­
nych i wojskowych” z grudnia

Rady Narodowej proletariat 
polski osiągnął jedność poli­
tyczną, ideologiczną i organi­
zacyjną i pod ¿i tan darem 
marksizmn-leninizmu przystę­
puje do tworzenia fundamen­
tów gospodarki socjalistycznej- 
\V marszu tym i walce prowa­
dzi. nas . tow.' „Tomasz”, prze- 

I wodniczący nielegalnej KRN, 
19 obecnie prezydent naszego 
1 Państwa i 
Polskiej Zjednoczonej Partii 

i Robotniczej — Towarzysz Bo-
tylko wpajała masom ludowym 1943,. w pół roku po pierwszym lęsław Bierut.

storia zadrwi z nich . bezlitośnie 
i postawi ich w śmiesznej roli 
pechowych bankierów, którzy 
wbrew swej woli obiektywnie 
finansowali swego wroga klaso­
wego, zwycięską Aralię Ludową, 
zdobywającą ogromną część 'u- 
zbrojenia wojsk kuomintangow- 
skich, zakupioną za pieniądze 
amerykańskie.

Rozwój wypadków w Chinach 
i innych krajach kolonialnych i 
półkolonialnych ogromnego kon­
tynentu azjatyckiego, zwycięstwo 
robotników Czechosłowacji, jed­
ność organiczna proletariatu i 
dalsza konsolidacja polityczna w 
krajach demokracji ludowej, 
bohaterska walka narodu grec­
kiego i milionowych rzesz robot­
niczych we Francji, Italii i in­
nych państwach kapitalistycz­
nych, gigantyczne.. sukcesy gos­
podarcze i polityczne potężnego 
Kraju Rad — wszystkie te fakty 
poważnie zmieniły układ sił w 
świecie. Obóz pokoju i postępu 
reprezentujący jutro świata, 
skupiający młode i twórcze siły 
ludzkości na czele ze Związkiem 
Radzieckim jest dziś silniejszy 
niż kiedykolwiek.

Równocześnie trwał w ciągu 
całego roku 1948 postępujący u- 
wiąd starczy przeklętego,' prze­
gniłego ¡splamionego krwią i 
błotem, dojrzałego do grobu, 
niosącego mord i zdziczenie u- 
stroju kapitalistycznego i obo­
zu imperialistycznego.

Najmici burżuazji, apologeci 
świata wyzysku, sprzedajni 
dziennikarze i zawodowi oszczer­
cy radiowi w artykułach i ko­
mentarzach próbują upiększać 
rzeczywistość i szminkować tru­
pio blade oblicze umierającego 
kapitalizmu. Ale nawet w pisa­
nych na zamówienie hymnach 
pochwalnych na cześć wspania­
łomyślności i dobrodziejstw pla­
nu Marshalla, we fryzowanych 
lub jawnie oszukańczych bilan­
sach politycznych mijającego ro­
ku, w chełpliwych frazesach pis­
maków na służbie kapitału, 
dźwięczy nuta melancholii, nie­
wiary, a często i rozpaczy.

Burżuazja nie rozumie i nie 
chce zrozumieć rzeczywistości, 
szuka ratunku w mistycyzmie i 
zwyczajnym szarlataństwie, cze­
pia się rozpaczliwie czarnej su­
tanny kleszej, ogłusza i ogłupia 
sama siebie wrzaskiem o bombie 
atomowej, o produkcji amery­
kańskiej, o zapasach złota itd., 
itp. Ale daremnie próbuje sama 
uwierzyć w napuszone tyrady 
swych polityków i rzekomo zba­
wienne piany swych ekonomi­
stów. W s z e l k i e  k ł a ms t wa ,  
w s z e l k i e  f r a z e s y ,  w s z e l ­
k i e  s z a m a ń s k i e  z a k l ę ­
c i a  i p r o r o c t w a  z n a j ­
d z i e c i e  w p r a s i e  i s z t u c e  
b u r ż u a z j i ,  w  k o m e n t a ­
rz  ach s y l w e s t r o w y c h  i 
n o u. o r o c z n y c h—n i e z n a j ­
d z i e c i e  j e d n a k  a n i  r a d o ­
ś c i  a n i  w i a r y  w p r z y s z ­
ł o ś ć .

Nie ma czym pochwalić się 
obóz imperialistyczny w roku 

I 1948, niczego dobrego nie może 
I spodziewać się od nowego roku,
| który dla kapitalizmu będzie 
| przede wszystkim nowym kro- 
i kiem do grobu.
| Polska klasa robotnicza uzbro- 
| jona w ostry oręż uchwał i wska 
zań Kongresu Zjednoczeniowego 
ma wszystkie dane po temu, aby 
walcząc u boku mas pracujących 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej w sojuszu z 
proletariatem i wszystkimi siła­
mi postępowymi ha zachodzie i 
w krajach zależnych, kierując 
pracę całego narodu budować 
silną i szczęśliwą Polskę.

My z dumą podsumujemy wy­
niki roku 1948 i z głęboką wia­
rą w swe siły myślimy o nowych 
wysiłkach i nowych zwycięst- 

, . wach w nadchodzącym roku.
przewodniczący | j u t r 0 n a l e ż y  do  ma s 

j p r a c u j ą c y c h ,  do  o b o z u  
¡ p o k o j u  i p o s t ę p u  cł emo-  
1 k r a c j i i s o c j a l i z m u .

31.XU. 1943 r.
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WŁODZIMIERZ SOKORSKI
W ICEM INISTER KULTURY I SZTUKI

Nr 360(561)

FRONT KULTURALNY NA PRZEŁOMIE 1940/48 ROKU
Podstawą każdych przeobra­

żeń w nadbudowie kulturalnej są 
rewolucyjne przemiany natury 
gospodarczej i ustrojowej, które 
zmieniając strukturą ekonomicz 
ną i socjalną kraju, zmieniają 
tym samym i jego oblicze kultu­
ralne. Nie jest to jednak w żad­
nym wypadku proces meehanicz 
ny, lecz długofalowe złożone zja 
wisko społeczne, na które składa 
ją się trzy podstawowe warunki. 
*| Nowy odbiorca kulturalny 
* (widz, czytelnik, słuchacz).

2  Nowy twórca, czy to w po- 
staci bezpośredniej (autor, 

artysta), czy pośredniej (tysiące 
uczestników w zespołach świetli­
cowych, Związków Zawodowych 
i Samopomocy Chłopskiej).
O Nowa tematyka, której w 
** coraz silniejszym stopniu u- 
legają artyści nawet ubiegłej e- 
poki, przestawiając się zarówno 
ideologicznie, jak i formalnie w 
zakresie rzemiosła artystycznego.

Te trzy warunki nie zaistniały, 
rzecz prosta, automatycznie z 
chwilą przeprowadzenia w Pol­
sce reformy rolnej, czy też na­
cjonalizacji przemysłu, ponie­
waż oba te historycznej donio­
słości wydarzenia, stwarzały do­
piero bazę materialną i socjalną 
pod kolejne przemiany w nadbu 
dowie kulturalnej. Jeżeli jednak 
spojrzymy na rozwój naszej 
kultury artystycznej z perspekty 
wy ostatnich lat czterech, to 
niewątpliwie określimy rok 1948 
pod wieloma względami jako de­
cydujący, jeżeli nawet nie przeło 
mowy.
P rze łom ow e znaczenie 

1948 r.
W pierwszym rzędzie rozstrzy­

gające znaczenie dla dalszych 
przemian natury ideologiczno- 
kulturałnej posiada polityczna 
jedność klasy robotniczej, tej 
najbardziej postępowej i przodu­
jącej części narodu polskiego, 
który to proces znalazł w osta­
tecznym rachunku tak dobitny 
wyraz w postaci Zjednoczeniowe 
go Kongresu obu robotniczych 
partii.

Po drugie przezwyciężenie 
przez lipcowe i sierpniowe ple­
num KC PPH prawicowych i na­
cjonalistycznych błędów, zaciem­
niających dalszą perspektywę 
rozwojową kultury polskiej, jej 
doniosłe zadania w dziedzinie 
przewartościowania i przyswoje­
nia wielkiego dorobku naszej 
przeszłości i jej obecną walkę o 
socjalistyczną treść nowej kultu­
ry naszego kraju.

Po trzecie wypracowanie no­
wych form organizacyjnych, które 
z jednej strony pozwoliłyby usta­
wić w przekroju zagadnieniowym 
Ministerstwo Kultury i Sztuki i 
podlegle jemu instytucje, jak rów­
nież skoordynować na nowych pod 
stawach pracę kulturalną organi­
zacji społecznych, a nawet okre­
ślić zasady koordynacji organiza­
cji społecznych i czynników pań­
stwowych, co z kolei stałoby się 
punktem wyjścia włączenia szero 
kiego zakresu prac kulturalno-o­
światowych do sześcioletniego pla 
nu naszego Państwa.

zę socjalną, a nawet sam trudny 
i złożony proces zamówienia spo­
łecznego oraz formy masowego u- 
działu w procesie budowania kul­
tury artystycznej Związków Zawo 
dowych i Samopomocy Chłopskiej, 
natomiast nie możemy i nie ma­
my zamiaru organizować ńni pla­
nować samej produkcji artystycz­
nej ani nawet samej tematyki.

W tych warunkach rok 1948 był 
dla nas niewątpliwie rokiem decy­
dującym, zwłaszcza jeżeli chodzi 
o wykreślenie dróg rozwojowych i 
postawy ideologicznej nowej kultu 
ry polskiej oraz jeżeli chodzi o wy 
pracowanie nowych metod organi­
zowania i planowania bazy mate­
rialnej i bazy socjalnej (czytelnik, 
widz, słuchacz, twórczy udział ze­
społów amatorskich), natomiast 
nie mógł być i nie był rokiem re­
glamentacji twórczej artystów, po 
nieważ takich zadań klasa robotni 
cza sobie ani na dziś, ani na jutro 
nie stawiała i stawiać nie będzie.

etapie T ow ied ^ e /T ^  ! f . « ani^cyjnej i powiedzmy jako- i nie z widowni naszych teatrów, parlamentu twórczości artystycz-etapie powiedzieć, ze istnieje u , sciowej naaązały za przemianami | natomiast pozostaje jeszcze w ca- nei
S->ZtATka reallzlrm socjahstycz- politycznymi oraz ideologicznymi j łej pełni walka o poziom, o wla­

nego . Niewątpliwie me. Wpraw- ,klasy robotniczej i naszej partii, ściwą interpretację dzieła, o wy- 
dzie szereg pisarzy reprezentuje Przeprowadzona w maju reorga- < dobycie jego istotnego ducha, o 
stanowisko zdecydowanie realisty-1 nizacja ministerwa. kultury i sztu- i rzetelną inscenizację artystyczna 

w1?0«! nawet, ich realizm ki oraz podległych jemu instytu-| Każdy objektywny obserwatorczne,
niejednokrotnie zahacza o najbar­
dziej istotne momenty naszej rze­
czywistości, lecz jednocześnie nie 
zawsze potrafi w analizowaniu 
postaci własnych bohaterów, Ich 
roli w procesie budowania socjali­
stycznej rzeczywistości, ich walki 
z reakcją z klasowym wrogiem u- 
miejscowić siebie świadomie i po­
litycznie w nieustannym procesie 
rozwojowym naszego społeczeń­
stwa.

Przerastanie realistycznej posta 
wy naszych autorów w postawę 
twórców socjalistycznego realizmu 
— oto jest zadanie, które musimy 
sobie postawić, jako zadanie głó­
wne, jako zadanie czołowe.

. , , Ten proces, który nie może
,rii n m v ^ órCat swoboda wy- i rzecz prosta trwać ani miesiąc, ani

rok, musi isc równoległe z prze­
wartościowaniem szeregu pojęć 
moralnych i estetycznych, z po­
głębianiem wiedzy o człowieku i 
idei międzynarodowego brater­
stwa, z pogłębianiem naszej ide­
ologicznej wspólnoty z pierwszym 
socjalistycznym państwem na 
świecie oraz miłości do własnego 
kraju, widzianego oczyma czło­
wieka pracy i człowieka walki o 
wyzwolenie społeczne, o socja­
lizm.

cji umożliwiła postawienie w no- j przyzna, że rok 1948 dał wyraźną 
wej płaszczyźnie następujących i poprawę, dzięki wojewódzkim 
zagadnień: Szkolenia kadr zawo- j państwowym dyrekcjom, poziomu 
dowych j amatorskich, upaństwo- j teatrów prowincjonalnych lecz

Możemy już w chwili obecnej 
zanotować kilka nowych, wyróż­
niających się sztuk polskich auto­
rów, które w najbliższym czasie 
ujrzą deski teatralne. Są to: „Ban­
kiet“ Korcellego w inscenizacji 
łódzkiego teatru dyr. Schillera. 
„Krzyk Jarzębiny“ Kubackiego w 
inscenizacji państwowego teatru

a wszystkich sz.coł, teatrów, [ pozostało nadal nie rozwiązane za ; w Warszawie, „Wiosna w Norwe- 
ow, oper, filharmonii i tym gadnienie _ teatrów objazdowych gii“ Anatola Sterna, którą wysta-

boru rzemiosła artystycznego, a 
nawet własnej sobie tylko odpo­
wiadającej tematyki nie może 
mieć jednak nic wspólnego z obo­
jętnością jeżeli chodzi o nasz sto­
sunek do poszczególnych kierun­
ków artystycznych.

R ealis tyczna postaw a 
tw ó rc y

Klasa robotnicza, a zwłaszcza 
partia klasy robotniczej musi 
mieć i niewątpliwie posiada pełną 
świadomość nie tylko własnej per­
spektywy łdeologocznej, lecz i wła 
snej postawy wobec zagadnień ar­
tystycznych, która odpowiadałaby 
najlepiej nowej epoce, nowym wa­
runkom 1 nowemu wyrastającemu

O  soc ja lis tyczną  
ku ltu rę  n a ro d o w ą

Rok 1948, którego ukoronowa­
niem stał się Zjednoczony Kon-

w ogniu walki klasowej odbiorcy, gres robotniczych partii, był pod
Tym nurtem artystycznym jest 

w pierwszym rzędzie realistyczna 
postawa twórcy wobec przedmiotu 
własnego dzieła i samego procesu 
twórczego, a więc przeciwstawie­
nie się mistycyzmowi, irracjonali­
zmowi i wszelkiego rodzaju zwy­
rodnieniom formalistycznym.

muzeów,
samym stworzenia realnych prze­
słanek pod organizację nowego 
widza i słuchacza, nadania twór­
czości artystycznej jednolitej per­
spektywy rozwojowej w sensie 
ideologicznym, nastawienia apa­
ratu państwowego na pracę kul­
turalną na-iysi, opracowania pod­
staw sześcioletniego planu kultu­
ralnego.

Zaczęty we wrześniu 1948 roku 
proces upaństwawiania szkół oraz 
placówek artystycznych zostanie 
zakończony 1 września 1949 roku. 
Już w tej chwili za wyjątkiem 
miejskich instytucji kulturalnych, 
niemal wszystkie pozostałe znaj­
dują się w rękach państwa. W ro 
ku 1949 zarządy miast przekażą 
Państwu pozostałe szkoły, muzea 
i teatry.

Podobne zogniskowanie w rę­
kach Państwa wszystkich ośrod­
ków dyspozycyjnych pozwoli prze 
prowadzić w szkołach gruntowną 
reformę programową, przystoso­
wującą artystyczne szkoły średnie 
i wyższe do ogólnych, praktycz­
nych i twórczych potrzeb socjali­
stycznego społeczeństwa oraz lu­
dowego państwa, jak również po­
zwoli zakończyć, rozpoczęty w 
1948 roku proces ustalenia nowej 
linii repertuarowej w teatrach ó- 
raz nowej organizacji widowni.

N ow a lin ia
re p e rtu a ro w a  te a tró w
Rok 1948 pozwolił nam podnieść 

procent zorganizowanej widowni

oraz właściwego rozmieszczenia wi kameralny teatr dyr. Szyffma- 
kadr artystycznych w terenie, co na, „Zakon Krzyżowy“ Morstina, 
w poważnym jeszcze stopniu u- którą w najbliższym czasie ujrzy- 
trudnia przezwyciężenie samego , my w teatrze polskim o podob- 
pojęcia teatru czy opery prowin- j nej tematyce, co „Przemysław II“ 
cjonalnej. j Brandstettcra, wystawiony w tea-

Z£L mało mamy jeszcze teatrów trze państwowym w Poznaniu. O- 
dla dzieci i młodzieży i za mało, | prócz tego zgłoszone zostały sztu- 
o wiele za mało, objazdowych ze- , ki Iwaszkiewicza, Kruczltowskie- 
spolow pracujących na wsi, nie ; go, Dobrowolskiego, Nadzina, 
mówiąc już o poważnych brakach Swierszczyńskiej i wielu innych
repertuarowych zespołów Związ­
ków Zawodowych, imponujących 
swą ilością i niejednokrotnie po­
ziomem artystycznym (Wrocław, 
Sosnowiec, opera robotnicza •—

wybitnych, a nie raz zupełnie no­
wych pisarzy polskich.
Z a czyna  się p rze ło m
Jeżeli jednocześnie uprzytomni-

tym względem nie tylko rokiem 
przełomowym, lecz założył trwałe 
fundamenty pod naszą drogę w 
przyszłość, a tym samym stanowi 
punkt wyjścia dla kształtowania dó 65 proc. (na Śląsku do 85 proc), 
się nowej, socjalistycznej kultury j Rok 1949 winien nam dać prze- 
narodowej. ciętną 85 proc., na Śląsku 95 proc.

Zastanówmy się teraz z kolei w 1 Szrnira, wroga nam ideologicz- 
jakim stopniu osiągnięcia natury nie i artystycznie, znika ostątecz-

g o a  iw SM - © o r /wff/a
J A K O  J EDEN Z E S P Ó Ł  P O R T O W Y

Minął czwarty rok powojen­
nej praey portów delty W isły. 
Był to pierwszy rok pracy w 
nowych warunkach organiza­
cyjnych. Zadania 1948 r. wyko­
nały porty delty W isły pod 
znakiem centralnego, skoordy­
nowania rozwiązania całości 
problemów portowych. Jeden 
gospodarz — Gdański Urząd 
Morski — przejął obok zagad­
nień administracyjno-okspioa- 
tacyjnych również całość za­
gadnień technicznych. W  za­
kresie administracji handlo­
wej wprowadzono zcentralizo­
waną eksploatację portów del­
ty W isły jako zespołu porto­
wego Gdańsk-Gdynia. Wbrew 
krytycznym odgłosom, które 
na początku roku ostrzegały 
przed „dyletanckim“ nowator- 

Oczywiście planowo organizując ! stwein w polskiej gospodarce

W  aisrsosferze walki 
klasowe]

względem aparat administracji 
portowej obejmował w roku 
1946 ok. 2000 pracowników. A- 
parat ten malał w miarę po­
prawek organizacyjnych bar­
dzo szybko. Jeśli w 1947 r- by­
ło jeszcze ok. 1500 pracowni­
ków, to z chwilą wprowadzenia 
centralnej organizacji można 
było ograniczyć ilość persone­
lu do 1013 osób. Po dalszej re­
organizacji personel, admini­
stracji morskiej nie będzie 
przekraczał 900 osób. Zmiany 
organizacyjne pozwoliły zatem 
na poważne zmniejszenie apa-

zku z stosowaniem nowej za­
sady organizacyjnej, że ponio­
sły straty finansowe, nie 
wpłynęła żadna skarga ze stro­
ny spedytorów, mimo że umo­
wy o przewóz były już zawar­
te. Wynika z tego, że zagrani­
ca odmiennie, jak to wydawało 
się krytykom, traktowała na­
sze porty w praktyce raczej 
jako jeden port mimo odmień- 
nej sytuacji prawnej. Szerokie \ 
dyskusje na temat zespołu por­
towego były zatem dyskusjami 
czysto akademickimi. Możemy 

i się przyznać, że było zaledwie

powyższe elementy w życiu nasze­
go kraju i stopniowo przenosząc 
je na odcinek naszych prac kultu­
ralnych, ani przez chwilę nie mo­
żemy tracić z oczu perspektywy, 
że załamywanie tych zjawi^p w 
świadomości każdego twórcy musi 
być nie tylko aktem jego własnej 
dojrzałości artystycznej, wyrosłej 
na gruncie istotnej j wewnętrznej 
potrzeby, iecz że i sam proces 
przestawiania się ideologicznego 
artystov/, jak również proces wy­
rastania nowych twórców odbywa 
się w atmosferze trudnej walki 
klasowej.

Walka tu toczy się na odcinku 
kulturalnym z wrogą nam platfor­
mą reakcyjnych wydawnictw i 
pism obozu lderykalnego, szerzą­
cego mistycyzm, katastrofizm spo 
łeczny, lub teorie czerpiące swoje 
argumenty z lamusa ciemnogrodu, 
zacofania antysemityzmu, lub 
wręcz rasizmu.

Nacisk środowisk i reakcyjnej 
mentalności drobnomieszczaństwa 
był jeszcze tak silny, że nawet po­
lityczna wrogość w stosunku do 
klasy wyzyskiwaczy nie zawsze 
jeszcze wystarczyła, żeby się po­
szczególny twórca od niej oderwał 
w zakresie swoich doznań psychi­
cznych, nawyków ideologicznych i 
poszczególnych skojarzeń uczucio­
wych.

Każdy twórca tylko w takim sto 
pniu podąża bowiem za rytmem 
swojej epoki, w jakim przezwycię­
żać jej sprzeczności' na drogach 
zwycięstw klasy robotniczej.

morskiej, możemy doświadcze­
nie ubiegłego roku zapisać ja­
ko pozytywne.

Miniony' rok przyniósł dal­
szy wzrost obrętów portowych 
które osiągnęły ok. 12.500.000 
wobec ok. 9.7000.000 ton w 1947 
r- Tempo wzrostu obrotów por­
towych nie było już tak silne, 
jak w poprzednich latach. Dzię 
ki temu administracja porto­
wa nie pracowała już pod na- 
porem pierwszeństwa zagad­
nień technicznych. Problemy 
wyposażenia technicznego mo­
gły być rozwiązywane mniej 
gorączkowo i wszechstronniej, 
pogłębiała się współpraca, ko­
ordynacja i synchronizacja mo 
żliwości technicznych z potrze- j 
bami eksploatacyjnymi. Jak- 
kolwiek na -tym odcinku zazna­
czały się jeszcze zawsze niedo­
magania, to jednak ciężar za- I 
gadnień przesuwał się w mia-1 
rę technicznie wystarczającej I 
obsługi obrotów handlowych j 
na odcinek eksploatacyjny, i 
Stosunek ilości usług' porto- ! 
wych do wymogów życia gos- j 
podarczego kraju przestał być I 
problemem. Pozostało trudniej-1 
sze zagadnienie jakości, szyb- \ 
kości i ceny usług.

Nowe ramy organizacyjne! 
pozwoliły na tym odcinku o-1 
sięgnąć poważne sukcesy, za- ! 
równo, jeśli chodzi o sprawno-'- 
samego aparatu administra j 

. . . cyjnego jak i o bezpośrednie
Możemy więc organizować i pla j korzyści gospodarstwa społecz- I 

nować bazę materialną i nową ba- nego. Rozbity pod każdym 1

ratu administracyjnego. Wzra- kilka skarg armatorów z po- 
stające obroty i zadania wyma­
gają od tak zmniejszonego apa- 
ratu niewątpliwie bardzo po­
ważnego wysiłku i są dowo­
dem jego rozsnącej sprawności.

Krytycy przewidywali że z 
chwilą przejścia na zasadę, że 
porty handlowe av Gdańsku i 
Gdyni będą administrowane i 
eksploatowane jako jeden port 
handlowy, nastąpią katastrofal 
ne straty finansowe. Przesłan­
ki rzeczowe, które spowodowa­
ły stworzenie zespołu portowe­
go GG, krytyka uznała za nie­
istotne, utrzymując, że inowa- 
cja ta da _ poważne dochody 
armatorom' zagranicznym, a 
handlowi polskiemu przyspo­
rzy straty. Najlepszą odpo­
wiedź dały krytykom praktycz 
ne doświadczenia zeszłoroczne.
Ze strony polskich organizacji 
handlu zagranicznego nie wpły 
nęła ani jedna/ skarga, w zwią-

wodu omyłkowego wprowadze­
nia statków do niewłaściwego 
rejonu. Omyłka ludzka nie mo­
że jhdnakże dyskredytować 
merytorycznie słusznej zasady. 
Tak wygląda negatywna stro­
na zagadnienia. Roczne straty 
finansowe raczej żadne.

Pozytywna strona odbiła się 
najwyraźniej w zakresie obsłu­
gi rudy. dla której nowa kon­
cepcja ma decydujące znacze­
nie. W  1948 r. przeładowano 
ok. 1.500.000 ton wobec około 
1.700.000 t. w 1947 r. Różnica w 
przeładunku jest nieznaczna — 
spowodowana ona została nie 
utratą ładunków, lecz zwięk­
szeniom udziału portu szczecin 
skiego. W  1947 r. większość 
statków prawie z reguły szła 
na przestój, Urząd Morski za­
sypywany był ze strony arma­
torów, maklerów, spedytorów 
i odbiorców stałymi skargami,

zespołowe pokazy podczas zjazdu my sobie> że kompozytor Szeligo- 
zjednoczeniowego. | wski pisze nową operę pod Li-

Szeroko pomyślana akcja radio- ! bretto Brandstettera p. t.: „Bunt
------*--- . żaków“, osnutą na tle powstania

\piebejskich żaków krakowskich 
przeciwko szlachecko-feudalnym 
stosunkom w ówczesnej Polsce, że 
kompozytor Bolesław Woytowicz 
napisał „Symfonię warszawską“ i 
specjalną kantatę na cześć pracy 
dla Związków Zawodowych, że 
kompozytor Piotr Perkowski za­
kończył nowy balet dla Domu Woj 
ska Polskiego, nie mówiąc już o 
twórczości Panufnika, Lutosław­
skiego, Grandsteina, Mycielskiego 
i Palestry, a departament twór­
czości artystycznej ma zgłoszone 
17 zasługujących na wyróżnienie 
powieści, napisanych przez pisa­
rzy stypendystów ministerstwa 
kultury i sztuki, obrazujących no­
we życie w ośrodkach górniczych 
i fabrycznych, jeżeli uwzględni­
my całą tematyczną twórczość po­
etów, pisarzy, plastyków, filmow­
ców i rzeźbiarzy, związaną z Kon­
gresem Zjednoczeniowym partii 
robotniczych, to bez przesady bę­
dziemy mogli powiedzieć, że w 
pracowniach artystów polskich 
rozpoczyna się głęboki i twórczy 
przełom, sięgający korzeniami 
tych zasadniczych przemian nstro 
jowych i politycznych, których 
symbolem stai się Kongres naszej 
partii.

Symbolem głębokiego patrioty­
zmu artystów naszej epoki . jest 
również wspaniały gest znakomi­
tego polskiego rzeźbiarza Xawe- 
rego Dunikowskiego, który w prze 
de dniu Kongresu ofiarował Pań­
stwu cały dorobek swojego życia, 
pisząc w liście do tow. prezydenta 
że „ D z i e ł a  s w o j e  o f i a r o ­
w u j e  n o w e j  S o c j a l i s t y ­
c z n e j  P o l s c  6“.

W tych warunkach Rada Mini­
strów uznała za możliwe ustano­
wienie państwowej nagrody za 
najwybitniejszą twórczość artysty 
czną w czterech podstawowych 
działach Sztuki, a mianowicie: w 
literaturze, w muzyce, w plastyce 
i w sztuce teatralnej. Przyznanie 
tych nagród w roku bieżącym 
Lucjanowi Rudnickiemu Bolesła- 

Xawereftiu

fonizacyjna, rzucenia na wieś 
pierwszych 500 własnej produk­
cji filmowych aparatów wąsko­
taśmowych, szeroko rozplanowana 
akcja budownictwa świetlicowego 
i organizacji regionalnych i tere­
nowych zespołów świetlicowych 
Samopomocy Chłopskiej i Związ­
ków Zawodowych, winna się przy 
czynić do radykalnych zmian i w 
tej dziedzinie.

Jednocześnie na odcinku twór­
czości artystycznej rok 1948 po­
zwala zanotować również głębokie 
i poważne przemiany. Świadczy o 
tym wystawa wrocławska, poważ­
na pozycja polskiej delegacji, na 
zjeździe intelektualistów we Wro­
cławiu, udział ariystów w nrzygo- 
towaniach do Kongresu Zjedno­
czeniowego, ostatni zjazd związku 
kompozytorów i muzykologów w 
Warszawie, jak również dyskusja 
przedkongresowa w prasie w 
związku ze zjazdem literatów i 
plastyków. Świadczy o tym szereg 
dzieł, powieści i sztuk teatralnych, 
zgłaszanych do wydawnictw i de-

a odbiorcy polscy i po części 
czescy zapłacili poważne sumy 
tytułem odszkodowania za prze 
stój statków. W  1948 r. nie by­
ło żadnych sporów ani skarg.
Wręcz odwrotnie, statki były 
odprawiane tak szybko, że o* 
sięgnęliśmy ok. 55% oszczęd­
ności czasu przewidzianego u- 
mowami. Nie było zatem strat 
finansowych, lecz poważny do­
chód za przyspieszoną odpra­
wę statków. Wynik taki został 
osiągnięty dzięki ścisłej współ­
pracy służby technicznej, eks­
ploatacyjnej oraz frachtującej 
firmie maklerskiej „Baltiea”
Wspólnym wysiłkiem osiągnie 
to dzięki właściwej organizacji I wowt Wóytowiczowi
pracy wynik o 150% lepszy a- 
niżeli w roku poprzednim. Cy­
fry mówki same za siehie. (Nie­
ważnym jest jednakże jedynie 
osiągnięcie pewnych dochodów 
za przyspieszoną odprawę stat­
ków. Znacznie ważniejsze są 
skutki pośrednie. „Baltica” u- 
zyskała poważny instrument, 
który będzie mogła wykorzy­
stać dla uzyskania u zagranicz­
nych armatorów obniżki frach­
tów.

W  tym leży doświadczenie 
minionego roku. Zasada jedne­
go gospodarza w porcie oraz 
skoncentrowanie frachtowaliia 
całości polskich i tranzytowych 
ładunków w jednym przedsię-

DunikowSkiemu i Leonowi Schil­
lerowi urasta do poważnego wy­
darzenia społecznego i artystycz­
nego.

Po raz pierwszy w historii kul­
tury naszego kraju nagrodę lite­
racką otrzymał robotnik, który w 
swoim życiu nie tylko zamknął 
historię walki klasy robotniczej 
w Polsce od SDKP i L, ICPP, PPR 
do PZPR, lecz który napisał do­
skonale pod względem literackim 
i głęboko rozumne pod względem 
społecznym dzieło. Obok niego 
stanął Leon Schiller, wielkiej mia 
ry artysta i teatrolog, otwierają­
cy w historii Polskiego teatru roz 
dział walki o monumentalny i je­
dnocześnie rewolucyjny teatr.

Xawery Dunikowski w swojej

Duński statęk „Zeeland" god taśmowegm w porgie gdyńskim.

biorstwie — to jest droga, na I realistycznej wizji świata prze- 
której uzyskamy jakuajspraw- 
niejszą i najtańszą obsługę poi 
sldch obrotów zagranicznych.

Na podstawie praktycznych 
doświadczeń zeszłorocznych u- 
sankcjonowano obecny stan 
również pod względem praw­
nym. W  dzień Kongresu uka­
zało się zarządzenie naczelne­
go dyrektora GUM o utworze­
niu zespołu portowego Gdańsk 
—Gdynia, które ustała, że z | 
dniem 1 stycznia 1949 r. port I 
handlowy w Gdańsku i port j 
handlowy w Gdyni stanowią 
zespół portowy administrowa­
ny i eksploatowany przez Gdań 
ski Urząd Morski jako jeden 
morski port handlowy.

W  wyniku pogłębiania współ 
racy wszystkich czynników 
'licujących w porcie nowv 
vk przyniesie nam niewątpli­

wie dalsze poważne sukcesy, 
eksploatacyjne. ,

L. Jankowski.

szedł Również trudną i wspaniałą 
drogę. A wreszcie Woytowicz, 
który niemal samotnio r.r począł 
walkę o sztukę muzyczną wielkie­
go poziomu, a jednoczefiPe tema­
tycznie dostępną najszerszym ma­
som nracuiaeym,

W ten oto sposób ziszczają się 
słowa tow. Bolesława Bieruta, wy 
powiedziane na Kongresie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

„ P r a g n i e m y  s k a r b n i c ę  
n a s z e g o  d o r o b  U o n a r ó d  o- 
w e g o  w z b o g a c i ć  w 5 a s- 
n y m j a k  n a j e *  P  n i e j- 
s z y m w k ł a d e m  w w a l k ę  
p o l s k i  ej k l a s y  r o b o t n i ­
c z e j ,  w w a l k ę  r a i ę d z y n a -  
r o d o w y c h  s i ł  p o s t ę p u .  Je ­
s t  e ś m y p o d  t y m  w z g l ę ­
d e m t y l k o  b © j o w n i k a ni i 
n a j b a r d z i e j  t w ó r c z e g o  
r u c h u  j a k i  w z b o g ac a k u I- 
t u r ę  k a ż d e g o  n a r o d u  i 
k u l t u r ę  ś w i a t a ,  r e w o l u ­
c y j n e g o  r u c h u  r o b o t n i ­
c z e g o  i j e g o  i d e o l o g i i .
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Bilans gospodarczy Polski
Skończył się óugi rok planu odbudowy gospodar­

czej kraju. Zadani nakreślone przez plan zostały, mi­
mo trudności wygnane, a na wielu odcinkach nawet 
wysoko przekroczcie.

PRZEMYSŁ

U NARODOWIONY rzcmysł 
polski w ub. roku macznie 
przekroczył prze^0jenny 

poziom produkcji i wzmcnjj ba­
zę socjalistyczną w nasjj gospo 
darce.

Spotężniał i rozrósł ¡ę ruch 
współzawodnictwa prac, dojrza­
łość klasy robotniczej łzemówi- 
ła w czynach.

Produkcja przemyślna wzro­
sła w porównaniu z ręiem 1947 
o blisko 30%. W rokux948 wy­
produkowaliśmy 70,6miiionów 
ton węgla (105% piani, 4,6 mil. 
ton koksu (107,2% pinu), 4.200

mil.» kWh energii elektrycznej 
(104% planu). Wzro^ bardzo sil. 
nie produkcja obrat^g^ maszyn 
rolniczych, parowoa^ wag0nów, 
nawozów sztucznycj Uruchomio- 
no masową producjg żarówek, 
przekroczono plan lodukcji szkła 
okiennego, tkanin, apieru, obu­
wia.

WYNIKI RO^ICTWA
1/  ORZYSTNE \vniki osiągnię 

to również W(jzjetjzjnje roj_ 
nictwa. RozszfZenje powierz 

chni upraw, lepsj zaopatrzenie 
rolnictwa ze stroy. przemysłu i 
dobre warunki kftlaxyCZne Spo_ 
wodowały, iż wyf»aijgmy także 
bitwę o chleb.

Osiągnęliśmy tniowystarczal- 
ność żywnościowi w podstawo­
wych produktąchprzy jednocze- 
snym rozwinięciueksportu arty­
kułów rolnych, kiry wyniósł za 
a miesięcy roku 948 przeszło 50 
bilionów dolaróy 

Rząd utrzyma korzystne dla 
chłopów ceny rtykuiów rolni­
czych. Stabilizacj cen zapewnila 
chłopu korzystm stosunek cen 
lego wytworów do materiałów 
Piezbędnych do rodukcji.

250 tysięcy to; zb0¿a towaro­
wego, które w b r dały majątłci 
Państwowe, to itwe zjawisko w
hziele stw orzen ia  m o c n e g o  p u n k -

oparcia państwa w
sektorze państwi^ypj w rolnic­
twie. Nowym zia>iskiem jest rów 
nież fakt, że na iysi polskiej po­
jawiły się spółdziicze ośrodki ma 
Czynowe. Liczba :;b przekracza w 
tej chwili 1-100 idnostek.

Znaczny różnią^ osiągnęła ak-
c3a kontraktacyji-^ obejmując co 
raz to nowe uPriwy. Szacunkowo 
Powierzchnia uP%w zakontrakto­
wanych objęła Otoło 370 tys. ha.
Rozpoczęto rówHeż kontraktowa­
nie w dziedzin*e hodowli, wagę
tego zjawiska Vyp,ukla fakt, że
Wartość zakontr(ktowanyCb pro­
duktów przekroczy sumę 35 mld. 
^  i że objęte tą akcją zostało w  
takiej, czy innęj mierze blisko 
25%  ogólnej łicfoy gospodarstw.

\ IIA%EL

P O złamaniuw r 1947 atalru 
spekulacji, knujemy dziś w 
hurcie, W (etalu zaś handel 

Państwowy i słółdzielczy stano- 
nowią poważny czynnik regulują 
cy i ograniczający możliwości 
spekulacji. W Hku 1948 zorgani­
zowaliśmy centiye handlu pań­
stwowego we wizystkich grupach 
przemysłu» P°dlhdowane własną 
siecią hurtową, a także wzorco­
wym aparatem detalicznym. 

jDKSPORf j  IMPORT

DyNAMIKĘ naszego rozwoju 
gospodarczego wyraża także

przekroczenie vt ciągu 8-iu miesię
cy 1948 r. P° sttome eksportu i im 
portu 644 mil. ¿¡0b przy saldzie

Radzieckim i krajami demokracji 
ludowej. Umacnianie i rozszerza­
nie tej współpracy — to jedno z 
głównych naszych zadań gospodar 
czych.

BUDOWNICTWO ROBOTNICZE

ROK 1948 przyniósł również zna 
czny wzrost budownictwa przy 

wzroście wartości realnej robót bu 
dowlanych.

Dużym osiągnięciem organiza­
cyjnym jest powstanie Zakładu 
Osiedli Robotniczych, który centra 
lizuje całość budownictwa miesz­
kaniowego, zajmującego w planie 
budownictwa osiedlowego dominu­
jącą rolę.

FINANSE

N A odcinku finansowym mieliś 
my stały wzrost doch. Skarbu 

Państwa. Stoimy w dalszym ciągu 
twardo na gruncie stałości naszej 
waluty. Poważnym przejawem te­
go był uchwalony w 1948 r. ob­
szerny program oszczędnościowy.

Wydatki w budżecie na potrze­
by bieżące i inwestycyjne wynio­
sły ogółem 255,1 mld. zł. przy pó 
kryciu wynoszącym 338,8 mld. zł.

Kredytów inwestycyjnych udzie 
liliśmy w tym okresie ogółem 
211,7 mld. zł. Udzieliliśmy także 
bardzo poważnych kredytów obro­
towych, na ogólną sumę 95,5 mil. 
złotych.

KULTURA I SZTUKA

R OK 1948 był także rokiem dal­
szej rozbudowy i rozwoju kul­

tury i sztuki.

0  ile w r. 1945 Polska posiadała 
2.287 przedszkoli, 18,397 szkół po­
wszechnych, 705 średnich ogólno­
kształcących i 30 wyższych — to 
w r. 1948: 5.300 przedszkoli, 22.476 
szkół powszechnych, 791 11-let- 
nłch szkół podstawowych, 60 szkół 
wyższych.

Szczególnie silny rozwój nastą­
pił w dziedzinie szkolnictwa zawo 
dowego. Zmienił, się również w spo 
sób zasadniczy skład socjalny u- 
czącej się młodzieży na korzyść 
dzieci robotników i chłopów.

Kiedy się mówi o wychowaniu,
1 sposób nie wspomnieć o „Służ­

bie Polsce“, której właściwy roz­
wój przypada na r. 1948 i "która 
posiada swój wkład w dzieło odbu 
dowy gospodarczej i społecznej 
Polski.

Zreformowana została akcja 
wczasów robotniczych, utworzono 
odrębny fundusz tych wczasów i 
oddano go Związkom Zawodowym.

PŁACE

F UNDUSZ płac realnych wzrósł 
w latach 1947/48 o 30%.

Od 1 stycznia 1948 r. wprowa­
dzono ubezpieczenie rodzinne. Da­
ło to dodatkową pomoc pracowni­
kom obarczonym rodzinami. Kwo­
ta wypłacana z tego tytułu wyno­
si rocznie ok. 30 mld. zł.

Wreszcie z ) dniem 1 kwietnia 
1948 r. zostały wyłączone z zaopa 
trzenła kartkowego te artykuły, 
k^óre znajdują się w dostatecz­
nych ilościach na rynku i zastąpio 
ne wypłal^gotówkową. Ekwiwa­
lent ten nie tylko dał pracowniko­
wi peh/ą równowartość wyłączo­
nych ajrtykułów, ale dla grup zara 
Mających najniżej był połączony z 
równoczesną podwyżką ich wyna­
grodzeń.

Połączenie tego zabiegu z obniż

ką stopy podatkowej stanowiło dal 
szą realną podwyżkę zarobków.

W ten sposób lud pracujący na 
czele z klasą robotniczą wywal­

czył wbrew wszystkim przeszko­
dom podwaliny pod dalszy rozwój 
gospodarczy i społeczny kraju, 
skupił koło siebie zdrowe jądro na 
rodu, zwycięsko zakończył drugi 
rok planu, zbudował podstawy dla 
zniesienia w Polsce, jako drugim 
po Związku Radzieckim państwie 
Europy, systemu kartkowego oraz 
dalszego podwyższenia plac real­
nych.

Uwieńczenie tej walki, wielkim 
świętem klasy robotniczej' i całe­
go narodu stał się Kongres Zjed­
noczeniowy, kongres jedności, kon 
gres likwidacji smutnej pamięci 
kilkudziesięcioletniego rozbicia ru 
chu robotniczego w Polsce, kon­
gres wielkiego budownictwa, kon­
gres marszu ku socjalizmowi.

Uchwalając tezy planu sześcio­
letniego, dokonując przeglądu cało 
kształtu sytuacji gospodarczej i 
politycznej, Kongres stał się epo­
kowym zdarzeniem w historii na­
szego narodu.

„...Zmniejszenie tempa inwesty- 

eyj oznaczałoby zmniejszenie tempa 

naszego rozwoju, a na pewnych od­

cinkach mogłoby oznaczać nawet 

zatrzymanie naszego rozwoju. Ro­

zumiemy dobrze, że rozwijamy się 

szybko dlatego, że dużo inwestu­

jemy. To co zainwestowaliśmy w 1945 

roku dało nam możność rozszerze­

nia produkcji w 1946 roku. To co 

zainwestowaliśmy w 1946 roku sta­

nowiło podstawę dla rozszerzenia 

produkcji w następnych latach.

Musimy i będziemy inwestować 

we wzrastającym tempie, takie jest 

prawo naszego rozwoju“ .

Hilary Minc (z przemówienia kongresowego).

J. MIRÓW

ROK WALKI  O POKÓJ

ujemnym tylko 24,5 mil. doi.
Waga tego zjawiska występuje 

wyraźnie, jeśli porównamy nasze 
wyniki z rosnącymi deficytami 
państw kapitalistycznych. Szcze-

W  poniższym artykule zna­
ny komentator radziecki J. 
Mirów przeprowadza bilans 
walki o lJokój w r. 1948.
Rok 1948 odchodzi w przesz­

łość. Na arenie międzynarodo­
wej był on rokiem walki o 
pokój.

Wałka o, pokój nie jest rze­
czą łatwą. Imperialiści USA, 
dążący do pąnpwania nad świa 
tem, usiłują podważyć sprawę 
pokoju. Z winy USA nie zo­
stał v_ dotąd zawarte traktaty 
pokojowe z Niemcami i Ja­
ponią- Koła rządzące USA, 
Anglii i Francji dokonały roz­
bicia Niemiec i usiłują prze­
kształcić ich zachodnią część w 
odskocznię dla nowej wojny. 
USA starają się odrodzić nie 
tylko imperializm niemiecki, 
lecz również imperializm ja­
poński.

Kola rządzące USA i Anglii 
zajmują się montowaniem a- 
gresywnych bloków wojen­
nych. Z gorączkowym pośpie­
chem Stany Zjednoczone za­
kładają^ na całym świecie ba- 
ZY. w oj enrio-s trategiczpe, roz­
wijają wyścig zbrojeń. Równo- 
czesnie_ U SA starają się prze­
kształcić Organizację Naro­
dów Zjednoczonych w narzę­
dzie realizacji swych agresyw­
nych celów. Polityka zagra­
niczna USA, Anglii i Francji 
zmierza do tego, aby utrudnić 

wszech miar współpracę z 
ZkiRR i z krajami demokracji 
ludowej.

SPR AW A POKOJU SIL- 
NIEJSZA NIŻ PRZED  

ROKIEM
Ale mimo to sprawa pokoju 

jest dziś silniejsza, niż przed 
rokiem. Szczęściem wszystkich 
narodów jest to, że na czele 
ich walk o i obój stoi Związek 
Radziecki. Przekreślone zosta­
ły całkowicie rachuby impe­
rialistów, którzy spodziewali 
się, ż% Związek Radziecki wyj­
dzie z wojny osłabiony i uza­
leżniony od głównych państw 
kapitalistycznych. Stało się 
inaczej. Po wojnie państwo ra­
dzieckie osiągnęło potężny 
wzrost poziomu gospodarczego 
i kulturalnego i prowadzi swą 
niezależną stalinowską polity­
kę t zagraniczną. Pólityka ta 
zmierza do zapewnienia trwa­
łego pokoju demokratycznego 
i bezpieczeństwa międzynaro­
dowego.

POKOJOW A POLITYKA  
ZW IĄZK U  RADZIECKIEGO

Przyjaciele pokoju, a oni to 
właśnie stanowią przytłacza­
jącą większość narodów świa­
ta, odczuwają głęboką wdzięcz­
ność wobec Związku Radziee-

nie jak w ciągu lat poprzed- ! rozumienie. Ale polityka Zwią-

gólnie wielkie znaczenie ma nasza j kiego za wszystko, co uczynił 
wymiana towarowa ze Związkiem | on w minionym roku, podob-

nich, dla sprawy utrwalenia 
pokoju. Nic nie zatrze w pa­
mięci narodów faktu, że na o- 
statniej sesji ONZ Związek Ra 
dziecki wysunął wniosek o re­
dukcję zbrojeń i sił zbrojnych 
wielkich mocarstw o Vs oraz o 
zakazie broni atomowej. Impe­
rialiści USA, Anglii i Fran­
cji dołożyli wszystkich starań 
aby przeszkodzić przyjęciu te­
go wniosku. Ale przez to je­
szcze bardziej izolowali się od 
szerokich mas ludowych na 
całym świecie.

Wraz z rządami krajów de­
mokracji ludowej, rząd ra­
dziecki opracował w lutym 
na Konferencji Warszawskiej 
jasny i sprecyzowany pro­
gram rozwiązania problemu 
niemieckiego w interesie po­
koju i bezpieczeństwa wszyst­
kich narodów.

Związek Radziecki powziął w 
1948 roku historyczną decyzję 
o wycofaniu swoich wojsk z 
północnej Korci. Tym samym 
pokazał on całemu światu, w 
jaki sposób powinno ustosun­
kować się wielkie mocarstwo 
do małego narodu, pragnące­
go wkroczyć na drogę nieza­
leżnego demokratycznego roz­
woju. Związek Radziecki bro­
nił niezawisłości Grecji, wal­
cząc o zaprzestanie na jej te­
rytorium interwencji angiel­
sko - amerykańskiej. Związek 
Radziecki walczył o takie roz­
wiązanie problemu palestyń­
skiego, które odpowiada inte­
resom Wszystkich narodów 
Bliskiego Wschodu.

Związek Radziecki dał w 
1948 roku nowe niezbite dowo­
dy swojej gotowości do współ­
pracy z USA w interesie u- 
trwalenia pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego. W  
maju 1948 roku rząd radziec­
ki opublikował noty, które wy­
mienili między sobą ambasa­
dor amerykański w Moskwie, 
Smith i minister spraw zagra­
nicznych ZSRR, Mołotow. Ca­
ły świat przekonał się, że rząd 
radziecki jest zwolennikiem 
bezpośrednich rozmów radziec- 
ko-amery kańskich,» mających 
na celu usunięcie rozbieżno­
ści, które z winy USA istnie­
ją obecnie między obu pań­
stwami. Odpowiedź Stalina na 
list otwarty Wallace’a zawie­
rała konkretny program po­
dobnych rokowań.

A  później, _ jesienią, kiedy 
USA i Anglia, które wywoła­
ły ..kryzys berliński", dokłada­
ły wszelkich starań, aby ten 
kryzys zaostrzyć, Związek Ra­
dziecki dwukrotnie przyczynił 
się do osiągnięcia porozumie­
nia w tej sprawie. Za każdym 
razem USA, Anglia i Francja 
odrzuciły uzgodniona nuż uo-

zku Radzieckiego zdemasko­
wała prowokacyjne postępo­
wanie kół rządzących USA, 
Anglii i Francji.

Trudno byłoby wyliczyć 
wszystkie te posunięcia, któ­
rych dokonał rząd radziecki w 
ciągu minionego roku, dążąc 
do zapewnienia pokoju i bez­
pieczeństwa narodów. Ta poli­
tyka pokoju przyniosła i przy­
nosić będzie plony.

SUKCESY KRAJÓW  DE-
MOKRACJI LUDOWEJ

Umocniły się w ubiegłym ro­
ku kraje demokracji ludowej, 
które w przyjaźni ze Zwią­
zkiem Radzieckim walczą o 
pokój. Rok 1948 cechuje sze­
reg wielkich sukcesów w tych 
krajach. W  Rumunii została 
obalona dynastia, będąca ogni­
skiem reakcji. W  Czechosłowa­
cji klasa robotnicza i masy 
pracujące dały w lutym tego 
roku zdecydowany odpór re­
akcji, która usiłowała cofnąć 
wstecz demokratyczny rozwój 
kraju. W  krajach demokracji 
ludowej zlikwidowany został 
rozłam w łonie klasy robotni­
czej. Komuniści i socjaliści 
połączyli się w jednolite par­
tie, aby wspólnie walczyć o 
wprowadzenie w życie nauki 
Lenina-Stalina, o zbudowanie 
socjalizmu.

Imperialiści USA i Anglii 
oraz innych krajów pokładają 
nadzieję w zdradzieckiej gru­
pie Ti te* w Jugosławii. Radu­
je ich fakt, że Tito zdradził 
sprawę internacjonalizmu pro­
letariackiego. Ale radość ich 
jest przedwczesna, bowiem Ti­
to, to nie Jugosławia. Naród 
jugosłowiański pozostał^wier- 
ny sprawie socjalizmu. Komu- 
niści-partyzanci, klasa robot­
nicza i masy pracujące Jugo­
sławii nie pozwolą nikomu do­
konać nawrotu ku imperializ­
mowi.

Już dziś jest oczywiste, że 
kraje demokracji ludowej prze­
ścigają w swym rozwoju go­
spodarczym kraje Europy Za­
chodniej, wepchnięte przez 
swe własne rządy w orbitę 
„planu Marshalla".

W ZRASTA OPÓR M AS LU­
DOW YCH PRZECIWKO  

IM PERIALIZM OW I
W  krajach Europy Zachod­

niej masy ludowe z klasą ro­
botniczą ua czele coraz bar­
dziej stanowczo przeciwsta­
wiają się niewolniczemu pla­
nowi Marshalla. W  tym roku 
poniosły całkowite fiasko, po­
dejmowane we Francji i Wło­
szech przez imperialistów ame­
rykańskich i reakcję wew­
nętrzną, próby rozgromienia 
partii komunistycznych i cał­

kowitego podporządkowania so 
bie narodów tych krajów. 
Strajk powszechny we Wło­
szech, który wybuchł natych­
miast pq zbrodniczym zama­
chu ńa wodza partii komuni­
stycznej, Togliatti‘ego i ogar­
nął 8 milionów ludzi, był wy- 
mowną lekcją dla reakcji mię­
dzynarodowej. Bohaterski 
strajk górników francuskich 
wykazał niezłomne męstwo 
klasy robotniczej Francji. I 
chociaż podżegacze wojenni 
zgrzytają zębami w bezsilnej 
złości, fakt pozostaje faktem: 
partie komunistyczne Francji 
i Włoch wkraczają w nowy 
1949 rok jeszcze silniejsze, je­
szcze bardziej zespolone z ma­
sami. niż przed rokiem.

IM PERIALIŚCI PONOSZĄ 
K LĘSK I

Agresywna polityka imperia 
lizmu amerykańskiegoyidtrąca 
od siebie również masy w sa­
mych Stanach Zjednoczonych. 
Podczas wyborów prezydenc­
kich w listopadzie 1948 roku 
większość narodu amerykań­
skiego odrzuciła kandydaturę 
Dewey’a, który występował z 
jawnie reakcyjnym i najbar­
dziej agresywnym programem. 
Jak stwierdził znany publicy­
sta amerykański, Walter Lipp-' 
mann, będący tubą naji^ak- 
cyjniejszych kół USA, Trli­
man miał do zawdzięczenia 
swe zwycięstwo temu, że w 
przededniu wyborów rozpu­
ścił pogłoskę o swym zamiarze 
wysłania do Moskwy prezesa 
Sądu Najwyższego, Vinsona 
w celu przeprowadzenia roko­
wań w sprawie usunięcia roz­
bieżności między USA a 
ZSRR.

Imperialiści nie mogą ukryć 
faktu, że ponieśli już porażkę 
w wojnach, które prowadzą o- 
becnie przeciwko wielu naro­
dom, aby utorować sobie dro­
gę do nowej wojny światowej. 
Nie jest dziś tajemnicą, że 
przygotowana z taką pieczoło­
witością przez imperialistów 
amerykańskich latem rb. ofen­
sywa w Grecji załamała się. 
Siły interwentów angło-amery- 
kańskich wraz z siłami reak­
cji greckiej okazały się nie­
dostateczne w walce przeciwko 
małemu narodowi greckiemu. 
Prezydent USA, Truman zmu­
szony był przyznać niedawno, 
żo w Grecji jest obecnie wię­
cej partyzantów niż przed roz­
poczęciem ofensywy.

Faktem o olbrzymiej donio­
słości histerycznej jest klęska

imperializmu amerykańskie­
go w Chinach. W  roku 1948 
armia narodowo-wyzwoleńcza 
Chin oczyściła od wojsk kuo- 
minlangowskich całą Man­
dżurię, rozwinęła wielką ofen­
sywę, zdobyła starożytną sto­
licę Chin — Pekin, podeszła do 
współczesnej stolicy chińskiej 
Nankinu. Nie pomogli Czang- 
Kai-Szekowi doradcy amery­
kańscy, ani 6 miliardów dola­
rów, które w ciągu ostatnich 
lat otrzymał od rządu amery­
kańskiego.

Z bohaterskich zwycięstw 
narodu chińskiego czerpią nat­
chnienie wszystkie narody ko­
lonii i krajów zależnych. W 
ślad za Chinami poruszyły się 
i inne narody Azji, stanowiące 
przeszło połowę ludnpśei ca­
łej kuli ziemskiej. Wypędza się 
imperialistów z Indochin i Ma­
lajów. Dlatego tak podle i wia­
rołomnie przygotowali swo 
wtargnięcie do republiki Indo­
nezyjskiej imperialiści holen­
derscy, za którymi stoją mo­
nopole amerykańskie. Ale po­
dobne metody świadczą tylko 
o tym, że imperialiści boją się 
narodu indonezyjskiego. Nie w 
ich mocy leży unicestwienie 
woli tego narodu, dążącego do 
wolności i niezawisłości.

W  NOW YM  r o k i : w z m ó c  
NI SIE SPR AW A POKOJU

29 października rozbrzmiały 
na całym świecie mądre słowa 
Stalina: „Zbyt żywe są w pa­
mięci narodów potworności 
niedawnej wojny i zbyt wiel­

bcie są siły społeczne stojące na 
straży pokoju, aby uczniowie 
Churchilla w dziedzinie agresji 
mogli je przezwyciężyć i skie­
rować na tory nowej wojny“.

Rok 1948 dał wiele dowodów, 
że narody niezachwianie wal­
czące o pokój i niezawisłość 
swoich krajów, silniejsze są od 
imperialistów, którzy przygo­
towują nową wojnę.

W  roku 1949 wzmocni się je­
szcze bardziej sprawa pokoju 
i' bezpieczeństwa międzynaro­
dowego- Rękojmią togo jest 
walka narodów, ze Związkiem 
Radzieckim na czele, o trwały, 
demokratyczny pokój.
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MAKSYM RYLSKI

A D A M  M ICKIEW ICZ
Maksym Rylski jest wy­

bitnym współczesnym poe­
tą ukraińskim, znawcą li­
teratury polskiej, tłuma­
czem „Pana Tadeusza“ i in 
nych utworów Mickiewicza

W burzliwą noc petersburską 
jechał Mickiewicz do domu 

z jakiegoś wieczornego przyjęcia. 
Błyskawice przelatywały po. nie­
bie wśród nisko ciągnących chmur, 
wicher dął i świstał między do­
mami, dudniły grzmoty, nadcią-

* gała ulewa. Koń płoszył się i po­
nosił.

W dzikim chaosie dźwięków, 
barw, w zapierającym oddech ru­
chu i hałasie zdrodził się wów­
czas przedziwny poemat Mickie­
wicza „Farys“ — poemat o sza­
leńczo odważnej walce człowieka 
z żywiołami — i o jego nad nimi 
zwycięstwie.

Mickiewicz wierzył w człowie­
ka, w jego nieograniczoną siłę, 
wierzył w swój naród i w jego 
bezwarunkowe zwycięstwo nad 
każdym gwałtem i uciskiem. I 
chociaż, księgi pielgrzymstwa i 
narodu polskiego przeniknięte są 
na wskroś idealistycznymi kon­
cepcjami poety, chociaż mes ja- 
nizm i mistycyzm poety uderza 
nas w sposób bolesny — to jed­
nak cale jego życie i całkowita 
twórczość jest "bezwzględnie odda­
na służbie dla narodu, dla naro­
du tak właśnie pojętego, jak ro­
zumiał to słowo ten, którego — 
wedle wyrażenia Puszkina — na­
zywano „piewcą Litwy“.

Właściwa działalność poetycka 
Mickiewicza zajmuje w jego do­
syć długim życiu (1798—1855) za­
ledwie bardzo krótki okres czasu: 
od ukazania się pierwszego zbior­
ku jego wierszy (w 1822 r.) do u- 
kończenia „Pana Tadeusza“, po j 
którym Mickiewicz już nie two­
rzył nic więcej z dziedziny czystej 
poezji, minęło zaledwie lat dwa­
naście, prawda, — wyjątkowo bo 
gatych w treść i osiągnięcia lat 
twórczych.

Ale po złożeniu swego poetyc­
kiego pióra Mickiewicz daleki był 
od tego, aby bezczynnie skrzyżo­
wać ręce na piersiach.

D o końca dni swoich pozostał 
publicystą i działaczem polity­

cznym i cały swój nieposkromio­
ny temperament, całą namiętność 
i miłość swoją wkładał w to, co 
uważał za dzieło swego żywota — j 
w walkę o wolność swojego na- | 
rodu. I nie tylko swojego.

Wielokrotnie próbowano przy- i 
pisać Mickiewiczowi ciasnotę po- ! 
glądów nacjonalistycznych, egoi­
styczny polski patriotyzm. Twier­
dzenia te niezgodne są z prawdą.

Naturalnie, że Mickiewicz był 
płomiennym patriotą polskim. 
Naturalnie że dzieła jego, taicie, 
jak „Konrad Wallenrod“, jak 
„Grażyna“, w której daje wspa­
niały obraz litwinki-patriotki, gi­
nącej za kraj rodzinny, jak ostat­
nie księgi „Pana Tadeusza“ lub 
niewielki, a przepiękny wiersz 
„Śmierć Pułkownika“ o heroicz­
nym wodzu powstańców polskich 
Emilii Plater — są wyrazem naj­
wyższych szczytów poezji patrio­
tycznej.

Nie wątpię ani przez chwilę, że 
z strofami tych właśnie genial­
nych utworów na ustach szły# 
bronić ojczj/zny przed faszystów- 
sko-niemieekimi najeźdźcami puł­
ki Polskiej Armii Wyzwoleńczej, 
walczącej ramię przy ramieniu z j 
bojownikami naszej radzieckiej ■ 
wyzwoleńczej armii.

Walce narodu polskiego i litew­
skiego z naszymi odwiecznymi 
wrogami, z niemieckim: „raubry- 
terami“ zakonu krzyżackiego: 
przodkami hitlerowskich łupież­
ców, poświęcił Mickiewicz nieje­
dną stronicę.

Ale mówiąc o tym, który w po­
staci rosyjskiego oficera Nikity 
Ryków?, i Żyda — cymbalisty 
Jankiela wykazał swój głęboki 
szacunek w stosunku do obcych 
narodowości o tym, który we 
wspaniałej scenie gry .1 tik cl? na 
cymbalac'-* no więbsze i tajniej 
sze myśli *«- oje włożył w duszę 
żydowskiego muzykanta, mówić.

o przyjacielu Puszkina i Ryleje- 
: wa, że byi wyznawcą ciasnego 
nacjonalizmu i propagatorem na- 

1 rodowych nienawiści — to non- 
j sens.

K iedy Mickiewicz zesłany został 
( do Rosji za udział swój w kół- 

! ku wolnościowej młodzieży, przo- 
| dująca rosyjska inteligencja ów- 
! czesna przyjęła go z szacunkiem 
| i miłością' —- a poznawszy bliżej 
| poetę, otoczyła go niezwykłym cie 
płem, okazując oczywiście w pełni 
zasłużony zachwyt, jaki budziły 
jego utwory. Pamiętacie na pew­
no wszyscy obraz Miasojedowa, 
przedstawiający Mickiewicza im­
prowizującego w salonie księżny 
Wołkońskiej.

Czy mógłby poeta zwracać się 
w podobnym natchnieniu do ob­
cych zupełnie słuchaczy? Czy .mo­
gliby obcy mu ludzie słuchać go 
z takim natężeniem i uwagą?

Obraz ten, jak mi się wydaje, 
oddaje obiektywną rzeczywistość. 
Polewój, Boratyński, Wiaziem- 
ski, bracia Kirejewscy, Żukowski, 
Rylejew, Bestużew, wreszcie Pu­
szkin — oto spis bynajmniej nie- 
pełny, ludzi różnych przekonań i 
charakterów, z którymi zbliżył się, 
a z niektórymi i zaprzyjaźnił, w 
Petersburgu i Moskwie ów polski 
wygnaniec, — pielgrzym — jak 
nazywał sam siebie.

Polski pisarz Boy-Żeleński, be­
stialsko zamordowany przez o- 
nra#ców niemieckich, w swym 
subtelnym i wnikliwym studium 
o Mickiewiczu, w którym stara

się z powodzeniem „odbronzowić“ ; 
postać największego geniusza Pol ’ 
ski, twierdzi, że zesłanie poety do 
Rosji okazało się w ostatecznym 
wyniku czynnikiem dodatnim w 
rozwoju twórczości Mickiewicza.

O nimbie .jaki w oczach cywi­
lizowanej warstwy społeczeń­
stwa rosyjskiego otaczał młodego 
polskiego romantyka, wielbiciela 
Byrona, świadczy następująca 
strofa poetycka Boratyńskiego:

„Gdy widzę ciebie, natchniony 
Adamie,

U stóp Byrona w niemym za­
chwyceniu,

Zawołać pragnę: wstań i wznieś 
swe ramię

I wspomnij siebie — poetycki 
cieniu“.

Z zachwytem odzywał się o 
„Panu Tadeuszu“ i jego twórcy 
wielki pisarz i subtelny krytyk — 
Mikołaj Gogol. Zachowało się wie 
le świadectw współczesnych, le­
gend i anegdot, ilustrujących wza 
jemne poszanowanie i entuzjasty­
czny stosunek Puszkina i Mickie­
wicza. Berpośrednie dowody tego 
stosunku znajdujemy w twórczo­
ści poetyckiej obu pisarzy.

W iadomo, że Puszkin rzadko tłu 
maczył obcych poetów. W prze 

kładach swoich najczęściej szukał 
i znajdował drogę własną, wyko­
rzystując jedynie wątek wybrane 
go przez siebie dla przekładu u- 
tworu. Jeżeli chodzi o przekłady 
z Mickiewicza, to Puszkin z nie­
zwykłą dla siebie wiernością prze

łożył dwie ballady „Czaty“ i 
„Trzech Budrysów“ oraz wstęp do 
poematu „Konrad Wallenrod“, 
przy czym przekład ballady „Cza­
ty“ („Wojewoda“) może służyć ja­
ko niedościgniony dotychczas 
wzór wierności metrycznej i poe­
tyckiej.

M ickiewicz odnosił się serdecznie 
do swoich przyjaciół Rosjan. 

Oto w jakt sposób zwraca się do 
jednego z nich:

„Jeżeli wolność czuć i kochać 
[umiesz,

W naszej rozmowie nie po- 
[trzeba słowa, 

Ja twe westchnienie, ty me 
[łzy zrozumiesz, 

I dłoń uściśnlesz — oto polska 
[mowa“ .

W o l n o ś ć  t o  b y ł  n i e  t y l ­
ko  w s p ó l n y  w y r a z  w p o l ­
s k i e j  i r o s y j s k i e j  mo wi e ,  
a l e  i w s p ó l n y  I d e a ł  w s e r ­
c a c h  1 u m y s ł a c h  z a p a l o ­
n y c h  m i ł o ś n i k ó w  w o l n o ­
ś c i  w ś r ó d  ó w c z e s n e j  p o 1- 
ś k i e  j i r o s y j sk i e j m ł o ­
d z i e ż y .  P o j ę c i e  w o l n o ś c i  
s z ł o n a ó w c z a s  w j e d n y m  
s z e r e g u  z d ą ż e n i e m  do 
p r z y j a ź n i  i b r a t e r s t w a  
l udó w,  k t ór e t o  has ł o ,  we ­
d ł u g  ś w i a d e c t w a  P u s z ­
kina,  g ł o s i ł  t a k  w y m o w ­
ni e  w ł a ś n i e  M i c k i e w i c z .

„.. .Często 
Mówił o przyszłych czasach, 

[gdy narody 
Zapomną waśni — iw  rodzi- 

[nę wielką
Połączą się.

Ideę tej wielkiej rodziny ludów 
przejął Wielki Ukrainiec Szew- 
czenko, który upodobał sobie wła­
śnie cytowany przez nas wiersz Pu 
szkina o Mickiewiczu i był gorą­
cym wielbicielem obu wieszczów. 
Idea ta znalazła swoje urzeczywi­
stnienie dopiero w naszych cza­
sach.

W roku 1829 rozpoczyna się no­
wy okres w życiu Mickiewicza, o- 
kres tułaczki po Europie Zachod­
niej, nieudanych usiłowań wzięcia 
udziału w tragicznym powstaniu 
listopadowym 1830 r. oraz życia 
wśród emigracji polskiej.

Wiele przeżyć dał Mickiewiczo­
wi ten okres, w którym powstało 
obok Innych utworów jego najwię­
ksze, najbardziej promienne i naj­
bardziej harmonijne dzieło — hi­
storia szlachecka „Pan Tadeusz", 
o którym ieden ze współczesnych 
wyraził się, że „złączył się w nim“ 
Don Kichot z „Iliadą“7

Uwaga ta podkreśla niezwykłą 
zdolność Mickiewicza łączenia tak 
przeciwstawnych elementów, jak 
patos bohaterski z łagodnym, do­
brodusznym, czasami dość złośli­
wym humorem.

Liczne zmarszczki trosk i smu­
tku pokryły natchnioną twarz wie 
szcza i trybuna narodu polskiego 
w tym okresie. Życie osobiste ukła 
dało się niefortunnie, przynosząc po 
ecie wiele nieprzyjemności, nie­
szczęść i wstrząsów. Należy jed­
nak stwierdzić, że nie te osobiste

klęski, ecz tragiczne losy własne­
go nardu kładły niezatarte pięt­
no smiku na czoło poety w ostat 
nich laich jego życia.

Ale Wtedy, jak zawsze i wszę­
dzie, oby był poecie wszelki ogra 
niczony lacjonalizm, bo zbyt był 
wierny lei przyjaźni i braterstwa 
ludów. -,k rzewnie wspomina on 
w znanjn wierszu „ Do Przyja­
ciół MóSali“ swych przyjaciół de­
kabrysty Rylejewa i Bestużewa.

P rzez Iwien okres czasu reda­
gował Mickiewicz czasopismo 

w języki francuskim, p. t. „Try­
buna Lu^w“ . Sam tytuł pisma 
odzwiercidla jego kierunek ideo­
wy. Było ■> pismo poświęcone idei 
wyzwolę^ uciśnionych ludów.

MickievCz jako publicysta łą­
czył stale ,rogram wyzwolenia po 
litycznego? hasłem emancypancji 
społecznej,

I chociai działalność polityczna 
poety opieUa się na przesłankach 
czysto identycznych i wiele też 
i wypowiedi poety musi wydawać 
się nam dz,iaj obce, a nawet mo 
gą wywoływać czasami dziwne 
wrażenie, bieży zachować w pa­
mięci i czc bezgraniczną miłość 
i oddanie P<:ty dla sprawy, którą 
ukochał i uiynił zadaniem swoje­
go życia, lależy powtarzać z 
wdzięcznością szlachetne jego sło­
wa: „DZlEi UPADKU DESPO­
TÓW RĘDj E PIERWSZYM 
DNIEM POlOJU I WOLNOŚCI 
LUDÓW“.

PRACY KULTURALNEJ NA WYBRZEŻU
V/ niedawnym numerze mie­

sięcznika „Twórczość“, poświę­
conemu „geografii kulturalnej“ 
powojennej Polski, teren gdań­
ski doznał bardzo przychylnej _ 1 
zaszczytnej oceny. W przeciwień­
stwie do pasa wschodniego kra­
ju na linii Rzeszów — Olsztyn, 
a częściowo i zachodniego, Opo­
le — Szczecin, środkówy pas 
Polski, kończący się na północy 
obszarem województwa gdań­
skiego, uznała „Twórczość“ za 
szczególnie twórczy kulturalnie, 
a sam ośrodek gdański za godne 
przedłużenie linii Kraków — 
Warszawa.

Początki pracy, która dopro­
wadziła do tak pozytywnie oce­
nianego dziś korzystnego ukła­
du spraw kultury i sztuki na 
Wybrzeżu nie były łatwę. W 
dziedzinie kultury i sztuki pano­
wała w roku 1945 na Wybrzeżu 
Gdańskim ~r pustka. Nie było tu 
i przed wojną, nawet w Gdyni, 
a co dopiero mówić o Gdańsku, 
Sopocie, Elblągu, poważniejszej 
polskiej tradycji kulturalnej. 
.Wojna, zaś przytłumiła ją do 
reszty, zniszczyła nawet mate­
rialne dla niej przesłanki, w 
postaci zdatnych do użytku 
sal, urządzeń i sprzętu artysty­
cznego. W roku 1945 tworzyć 
trzeba było wszystko od nowa i 
własnymi siłami.

również rozwój baletu, wyraża­
jący się w 4 szkołach tańca ar­
tystycznego. Drugi już rok ist­
nieje Państw. Wyższa Szkoła 
Muzyczna w Sopocie, jedyny 
wyższy naukowy zakład, muzycz­
ny na ’fjółnoćnych r “terenach 
kraju.

Chronologicznie, pierwszą in­
stytucją artystyczną, jaka pow­
stała na Wybrzeżu, była jednak 
Filharmonia Bałtycka, której za­
łożycielem był tegoroczny lau­
reat olimpijski wdziedzinie mu­
zyki Zbigniew Turski. Dziś jest 
ona jedną z czołowych orkiestr 
symfonicznych w Polsce. 70-oso- 
bowa orkiestra F. B. dawała co­
tygodniowe' koncerty w Sopocie 
i Gdańsku, latem na otwartym 
powietrzu w sopockiej Operze 
Leśnej, ponadto co pewien czas, 
pierwsze w Polsce, wielkie, mon- 
stre-koncerty dla świata pracy w 
Stoczni Gdańskiej. W Gdyni od­
bywają się ponadto stale „kon­
certy dobrej .muzyki“. Kultura 
muzyczna prowincji wyraża ślę 
w założonych orkiestrach powia­
towych i kapelach ludowych 
oraz w sieci chórów skupionych 
w liczbie. 80 w Gdańskim Wo­
jewódzkim Związku., śpiewaczym.

Teatr

Plastyku
Oczywiście zaczynało się od 

s: kolnictwa.
Powstała Państwowa Wyższa 

Szkoła Sztuk Pięknych w Sopo­
cie z dyr. Marianem Wnukiem, a 
przy niej bardzo żywotne' śro­
dowisko plastyczne. Powstały: 
Liceum Plastyczne w Gdyni i 
Państw. Ognisko Kultury Pla­
stycznej w Sopocie. Obecnie, 
niezależnie od wystaw szkolnych, 
odbywają się wystawy miejsco­
wych plastyków w Gdańsku, 
Gdyni, Elblągu oraz doroczne 
wystawy okręgowe i liczne inne 
wystawy i pokazy w Salonie U- 
powszechniania Plastyki w So­
pocie. Odbyły się ponadto — ja­
ko jedne z pierwszych w kraju 
po wojnie — dwie wystawy ob­
jazdowe ze szczególnym nasta­
wieniem na zakłady pracy, z 
prelekcjami.

Plastyka gdańska ma jak naj­
lepszą „markę“ w kraju. Ujaw­
niły to choćby tegoroczne kon­
kursy: olimpijski czy na pom­
nik Mickiewicza w Poznaniu.

Mi^yka i balet
W dziedzinie muzyki otwarte 

zostały 3 średnie i a niższe szko­
ł y  w Gdańsku, Sopocie i Gdy- j 
ni, ponadto Szkoła Umuzykalnia- j 
iaca i Przedszkole Muzyczne w j 
Gdyni. Na terenie Województwa j 
mwstają szkoły muzyczne w ! 
Tczewie,' Wejherowie, Starogar- ; 
-Izie, Elblągu, Kwidzynie i Sztu- i 
mie. Obiecująco przedstawią się I

Jeszcze w roku 3945 powstał 
w Gdyni, którą przed wojną w 
ogóle nie miała swojej sceny, 
Miejski Teatr „Komedia“ i Teatr 
Domu Marynarza oraz w Sopocie 
„Teatr Dramatyczny“. W Gdań­
sku rozwinął się z „wieczorów 
poezji i prozy“ dobry ochotniczy 
teatr o charakterze literackim 
Gdańskiego Zespołu Artystyez- . 
nego pod kierownictwem Mai- j 
winy Szczepkowskiej. "W roku ! 
1946 powstał w Gdyni Teatr | 
„Wybrzeże“, który jako teatr i 
państwowy scalił obecnie wszyst­
kie dotychczasowe wysiłki tea­
tralne, obejmując przy 120 oso­
bach personelu — dwie sceny 
duże repertuaru w Gdyni i 
Gdańsku (druga o tendencjach 
muzycznyclj) oraz jedną scenę 
kameralną w Sopocie. Wszystkie 
sale teatralne musiały ulec 
gruntownej przebudowie, przy 
czym Teatr Wielki „Wybrzeże“ 
w Gdańsku stanie się po zakoń­
czeniu wszystkich prac doskona­
łym gmachem teatralno - kon­
certowym. fu  zapewne rodzić 
się będzie przyszły teatr opero- 
wo* muzyczny, o którym Wy­
brzeże stale myśli.

Ambicję i rozwój artystycz­
ny Teatru „Wybrzeże“ obrazują 
premiery takich sztuk scenicz­
nych jak „Homer i Orchidea“ 
Gaycego, „Żeglarz“ Szaniawskie­
go. „Jak wam się podoba“ Szek­
spira, „Balladyna“ Słowackiego, 
„Chory z , urojenia“ Moliera, 
„Wesele“ Wyspiańskiego, „Wiś­
niowy Sad“ Czechowa. Ocena 
artystyczna Teatru Galla wyma­
ga niewątpliwie pewnej perspek­
tywy , i szerszego porównania. 
To też teatr ten "lepiej jest oce­

niany w centrach teatralnych 
kraju oraz przez postępowych 
cudzoziemców aniżeli na samym 
Wybrzeżu.

Wybrzeże przygarnęło poza 
tym jeden z dwóch istniejących 
w Polsce teatrów marionetek, 
„Teatr Łątek“ z siedzibą w 
Gdańsku — Wrzeszczu.

Odbudowa zabytków
Gdańsk, określany często jako 

„Wenecja Północy“, reprezento­
wał obok Krakowa typ Miasta- 
Muzeum, skupiającego wybitne 
dzieła architektury i sztuki zdo­
bniczej.

Dziś odbudowa zabytków za­
krojona jest w Gdańsku praw­
dziwie na miarę zniszczenia te­
go miasta. Wszystkie bez wyjąt­
ku zabytki architektury uległy 
tu poważnemu zniszczeniu. Dzię­
ki wytężonej i fachowej pracy 
konserwatora . wojewódzkiego 
prof. Jana Borowskiego udało 
się prawie wszystkie cenniejsze 
objekty uratować i zabezpieczyć 
a częściowo. już nawet odbudo­
wać. W Gdańsku prowadziło się 
i prowadzi prace konserwator­
skie jedne z największych w 
Polsce i w Europie. Zaprojekto­
wano już i uzgodniono z Gene­
ralnym Konserwatorem w War­
szawie oraz z R. U. F.' i Zarzą­
dem Miejskim plan odbudowy 
zabytkowego (niasta, zaakcepto­
wano do budowy kilkaset bu­
dynków. Z ważniejszych , prac 
wymienić należy restaurację Ra­
tusza Staromiejskiego i Prawo- 
miejskiego,. Zbrojowni, Wieży 
Więziennej, bram: Wyżynnej,
Złotej i Zielonej, Dworu Artusa, 
Domu Steffensa i szeregu ko­
ściołów. Odbudowa Kościoła Ma­
riackiego, w którym zrekon­
struowano 60 proc. brakujących 
sklepień gwiaździstych i krysz­
tałowych oraz w 80 proc. usta­
wiono dach nad kościołem (1 ha 
powierzchni!) — jest to najwięk­
szą pracą konserwatorską na 
świecie. Brama Miejska i Koś­
ciół św. Mikołaja w Elblągu 
oraz Ratusz w Malborku — oto 
dalsze główne prace na terenie 
województwa.

W roku 1948 odbudowane_ zo­
stało w większej swej części i 
otwarte Państwowe Muzeum w 
Gdańsku, posiadające ciekawe 
eksponaty z zakresu gdańskiej 
sztuki użytkowej i pomorskiej 
rzeźby gotyckiej, a ponadto ga­
lerię malarstwa polskiego. W 
Gdańsku uruchomiono także 
Pracownię Konserwatorską, ma­
jącą na swym warsztacie sze­
reg b. interesujących zabiegów 
konserwatorskich w dziedzinie 
malarstwa, rzeźby i zabytków 
architektury.

' Literatura
Choć mówi się czasem *• m ł?j 

aktywności tutejszego ś. >wis- 
ka literackiego, to jednak zano­

tować należy ukazanie się szere­
gu nowych utworów literackich i 
dramatycznych pisarzy Wybrzeża.
Ponadto odbywa się stały, b. o- 
żywiony ruch odczytowy litera­
cki, zarówno w Domu Literatów 
v Sopocie, jak w Gdyni i Gdań­
sku. ■ Bez precedensu zaś w Pol­
sce jest regularna sieć comie­
sięcznych wieczorów literacko- 
muzycznych, obejmująca wszyst­
kie miasta powiatowe Wybrzeża. 
Często ocenia Się osiągnięcia i 
ruch literacki w danym środo­
wisku po błyskotliwych, jedno­
razowych sukcesach wybitnych 
talentów. Literatura Wybrzeża, 
nie posiadająca zresztą tych mo­
żliwości, ęo ośrodki centralne w 
zakresie wydawniczym, rozwija 
się mniej może efektownie, ale 
zato trwale.

Zagadnienie
świetlic

Piętę achillesową kultury Wy­
brzeża stanowi zagadnienie 
świetlicowe.

Do dziś dnia nie jest ono u 
nas rozwiązane. Pewne przesłan­
ki hatury technicznej zostały już 
stworzone nie bez pomocj: Wo­
jewódzkiej Rady Sztuki i Kultu­
ry Artystjmznej. Rada Sztuki 
przyznała sporo subwencji na 
zaopatrzenie zespołów muzycz­
nych w instrumenty i chórów 
śpiewaczych — w materiał nuto­
wy. Przeznaczyła też znaczną po- I 
moc na ruszenie z miejsca spra- j 
wy świetlicowej. Sama jednak i 
praca świetlicowa nie jest jesz­
cze należycie zaprojektowana. 
Organizacje społeczne, a więc 
O.K.Z.Z., Samopomoc Chłopska, 
Z.M.P. i inne nie mają jeszcze 
odpowiednich instruktorów Za­
gadnienie to opracowuje. Woje­
wódzki Wydział Kultury i Sztu­
ki, a jednym z najistotniejszych 
przedsięwzięć będzie .tu rodzaj 
zaplanowanego już, szeroko po—

1 myślanego i dobrze zaopatrzo- 
■ nego, „centrum wyszkolenia 
świetlicowego“ dla ośrodków ro­
botniczych i chłopskich z ko- 
stiumemią, biblioteką. ’ poradnią 
świetlicową, kursami instruk- 

j żorskimi, pokazowym . zespołem 
' recytatorskim, itd,

Woj. Rada Sztuki 
» K u l t u r y

Artystycznej
j
( Pod koniec czwartego roku 
; pracy kulturalnej Wybrzeże i ma 
| niemal w pełni unormowane ży­
cie artystyczno-kulturaine. Hrtr . 
monijna współpraca poszęzegól. 
nych dziedzin sztuki wyraża sic 
przede wszystkim w działalność 
Gdańskiej Wojewódzkiej Rad’ 
Sztuki i Kultury Artystycznej, • 
Wojewodą jako przewodniczę 
cym. Rada wyznacza roczne pla 

: ny działalności kulturalnej, sub 
wencjonuję dziedziny zaniedba 
ne, rozpisuje konkursy, przyznaj 

1 je nagródjr. EKva konkursy, roz­

pisane na nowdę, wzgl. opowia­
danie o tematyce -morskiej na 
utwór sceniczn- dla młodzieży 
ujawniły kilka nowych, cieka­
wych talentów.

Bardzo poważnym artystycz­
nym osiągnięciem pod egidą Ra­
dy była w roku 1948 Wystawa 
Sztuk Plastycznych na terenach 
M.T.G w Sopocie. Skupiła ona 6 
wystaw plastycznych , miejsco­
wych i z głębi kraju (m. in. O- 
gólnopolską Wystawę Fotografii), 
cykl koncertów Filharmonii Bał­
tyckiej w Operze Leśnej, wystę­
py solistów w sali Grand-Hotelu, 
wieczory autorskie w Domu Li­
teratów oraz przedstawienia tea­
tralne w Teatrze „Wybrzeże“ — 
dopełniły tego festiwalu wszyst­
kich sztuk, jaki uświetnił tego 
roku sezon letni w Sopocie. W 
najbliższych latach Wystawa 
Sztuk Plastycznych będzie kon­
tynuowana i rozwinąć się roa w 
imprezę o poważnych ambicjach 
międzynarodowych.

W rezultacie Wybrzeże śmiało 
zaliczyć dziś można do znacz­
niejszych ośrodków kulturalnych 
w kraju,

Szerokie horyzonty
Życie artystyczno kulturalne 

pragnie tu być przeciwieństwem 
prowincjonalnego zacieśnienia, 
Aetyści Wybrzeża utrzymują sta­
ły kontakt z życiem centralnych 

• ośrodków artystycznych w kraju, 
tutejsi plastycy, rauzyey,. literaci 
i dramatopisarze występują w 
całej Polsce, a nawet z powo­
dzeniem zagranicą.

Podsumowaniem osiągnięć kul­
turalnych Wybrzeża były nagro­
dy artystyczne przyznane prze? 
Radę. W roku 1946 otrzymali je: 
reżyser teatralny Iwo Gall, i ma­
larz Janusz Strzałecki. w roki; 
1947 — rzeźbiarz Marian Wnuk.! 
za rok 1948 przyznanych, zosta­
nie pięć nagród. Otrzymali je 
już: Mahyina Szczepkowska, kie­
rownik literacki Gdańskiego Ze­
społu Artystycznego (obecnie 
Państw. Teatru „Wybrzeże“) Ka­
zimierz Banaś-Furwin, organi- 
-ator chórów; malarz Stefan 
Samborski, uczestnik wystaw o- 
gólnopolskich i ■ zagranicznych, 
TL. in. UNESCO: Edwin Jędr- 
'•tiewicz, poeta, prozaik' i drama- 
Jurg oraz tłumacz i, krytyk lite­
racki, autor utworów .związa­
nych z Gdańskiem.

Edmund Misiolek ’
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POLSKO-RADZIECKIEJ

Bilans pogłębiającej się przyjaźni
_ i    .i_ 1,1 „ -I t ^ohrOf^7.1 P.1 st.W3  DOtSZ-

„Wolna Polska nie jest moż­
liwą bez wolnej Rosji. Tg gło­
wa wypowiedziane przez W.
Lenina jeszcze w 1908 r. zna­
lazły realne potwierdzenie w 
dalszym biegu historyczneg0

rozwoju Polski i Rosji w no­
wych czasach. W  wieloletniej 
walce o swe wyzwolenie lud 
Polski spotykał się z gorącym 
poparciem proletariackich re­
wolucjonistów. Natorniast wszy­
stkie burżuazyjne Partie za­
chodu, jak jeszcze w ubie­
głym stuleciu słusznie zauwa­
żył Engels —  stale zdradzały 
Polskę. Marks pisał, ze klasy 
panujące Europy patrzyły na 
zdławienie powstań polskich z 
bezwstydnym uznaniem, z uda­
nym współczuciem lub z idio­
tyczną obojętnością- Klasy pa­
nujące wszystkich krajów 
prowadziły politykę, której ce­
lem było ugruntowanie i za­
chowanie obcego panowania w 
Polsce, stanowiącej irionetę wy­
mienną w rękach mocarstw jm_
perialistycznych.

Jedynie Partia Boiszewików 
1 kierowany przez n.ią proleta­
riat rosyjski, prowadząc kon­
sekwentną walkę przeciwko 
caratowi, przeciwkc wszelkie­
mu społecznemu i narodowemu 
uciskowi, była zdolna oddać i 
oddała rzeczywiście pomoc lu­
dowi polskiemu  ̂w odrodzeniu 
jego państwowości.

Wykazały to lata 1917— 1918,
lata zwycięstwa rewolucji l i - , 
stopadowej. Wykażmy to lata | 
drugiej wojny światowej i la- j 
ta polsko -  radzieckiej współ- j
pracy powojennej.

Właśnie w i«1̂  proletaria­
ckiego internacjonakzmU) w j_ 
mię najgorętszej miłości do 
swojej ludowej ojczyzny, ma- ! 
sy pracujące Polski Wciąż p0- j 
głębiają swą przyjaźń i bratnią i 
współpracę z ludami Związku |
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich.

Pod znakiem wielkiego oży­
wienia i masowości przeszedł 
w Polsce miesiąc pogłębienia 
przyjaźni polsko -  radzieckiej 
w roku 1948. Miesiąc ten roz­
począł się wspaniałą manifesta­
cją II ogólno-polskieg0 zjazdu 
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, odbytego 2 i 
3 października we Wrocławiu 
przy udziale imponującej licz­
by 1-200 delegatów, Zgodnie z 
dotychczasowymi danymi ak- : 
cja miesiąca pogłębienia przy­
jaźni przyniosła l-5oo nowych 
kół i ponad pół miliona no­
wych członków Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 
W  akcji miesiąca wzięły udział 
wszystkie organizacje społecz­
ne masowe w Polsce. W  nie­
których województwach jak
np. w rzeszowskim i poznań­
skim ilość kół towarzystwa 
wzrosła o przeszło 100 procent. 
Wiele nowych kół powstało na 
wsi. W jednym tylko wojewó- 
dztwie poznańskim w okresie 
miesiąca powstało na wsi 234 
koła towarzystwa. Podkreślić 
należy znaczny wzrost . liczby 
kół młodzieżowych W  samym 
tylko Krakowie stworzono 37 
kój młodzieżowych przy szko­
łach powszechnych* Nad każ­
dym kałem mł.d® «ow ym  ob­
jął opiekę jeden z nauczycieli.

Akcja miesiąca pogłębienia 
przyjaźni polsko -  radzieckiej 
wyrażała się w dziesiątkach ty* 
*ięcy zebrań i odczytów po­
święconych szerzeniu prawdy

historycznej roli o pracy, osią 
gnięciach i życiu jego obywa­
teli.

Akcja ta, w  której współu­
dział wzięli również uczeni i 
artyści radzieccy oraz teatr, 
film, prasa i t. d. przyczyniła 
się do uczynienia zbliżenia i 
serdecznej współpracy Polsko- 
Radzieckiej własnością najszer­
szych mas ludowych Polski.

Pod znakiem pogłębienia 
przyjaźni polsko -  radzieckiej 
przyszedł pierwszy Kongres 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza podkręć'Ja wy­
jątkową rolę Związku Socjali­
stycznych Republik Radzie­
ckich i jego partii W K P (b). 
Znalazło to odbicie we wszy­
stkich wystąpieniach na Kon­
gresie. Gorącymi oklaskami 
manifestowali delegaci na Kon 
gresie wdzięczność i sympatię 
polskich mas pracujących dla 
Związku Radzieckiego zwłasz­
cza gdy tow. Bierut mówiły o 
decydującej roli radzieckiej 
klasy robotniczej w dwukrot­
nym odzyskaniu przez Polskę 
niepodległości, gdy tow. Minc 
podkreślił decydującą pomoc

gospodarczą, jakiej w najcięż­
szych latach udzielił Związek 
Radziecki Polsce, gdy wreszcie 
tow. Zambrowski wskazał na 
Wszechzwiązkową Komunisty­
czną Partię Bolszewików jako 
na wspaniały wzór rewolucyj­
nej partii robotniczej.

Kongres stwierdził, że Zjed­
noczona Partia Robotnicza zde­
cydowana jest prowadzić Pol­
skę Ludową w jednym szeregu 
z ludami Związku Radzieckie­
go, z republikami demokracji 
ludowej, z walczącym proleta­
riatem krajów kapitalistycz­
nych, z całym potężnym obo­
zem postępu, któremu przewo­
dzi wielki wódz klasy robotni­
czej Józef Stalin.

Kongres Zjednoczonej Partii 
Robotniczej był wyrazem prze­
konania, że obrona niezawisło­
ści Polski Ludowej przed zaku­
sami imperializmu amerykań­
skiego w warunkach zaostrza­
jącej się sytuacji międzynaro­
dowej wymaga coraz ściślej­
szej współpracy Polski z ZSRR 
i krajami demokracji ludowej. 
Nowa Polska na czele której 
broczy Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza, docenia 11 botniczego.

odczuwa dobrodziejstwa potęż 
nej pomocy Związku Radzie­
ckiego.

W stupięćdziesiątą rocznicę 
urodzin. Adama Mickiewicza 
realizujemy ideały dwóch wiel­
kich wieszczów i przyjaciół — 
Mickiewicza i Puszkina —  i- 
deały przyjaźni ludów Rosji i 
Polski wyrażone w natchnio­
nym wierszu Puszkina o Mi­
ckiewiczu:

Mówił on o nadchodzących 
czasach,
Kiedy narody zapomniawszy o 
sporach (
Połączą się, w wielką rodzinę... 
Urzeczywistnienie tej proro­

czej wizji widzimy w naszych 
czasach, widzimy je w  wiecz­
nej przyjaźni między nową De­
mokratyczną Polską a Zwią­
zkiem Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich.

Widzimy ją w  nierozerwal­
nym serdecznym związku mię­
dzy marksistowsko - leninow­
ską Polską Zjednoczoną Partią 
Robotniczą, a Wszechzwiązko­
wą Komunistyczną Partią Bol­
szewików, czołowym oddziałem 
międzynarodowego ruchu ro-

Budowa Izby Skarbowej na 
ruinach Senatu Gdańska.

Odbudowana, stara Katownia 
w Gdańsku

(Do art. poniżę})■
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W pamięci przybywających, poraź pierwszy do Gdańska w 

kwietniu 1945 r. utrwalał się jedynie obraz zniszczenia, w kto■ 
rym nie było miejsca na nowe życie.

Ogromowi zniszczeń przeciwstawiła się jednak zwycięsko 
wiara w przyszłość Gdańska, przyniesiona przez nowych miesz­
kańców miasta. Ze spalonych maszyn i urządzeń fabrycznych 
oczyszczono rdzę. Na zburzonych fundamentach zaczęty powsta­
wać gmachy, zamieszkałe przez twórców nowego Gdańska.

Decydujący krok w odbudo­
wie uczyniony został w  roku 
1948. Wśród ruin wyrosły gma- 
chy-olbrzymy, zaludniły się no­
we bloki mieszkalne.

Życie wyprzedza 
planowanie

Tempo odbudowy w roku 
1948 poważnie wyprzedziło 
sporządzone w latach poprzed­
nich plany. Nic dziwnego, u-

...................... "1

został gmach Państwowego Za­
kładu Higieny. • Rozbudowuje 
swe kliniki również Akademia 
Lekarska. W trosce o dzieci zo­
stało wybudowane przedszko­
le przy Lotnisku, które wkrót­
ce będzie oddane do użytku.

względniały one jedynie moż­
liwości finansowe i materiało­
we, nie brały jednak pod uwa­
gę najważniejszego czynnika, 
decydującego o tempie pracy 
—  entuzjazmu człowieka, bu­
dującego nowy dom.

W roku 1947 wydano w | 
Gdańsku zezwoleń na odbudo- ! 
wę 140 obiektów, a w roku 1 
1948 przekazano do odbudowy j 
poszczególnym instytucjom 
420, przeważnie większych, j 
gmachów.

Ubiegły rok znacznie posu- ! 
nął naprzód restaurację zabyt- 1 
ków Starego Gdańska, świad­
ków jego tysiącletniej historii 
i łączności z Polską. Odbudo­
wane »• i»n. zostały następu- , 
jące gmachy zabytkowe: Ka- 1 
townia, w której mieścić się 
będzie specjalne muzeum, Bia­
ła Baszta w pobliżu Urzędu 
Wojewódzkiego, Baszta przy

ca Królewska, zabezpieczono 
Katedrę Gdańską. W odbudo­
wie znajduje się Zbrojownia. 
Zgodnie z uchwałami zjazdu 
Konserwatorów całe Stare 
Miasto uznane zostało za jeden 
zabytek. Każdy dom tam wzno­
szony musi odpowiadać stylo­
wi, w  jakim poszczególne uli­
ce tego miasta były zabudowy­
wane. I w roku bieżącym kon­
serwator wojewódzki uważnie 
czuwał nad utrzymaniem za­
bytkowego charakteru tej 

' dzielnicy.
Nowe szkoły, ośrodki

zdrowia, szpitale
| Zarząd Miejski położył w ro- 
j ku 1948 największy nacisk na 
odbudowę szkół i instytucji o- 
pieki nad zdrowiem. Prawie 
wszystkie gmachy szkolne pod­
dane zostały gruntownemu re­
montowi. Wiele gmachów 
szkolnych uległo całkowitej 
przebudowie i powiększeniu 

‘ kubatury, przez wzniesienie 
nowych skrzydeł. Z początkiem 
1948 r. szkolnictwo gdańskie 
¡trzymało nowe wyposażenie 
,vnętrz. Prezydent R. P. Boie- 
Jaw Bierut ofiarował dziatwie 
gdańskiej przeszło 1000 ławek 
zkolnych. Remont szkół, mi­

mo że Zajęcia naukowe trwa- 
ą, prowadzony jest nadal.

Celem zwiększenia opieki 
nad zdrowiem ludności w 
Gdańsku powstają nowe szpi­
tale, budowane na ul. Kartus­
kiej Nr 3 i na Nowym Swiecie 
Nr, 1 —  (gdzie powstaje Szpi­
tal Dziecięcy). Odbudowany

Odbudowa 4.000 izb 
mieszkalnych

Niezwykle szybkie tempo 
przybrała w roku 1948 odbudo­
wa izb mieszkalnych. Ogółem 
przystąpiono do remontu ok. 
150 budynków.

299 lokali, o 796 izbach, zo­
stało już oddanych do użytku. 
1.969 mieszkań, liczących 3.150 
izb, znajduje się w  stadium od­
budowy.

roku przyszłym w blokach przy 
Al. Wojska Polskiego. Gdań­
ska Spółdzielnia Mieszkanio­
wa odbudowuje ulice: Kartus­
ką, Tarasy, Zakopiańską, So­
wińskiego, Jana Paska i Dobrą 
na Siedlicach. „Portowiec“ 
wznosi nowe mieszkania dla 
robotników portowych w No­
wym Porcie.

Niewątpliwie znacznie wię­
cej gmachów znalazłoby się w 
odbudowie, gdyby instytucje 
Gdańska nie opóźniały sezonu 
budowlanego. W roku bieżą­
cym, podobnie jak w latach u- 
biegłych, sezon budowlany 
właściwi^ rozpoczął się w je­
sieni. Wiosną i latem roboty 
były prowadzone w  bardzo ma­
łym zakresie, a na jesieni wie-

Dałsze dwa ogniska ożywio­
nych robót budowlanych po­
wstały przy Wałach Jagielloń­
skich i na ul. Długiej. Przy Wa­
łach Jagiellońskich kończą bu­
dowę swych siedzib Zjedno­
czenie Przedsiębiorstw Budo­
wlanych, Centrala Mięsna, 
KKO. Na ul. Długiej rozpoczę­
to budowę olbrzymich gma­
chów —  Banku Związku Spó­
łek Zarobkowych, Banku Na­
rodowego, Centrali Przemysłu 
Naftowego. Poczta przygoto­
wała tereny do odbudowy. ZOR 
przystępuje do odbudowy w 
roku 1949 całej dzielnicy mię­
dzy ul. Długą a Ogarną. Przy 
ul. Korzennej posunięto znacz­
nie naprzód budowę monumen­
talnego gmachu Banku Gospo-

Bloki mieszkalne odbudowy­
wane są prawie we wszystkich 
dzielnicach miasta. Po wykoń­
czeniu ich w roku 1949 nowe,  ̂
lepsze, warunki mieszkaniowe 
otrzymają pracownicy portów 
węglowych, administracji por- | 
towej, pocztowcy, kolejarze i ! 
inni. Na ul. Krynicznej na Tro- j 
Janie bloki mieszkalne dla ko- j 
lejarzy odbudowuje Zakład O- i 
siedli Robotniczych. Zjedno­
czenie Przedsiębiorstw Budo- j 
wlanych prowadzi odbudowę ’ 
wypalonych całkowicie bloków j 
we Wrzeszczu przy ul. Kościu­
szki i przy ul. Niedziałkowskie­
go, gdzie zamieszkają pracow­
nicy Centrali Węglowej i Cen­
trali Produktów Naftowych. 
Na ul. Kilińskiego we Wrzesz­
czu przygotowywane są miesz­
kania dla pocztowców. Dzie­
wiarze gdańscy zamieszkają w

W odbudowanych w roku bieżącym blokach na Siankach 
zamieszkali kolejarze, stoczniowcy i robotnicy zakładów

przemysłowych Gdańska

le projektów zostało odłożo- darstwa Krajowego, który bę- 
nych, ze względu na przecią-1 dzie jedną z najwspanials%ch

v------ * ,ul. "stągiewnej, kościoły_ św.
Radzieckini* c J6§Q ‘ Jakuba* św. ^Wojciecha i Kapii* Główny Urząd Morski,

żenie instytucji budowlanych. 
Doświadczenie roku 1948 po­
winno zachęcić projektodaw­
ców do wcześniejszego przygo­
towania terenów pod nowe bu­
dowle i materiałów, aby se­
zon rozpocząć' natychmiast z 
nastaniem wiosny. Opóźnianie 
sezonu budowlanego jest po­
ważnym brakiem, który nale­
ży bezwzględnie usunąć.

W sezonie budowlanym 1948 
roku zaznaczyły się w  Gdańsku 
wyraźnie trzy ogniska ożywio­
nych robót budowlanych. Pier­
wsze z nich objęło ul. Grun­
waldzką i sąsiednie we Wrze­
szczu. W ciągu roku powstało 
w tym rejonie wiele nowych 
gmachów, całkowicie zmienia­
jących wygląd ulic.

budowli Gdańska. Przygotowy­
wane są tereny pod budowę 
siedziby Działu Przeładunków 
Morskich Centrali Węglowej. 
Na Nowym Swiecie, na ruinach 
Senatu Gdańskiego, powstały 
pierwsze bloki gmachu Izby 
Skarbowej. Budowla ta, licząc 
57.000 m. kubatury, będzie jed­
ną z największych w Polsce.

Na przełomie roku 1948 na 
rok 1949 cały Gdańsk pokryty 
jest rusztowaniami i ocerwieni 
się coftłą nowych domów, po­
wstających we wsoystfach 
dzielnicach. Zgłaszane ostatnio 
projekty nowych robót zapo­
wiadają znaczne zwiększenie 
tempa prac na rok 1949.

(JogJ
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ROK WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY NA WYBRZEŻU
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V progu nowego roku, ostat­
niego roku planu trzyletniego, 
słuszne jest spojrzeć na osią­
gnięcia gospodarcze woj. gdań­
skiego nie tylko od strony ilo­
ściowej, ale takie zastanowić się 
nad iródlem niewątpliwych i 
poważnych sukcesów klasy ro 
botniczej Wybrzeża, nad wyni­
kami i perspektywą ruchu współ 
tawodnictwa pracy, który wspa­
niale rozwinął się w naszym 
województwie w ciągu 19-18.

Imponującym wyrazem tego 
ruchu był olbrzymi i spontani­
czny wysiłek klasy robotniczej 
przed Kongresem Zjednoczenio­
wym.

Ruch współzawodnictwa pra­
cy, który ogarnął ponad 00.000 
robotników t. zn. ok. SS% klasy 
robotniczej Wybrzeża, ma fun­
damentalne znaczenie dla cało­
kształtu naszej gospodarki. W 
miarę Coraz intensywniejszego 
jego rozwoju obalone zostają 
State poglądy dotyczące techni­
ki: ustalonych norm pracy i pla 
nów wytwórczych. Systematycz­
nie wzrastająca wydajność pra­
cy mówi diii coraz wyraźniej, 
żb hbotnik ppUki w trudzie i 
thoju ouiiując lepszą przyszłość 
fWOjej ojczyzny, zdąża do,ęoraz 
Wyższych .norm technicznych, 
by uczynić całe społeczeństwo 
bogatszym i Zbliżyć je do ide­
ałów społeezćństwa śócjaliSłycz 
hego.

Ruch współzawodnictwa po­
wstał od dołu, wyszedł Z inicja­
tywy szarej masy robotniczej.

Zapoczątkowały go nieliczne, 
grupy robotników, które entuz­
jazmem swoim i wspaniałymi 
osiągnięciami pociągnęły masy. 

Z czasem z samorodnej akcji 
robotników gdańskich, powstał

ruch masowy, dążący do pod 
niesienia norm wydajności, do 
ulepszenia organizacji pracy, do 
pogłębienia wiadomości facho­
wych robotników i ■WykorzyĄd- 
nia wszystkich wieloletnich do­
świadczeń zawodowych. Można 
było wtedy prtejść do kierowa­
nia tym masowym już ruchem, 
do zespalania wysiłków całych 
Załóg robotniczych dla przyśpie­
szenia tempa pracy nie drogą 
fizycznego wysiłku, jak to po­
czątkowo niektórzy pojmóWdli. 
lecz drogą nowych metod, udo­

skonaleń i lepszej organizacji 
pracy.
Ruchem współzawodnictwa zo­

stały ogarnięte na Wybrzeżu wszy 
stkie niemal załogi robotnicze za­
trudnione w przemyśle i w por­
tach, a także liczne rzesze pra­
cowników umysłowych. Robotnicy 
tak we współzawodnictwie indy­
widualnym, jak i zespołowym ó- 
siągnęli do dzisiaj bardzo powa­
żne sukcesy.

Robotnicy GJJM-u zatrudnieni 
W portowych warsztatach mecha­
nicznych. podnieśli wykonanie 
normy do 311°/o na Hoirhie, do 
248°/o na Westerplatte, a robotni­
cy portu gdyńskiego, którzy zna­
cznie później włączyli się do 
współzawodnictwa, podnieśli wy­
konanie norm średnio do 167°/». 
Cyfry te wskazują na fakt, że W 
miarę trwania współzawodnictwa 
wyniki jego są coraz lepsze. Już 
w pierwszym okresie dało się za­
obserwować zmniejszenie postoju 
dźwigów o 77",'o, a uszkodzenia 
statków, wagonów i sprzętu prze­
ładunkowego zmalało blisko o po­
łowę, W.. drugim etapie współza­
wodnictwa w portach zanotowa­
no jedynie trzy awarie dźwigów, 
nie stwierdzono natomiast, ani je- 
dftego uszkodzenia innego sprzętu 
bib taboru transportowego. Kilka 
miesięcy, trwania .współzawodnic­
twa \y porfaćk przyniyslp państwu 
ok. ta rriiliohów ził ósżeźędhdsfci. 
Równocześnie wzrosły zarobki ro­
botnicze-średnio o 93% w porów­
naniu do roku ubiegłego.

Wspaniałe osiągnięcia zanotowa 
no w dziale przeładunków węgla, 
gdzie świadoma postawa robotni-- 
ków pozwoliła na przyśpieszenie 
o miesiąc Wykonania rocznego 
planu przeładunków, zmniejszenie 
liczby awarii i zwiększenie wy­

dajności na jedną roboczogodzinę. 
W tej dziedzinie szczególnie wy­
różnili się kraniści, którzy w dru­
gim etapie współzawodnictwa roz 
ładowUjąc ok. 50.000 wagonów 
spowodowali uszkodzenie zaled­
wie 400 zmniejszając awaryjność 
o 80%. Jeden z kranistów, ob. Fi­
lipiak, przy rozładowaniu około 
1200 wagonów nie uszkodził, ani 
jednego. Na podkreślenie zasłu­
guje fakt, że dźwigowy ten pod­
niósł jednocześnie znacznie swoją 
wydajność pracy.

Współzawodnictwo stoczniowców 
jest przedmiotem stałego podzi­
wu. Ok. 2,5 tysiąca robotników 
potrafiło osiąnąć średnio 170°/» 
wykonania normy, dzięki czemu 
wzrosło tempo realizacji planów 
produkcyjnych, spłynęły na wodę 
pierwsze statki budowane całko­
wicie w naszych stoczniach, wzbo' 
gacił, się tabor flotylli rybackiej, 
tabor kolejowy itp.

Ruchem współzawodnictwa zo­
stało objętych ok. 85% kolejarzy

Garść mspomnień
o Powstaniu Wielkopolskim

Kaci byłym zaborem pruskim 
Zaciążyła w chwili wybuchu 
powstania prawie 300-tyśięcztia 
dobrze uzbrojona i Wyszkolona 
armia niemiecka. Aby jej Się 
przeciwstawić trzeba było na­
prawdę bitnego powstańca.

Nikt ich tam nie wołał, nie 
nakazywał, nie komenderował. 
Z erw a li się synowie chłopów, 
robotnicy, rzemieślnicy i pra­
cująca inteligencja, którzy Szli 
tam, gdzie Wiódł ich instynkt 
Wojacki, gdzie kazały im iść 
głosy dawnych mogił powstań- 
ćźych — tam gdzie ciągnął b ó l 
tyloletniej poniewierki i hań­
by — tam, gdzie pchała niena­
wiść do krzyżackiego eiemięży- 
Ciela, gdzie kazała iść Ojczy­
zna- Szli Z brawurą, by jak ńaj 
prędzej rozprawić się z „feny­
lam i”.

Dzień 27-go grudnia 1918 r. 
był polskim dniem — dniem 
rzetelnego i owocnego trudu.

Pierwszy huk karabinu pru­
skiego w pobliżu poznańskie­
go „Bazaru” stał się sygnałem 
do walki.

Pierwszego dnia powstania 
byliśmy już panami całego 
Starego Miasta. Zdobyto Pre­
zydium Policji, wzięto Mu­
zeum Prowincjonalne, opano­
wano arsenał, przegnano tchórz 
liwy Heimatschutz z Zamku 
Hohenzollernów. Opanowano 
ezęjb koszar. Kolumna wojska, 
nadciągająca ż Biedruska zo­
stała rozbita. Fort Winiary, 
ów potężny „Kernwerk“, ster- 
ćząćy nad Poznaniem został 
zdóbyty. Koszary artylerii za­
jęto bez strzału. W  szeregach 
pruskich dezercja stała się zja- 
ąriskiem masowym. .

Wreszcie walka o wielką sta­
cję lotniczą w Ławicy. Pod gra 
natami zdobytych armat sypią 
się mury, pod gruzami giną 
prusacy. Cała okolica Pozna­
nia została oczyszczona...

Powstańcy rozumieli, że „ro­
bota” nie skończyła się jeszcze, 
lecz, że rozpoczyna się nowy 
jej etap — oczyszczenie od wro­
ga całej Wielkopolski.

Niejeden poznaniak  ̂brał 
broń i śpieszył w teren śpiewa­
jąc:

Czy umrzeć nam przyjdzie j dając się na konferencję po-
wśród boju, kojową.Chociaż me zrealizowano rpa 

skutekCzy w murach Szpandawy 
nam zgnić,

Z trudu naszego i znoju*
Polska powstanie, by żyć”.
Powstanie wielkopolskie było 

świadectwem, że chłopi, robot­
nicy i inteligencja pracująca, 
biorący udział w powstaniu, 
instynktownie przeciwstawiali 
się zgubnej polityce, która szła 
na rokowania, zamiast wyko­
rzystać chwilę niemocy Nie­
miec i wytknąć Słuszną grani­
cę polsko-niemiecką, nie oglą-

rzeń powstańców, na 
intryg różnych Lloyd Ceor- 
ge’ów, to dzisiaj — po 30 latach 
— słupy graniczne Polski zat­
knięte zostały przez żołnierza 
polskiego, walczącego u boku 
Armii Radzieckiej, tam gdzie 
pragnął je widzieć już w 1913 
roku patriotyczny lud wielko­
polski.

Zebrał i opracował
K. R. LEDÓCHOWSKI 

Sekretarz Delegatury Okręgu 
Morskiego Związku Powstańców 

Wielkopolskich.

zatrudnionych W różnych działach 
służb Gdańskiej DOKP. W ramach 
indywidualnych i zbiorowych u- 
mów współzawodnictwa niektórzy 
robotnicy osiągają 200% wykona­
nia normy, co pozwoliło na prze­
kroczenie rocznych planowi pro­
dukcyjnych w poszczególnych 
warsztatach o 2ó—30%. warszta­
ty PKP ńa Źawiślu jUż w sierp­
niu br. zwiększyły remonty głó­
wne, z.7 na 10 parowozów miesię­
cznie, a obecnie w ramach współ­
zawodnictwa Z działem, kotlarskim 
stoczni kolejarze na każdą pozą 
planową odbudowę kotła w Sto­
czni odpowiadają odbudową paro 
wozu. Oto piękny prżykład mię­
dzyzakładowego współzawodnic­
twa. Z ok. 2000 zatrudnionych W 
warsztatach nie ma już dziś, ani 
jednego robotnika, . któryby nie 
zanotował w Swojej książce pra­
cy wysokiego przekroczenia nor­
my.

Podobnie zresztą dzieje, sie w 
każdej niemal gałęzi produkcji 
przemysłowej. W jednym szeregu 
z mężczyznami do wałki o wyko­
nanie planu i podniesienie wydaj­
ności Stają również kobiety. Zna­
lazło to swój wyraz w dużej ilo­
ści meldunków o przedternrno- 
wym wykonaniu rocznych planów

przez przodujące załogi fabryk — 
WOB „Daimon“, Zakładów Dzie­
wiarskich, „Äfnädy“, Przemysłu 
Wełnianego i innych. X tu rów­
nież robotnicy podnieśh wydaj­
ność pracy dziennej wykonując 
normy, jak to miało miejsce w 
Przemyśle Dziewiarskim w 450 
nieraz procentach. Poza fabryka­
mi Gdańska i Gdyni uczestniczą 
we współzawodnictwie również 
robotnicy Tczewa, Starogardu, 
Wejherowa.

Ruch współzawodnictwa pracy 
rozwinąć się może tylko tam, 
gdzie wypłynie z inicjatywy ma­
sy robotniczej, gdzie ramy jego 
nakreślane są przez administrację 
— tam nigdy nie nabiera właści­
wego rozmachu, a Wszelkie za­
rządzenia i administracyjne usta­
lanie norm współzawodnictwa za- 
wsże jest czynnikiem hamującym 
jego możliwości rozwojowe. Taką 
sytuację mamy w naszym woje­
wództwie lip. w przemyśle cukro­
wym, gdzie współzawodnictwo 
pracy nie potrafiło się, z tego wła 
śnie powodu, należycie rozwinąć.

Do niedawna jeszcze administra 
eją współzawodnictwa pracy zaj­
mowały Się kierownictwa poszczę 
gólnych fabryk, które nie zawsze 
potrafiły docenić znaczenie, i, móż- 
liwości tego ruchu. Nowym eta­
pem w jegb rdZwriiti Sfftło. Ś1C w 
reku i m  asdłłhieźe ziihmiAjb- 
wanie się nim przez. Związki Za­
wodowe, które powołały, komitety 
w skali okręgowej przy oddzia­
łach poszczególnych związków i 
w zakładach pracy. Do Współdzia­
łania zmobilizowano wszystkie ra­
dy zakładowe,, których członkowie 
przeszkoleni nä kursach Związ­
kowych, dopilnowują właściwe 
go przebiegu współzawodnictwa- i 
dążą do otoczenia opieką przodo­
wników pracy, ludzi, którzy sta­
nowią dźwignię polskiego prze- 
myśłu.

Żródłefh wspaniałych Osiągnięć 
współzawodnictwa jeśt höwy sto­
sunek robotnika pbiski. Łudswej 
do pracy* do swego warsztatu, i 
państwa. Trudno już dziś wyobra 
zić sobie i nikt zresztą już w to 
nie, wierzy, źe jeśli towarzyszka 
Maślak z Zakładów Dziewiarskich 
Wykonała norme W 459%. robiła 
to tylko dla osiągnięcia korzyści 
materialnych, albo,, że„ oj). Oset, 
dźwigowy portu gdyńskiego; któ­
ry zmniejszył tło minimum ileś '• 
uszkodzonych wagonów oczekiwał 
dodatkowych zarobków. Robotnik 
polskiego Wybrzeża zrońtnrał, że 
praca jego stanowi tyó-o-.a sile. 
buduiącą lepszą przyszłość całego 
narodu. Ten nowy stosunek do 
pracy uwydatnia sie na'sPn'ei w
naradęnp w-.-t.wóyc—eh, odv nro- 
sfy robotnik, zasiada ląc w*nóinie 
Z inźypiersp-ii ,1 kieroPmi"bwerh 
fabryki radzi pad spoe-twmi osią­
gnięcia lpn*Tvęh wyrt'kow nonra- 
wa warunków twarw j nod j»l 
¿prawnieniem, kiedy przedstawia

inżynierowi swoje pomysły ulep­
szeń technicznych i walczy o pró 
bę zastosowania ich. Tak zrodziło 
się Wiele udoskonaleń narzędzi i 
masżyn, w taki sposób ob.ob. Gaj 
kowski i Kapłanowski z „Amady“ 
zwiększyli przepustowość olejów 
w ekstraktorach o 100 ton mie­
sięcznie, tak ujawniły się zdolno­
ści ob. Jabłońskiego i kilku jego 
kolegów z Warsztatów Głównych 
PKP ha Zawiślu, ob. Siwiaka z 
ppB, który w poszukiwaniu lep­
szych form pracy zastosował jako 
jeden z pierwszych W Gdańsku 
system trójkowy w budownictwie 
i wielu innych, dążących do przy­
śpieszenia tempa pracy i oddają­
cych swe Wieloletnie doświadcze­
nie zarodowe dla dobra ogólnego.

Ruch współzawodnictwa, dający 
olbrzymie ^zwiększenie norm wy­
dajności mógł Się rozwinąć w tak 
krótkim czasie dzięki temu, że 
przyniósł klasie robotniczej znacz 
ną poprawę bytu, mógł się roz­
winąć dzięki temti, że w nowym 
ustroju gospodarczym i politycz­
nym robotnik wyzwolony z kapi­
talistycznego Wyzysku rozumie, że 
praca Wykonana dla społeczeństwa 
jest dobrodziejstwem wolnego 
człowieka.

Wyniki współzawodnictwa pra­
cy, osiągnięto w ełągu tokti l!M8,

■ tową sławę Kopernikowi. Gdy 
by nie fakt, że tu iyl, tworzył 
1 zmarł* jeden z największych li­
czonych świata, o Fromborku 
małoby kto wiedział.

Maleńka mieścina, położona 
prześlicznie na wzgórzach War­
mii, byłaby do dnia dzisiejszego 
tylko skromną siedzibą biskupa 
Warmińskiego. Dzięki Koperniko­
wi stała się ośrodkiem zaintere­
sowania naukowców całego świa­
ta.

Frombork-miasto Kopernika
ly czerwonych cegieł poprzerastsl* 
już trawa. Frombork liczy dziś 800 
mieszkańców, trudniących łię W przó 
ważnej części rybołówstwem.

krętą drogą biegnącą dokoła stro­
mej góry dostajemy się do bramy 
zabytkowego zamku. Główne wejście

ca, dyplom 
Ferrary, aż po listy pisane jego rę-

................ "  * l kii.
ona

ikonografii. Znajduje mię tu*'»zeteg 
portretów Kopernika, oraz kopie to 
tograficzne drzeworytów i miedzio­
rytów z jego portrtetatni. t  ś Ód 
nich naczelne miejsce zajmuje kopia 
t. zw. portretu Sttasburskiego nia o- 
watiego przez Stimtnera na podsta­
wie autoportretu samego Kopę ni- 

- - ....... . Ireka. Z obrazu patrzą na nas mą' 
oczy wielkiego uczonego. W drugiej

Katedra we Fromborku
Historia Fromborka sięga czasów 

wczesnego średniowiecza. Pierwsze 
zapiski kronikarskie mówią o zam­
ku „Paziuki“ , który bogata dziedzi­
czka Żupna, przepisała z okoliczny­
mi dobrami jednemu z pierwszych 
biskupów warmińskich Henrykowi I 
Flemingowi. Ta wieść jednak należy 
do legendy. Jedno jest pewne, że 
Henryk I prżenióśi Swą stolicę bi­
skupią do Frombork.a i tu zbudował 
pierwszą drewnianą katedrę.

Dzisiejszy Frombork jest ruiną. 
II Stóp porosłej gęstymi krzewami 
góry, na której wznosi się katedra 
otoczona obronnym murem, leży 

gniśzczone doszczętnie miasto. Zwa-

prowadzi od południa przez głębo­
ką, ujętą w dwie baszty ,dwupiętro- 
wą bramę. Kiedy wchodzimy na po­
dwórze, w oczy rzuca się masywna, 
opięta skarpami boczna elewacja 
katedry ze średniowiecznymi gotyc­
kimi oknami.

Na prawo ruiny pałacu biskupie­
go. Przechodzimy przez dziedziniec. 
Na skrawkach pożółkłych dziś tra­
wników wznoszą się potężne pnie 
sędziwych drzew. Dokoła widać roz­
poczęte roboty konserwatorskie. W 
planach Komitetu przewidziano ro­
zebranie pobudowanych przez Nlem 
ców ruder i udkrycie zabytkowych 
murów. Z zachwytem przyglądamy

się szlachetnym w linii lukom go­
tyckim. Na południowo-zaeboślntm 
krańcu dziedzińca, dźwiga się w gó­
rę 4-ro piętrowy masyw obronnej
wieży. Jej pierwsza kondygnacja ------- „
zbudowana w formie ośmmboku jest ' ką przed smietcią we I'rumbo 
zabytkiem czysto gotyckim. Wyższe To drugiej i l r o s ie u l .  _

! piętra to produkt późniejszych cza­
sów. Nieopodal znów w obronnym 
murze gotycka brama. Nad otworem 
wejściowym ślepa arkada do pod­
ciągania krat żelaznych. Obok bra­
my odsłonięto odcinki murów przez 
usunięcie dwu brzydkich budynków 
pobudowanych przez nirmrów. Na 
północno-wschodnim krańcu murów 
najważniejszy zabytek Fromborka 
— Wieża Kopernika. Nabył ją od 
kapituły i w niej pracował i two­
rzył. Strona północna rozpoczyna 
się parterowym budynkiem, do k’ ó̂  
rego przytykają pobudowane w 1 * 
wićku 2 kanonie. Tu właśnie znaj­
duję się Muzeum Kopernikowskie. .
Nad głównym wejściem zegar sio- i 
neczny odtworzony na podstawie Za­
pisków z dziel Kopernika.

Wchodzimy do niskiej barokowej 
izby. Drewniane zabytkowe Stfopy 
nadają jej wspaniały staroświecki 
wygląd. Znajduje Się w niej Szereg 

I gablotek Z dziełami O Koperniku, 
medale wybtte na jego cześć, foto­
grafie pomników pobudowanych wici 
kiemi astronomowi we wszystkich 
częściach kuli ziemskiej. Wchodzi­
my na schody. *# oczy rzuca Się do­
skonała kopia obrazu Matejki przed­
stawiająca Kopernika na tle from- 
borśkiej katedry. Fo lewej ręce 
Wielka mapa Europy, wykonana te­
chniką sgrafito przez artystę mala­
rza Kńóthego i mapa polskiego nie­
ba Z tarczą Sobieskiego i bafan- 
kietn. Na mapie Europy pokazano 
szlak wędrówek rodziny Koperni­
ków od wioski Kopernik nad Nysą.
Sala znajdująca się obok poświęcona 
jest biografii Kopernika, jjl, gablot­
kach odbitki dokumentów od chwili

świadczą źródłach nieprżebra- 
tièj îïtocÿ, b olbrzymach możliwo­
ściach naszej klasy robotniczej. 
Wyniki te. napawają cały naród 
pewnością przedterminowego Wy- 
konania 6-eioiëtntego planu, go­
spodarczego, planu budowy pod­
staw socjalizmu, ......

Wchodząc w nowy okres naszej 
pracy*, żdajeńy sobie sprawą, źb 
dotychczasowy rozwój i osiągnię­
cia wśpółza-wodnłfctWa pracy, jego 
potążny zryw przedkongresowy; 
jego stale i wciąż rosnący roz­
mach ilościowy i jakościowy —- są 
najlepszą gwarancją dalszych 
wspaniałych perspektyw tego ru­
chu. (m).

ry był wynalazkiem Kopernika, ze: 
gàra Słonecznego t. zw- refleksyjne­
go, zbudowanego na krużganku Zam 
ku Olsztyńskiego. Charakterystycz­
nym jest, że Niemcy nie mogli od­
tworzyć tego przyrządu i dopiero te­
raźniejsze dociekania naukowców 
polskich zostały uwieńczone Sukce­
sem. Dokoła na Ścianach znajdują 
śię fotografie dziel Kopernika oraz 
innych Uczonych, którzy starali śię 
zbić jego dowodzenia, jak Ptoleme­
usza i Tyćhoiia dr Brahr. W gablo­
tach faksymile i oryginały z dzieł 
samego Kopernika, Jest pierwsze 
wydanie jego trygonometrii, fotoko­
pia „Rewolucji ciał niebieskich“ z 
oryginału znajdującego śię w Pradze 
reprodukcje jego recept lekarskich,
a także traktatu o monecie. Koper­
nik bowiem był nie tylko astrono­
mem, Ten wielki umysł potrafił o-
garnąć różńc dziedziny naukowe. 

Prace przy Muzeum frombor kim 
di znajdują' się prZybory Kopę ni- ¡będą zakończone w roku f9i9. Sta­

ke. Jego słynne astrolabium qua- ; nié się ono wtedy miejscem odwie- 
drans oraz instrument zwany trique­
trum. Są to rekonstrukcje na pod­
stawie dzieł Kopernika. Na ścia­
nach fotografie 4-go przyrządu, kló-

przyjęci* dziada Mikołaja Koperni­
ka w poczet obywateli Krakowa po­
przez toruńskie dokumenty jego oj­
ca dyplom doktorski Mikołaja ż

dżin wszystkich Indii, którzy rozu­
mieją znaczenie Kopernik* dla na­
uki światowej.

Stimm.

JK fromborśkim porcie do, dziś zachowały się średniowiecz 
pamiętające barkasy.
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Z W Y C I Ę S K I  R O K  W A L K I
ż y z n ą  z i e m i ą  Ż u ł a w s k ą

Wielki prom rzeczny Mielnic 
przebija się przez pokryą via. 
tami kry Wisłę. Mały sieczek  
ciągnący go na linie safte - u. 
trudzenia, śpiesząc się, giy- na 
przeciwnym brzegu czelną ju~ 
wyładowane workami \yi0
zą one do gdańskich kagazij- 
nów złotą żuławską łszenice. 
Kierowcy s brzegu prz^aglają 
przewoźników do pośpieglu.

— Prędzej... musimy di; jesz­
cze raz obrócić.

Auta ostrożnie wjeżdgią na 
prom. Po chwili jestfeiy na 
przeciwległym brzegu. przed 
nami asfaltowa droga a po 
obu stronach rozciąga s;ę p0- 
przerzynana rowami mtioracyj- 
nymi nizina.

O d W iilin e k  po t!b !q g  
w re  prace

dzień roboczy, to też ludzie za 
jęci są młócką. Wielka Kżeroko- 
młotna maszyna polskie.) produ­
kcji, pędzona elektrycznością, sa­
pie z utrudzenia. Olbrzymie sno­
py znikają jeden po drugim. 
Worki napełniają się szybko, 
grubą złocistą pszenicą.

— Dobrze sypie ziarno?
— A dobrze — uśmiecha się 

osadnik Jan Piwoński. — Kie­
dyś gospodarzyłem na 3 hekta­
rach w lubelskim. Bieda była 
aż piszczało. Dziś mam 9 ha, 2 
konie, 3 krowy i jałówkę, 5 
wieprzków. Liczę że z hektara 
będę miał ponad 30 korć- psze­
nicy. Z hektara zebrałem 400 
kwintali burak«'-'.

Jesteśmy na terenif ,.2uiaw 
Książęcych“. Nikt nie i¡,.ze poz_

nać do niedawna je&zcze zaro­
słej trzciną i wikiina zjemi_ 
Obecnie od Wiślinelt az po E]_ 
blag ciągnie się 35.% ha !iczą_ 
cy pas zoranej ziem. -j-Ll ZPNZ 
przygotowuje potęż­
nej „fabryki chleba",

W Nowym Dvsbrze gdzJe 
znajduje się deletotura ZPNZ 
na Żuławy zapoz<ajemy się z 
problemami tych t(rendw_

Rzadka sieć osiejjj nie poz­
walała na parcelach p0 fCz od_ 
dano te ziemie poę zarząd Pań­
stwa. Już w roku Drzysdym po­
wstanie tu kilka jespołów rol­
nych, które rozpoczną normal­
ną gospodarkę.

Na resztówkach fam ' gdzj-e 
znajdują się njey(elkie' cpiedJa 
gospodarzą .osadnify w  , sszłym' 
roku było im cię* 5ecz dos. 
konałe tegoroczne* zbiory , po_ 
moc Państwa wszystkich
dziedzinach, przyi;ios}y poważną 
poprawę ich bytu.

Młócc; Pszenicę 
na Wielkich

Wielkie zmiany Zaszly w c, 
gu ostatniego rok* szcze^ e 
na terenie tak _ zK. „Wielkich

Lichnow y esa^ą p rzyk ład
Na Żuławach można żyć do­

brze, trzeba tylko dobrze pra­
cować.

W wiosce Lichnowy zajeżdża­
my do Spółdzielni parce-lacyjno- 
Osadniczej „Nadzieja“. Jej 13 
udziałowców przyjecnąło do Pol­
ski z Francji. Wygnała ich na 
obczyznę bieda w sanacyjnej 
Polsce — przygnała do kraju 
nędza zmarszałizowanej Fran­
cji. Nie zawiedli się na Polsce 
Ludowej. Otrzymąli tu 190 ha 
ziemi, z ktprych 170 już jest za­
oranych i obsianych. W roku 
1947 kiedy rozpoczęli pracę mie­
li słabe zbiory.; W ostatnim roku 
są zadowoleni.' Kupili traktor i 
9 k°ni mogą więc lepiej obro­
bić ziemię. W chlewach dobrze 
utrzymane krowy i spasione 
wieprze. Na podwórzu olbrzymie 
stado tuczonych gęsi. Widać tro­
skliwą rękę dobrych gospodarzy. 
Nikt się nie leni, gdyż każdy 
rozumie, że przy zwiększonym 
wysiłku wzrasta jego dobro­
byt. Dziś w przeliczeniu na pie­
niądze, każdy pracujący w spół-

kim Lichnówku mieszka autoch 
ton Gruening, który posiada do­
skonale wyposażony warsztat 
mechaniczny — dziś zamknięty 
na cztery spusty. Chłopi war­
sztat chcą przejąć i stworzyć o- 
środek maszynowy. Ale ;ak do­
tąd, nikt nie poparł tego zamie­
rzenia i nie ułatwił jego reali­
zacji. Sądzimy, że Zw. Samop. 
Chłopskiej powinien zająć się 
tą sprawą. Należy też (zwrócić 
uwagę na krecią robotę miej­
scowych bogaczy wiejskich, 
którzy usiłują hamować rozwój 
zespołowej gospodarki rolnej.

R eko rd z iśc i z Lisewa

trzymanych krów, 48 cieląt ł 97 
koni. Dzięki rozsądnej gospodar­
ce hodowlanej większość zwierząt 
jest zaźrebionych i zacielonych, 
tak, że w roku przyszłym ilość 

j inwentarza poważnie się zwiększy. 
Nie gorzej wygląda gosponf.rka 
rolna. 1.170 ha obsiano oziminą, 
300 ha przygotowano pod zboże 
jare, 500 ha przeznaczono pod bu­
raki, na 220 ha zasiano rośliny o- 
leiste. Tow. Pałka, kierownik ze­
społu ma czym się pochwalić. Nie 
tylko on jest dumny z wyników. 
Każdy mieszkaniec województwa 
gdańskiego może być z nich za­
dowolony...

Ż u ła w y śpśchlerzem 
W ybrzeża

Tak w szybkim tempie wzrasta ' 
poziom gospodarki- na żuławach. 
Miasta otrzymają więcej chleba. 
Patrząc z nowo odbudowanego mo 
stu, tczewskiego na rozległą nizi­
nę, możemy być wdzięczni lu­
dziom, którzy nie szczędzili wy­
siłku nad jej zagospodarowaniem.

Stanisław R. Dobrowolski

List z Żoliborza

zarobić do 800 złdzielni może 
dziennie.

Wszyscy członkowie spółdziel­
ni „Nadzieja“ są aktywnymi 
członkami PZPR, a ich kierow­
nik tow .Rychlik pył delegatem 
ziemi żuławskiej na Kongres

Tuż za Lichnowymi po obu stro­
nach drogi rozsiadły się pękate 
sterty pszenicy. Znajdujemy się 
na terenie zespołu PNZ-Lisewo.
Jest to najlepiej zagospodarowany 
zespół na żuławach. Pomiędzy 
stertami 12 polskich „Ursusów“ o- 
rze ziemię pod zasiew.

Zębate koła traktorów głęboko 
wrzynają się ,w ; pulchną, glinia­
stą ziemię. Pługi bdwalają olbrzy­
mie skiby.

Lisewo plan orki wykonało w 
przeszło 200% i dziś traktory o- 
rzą już ziemię zaplanowaną do ob­
róbki w 1950 r. Jest to wielkie 
osiągnięcie, lętóre zespół zawdzię­
cza swoimi przodownikom pracy.

Tow. Peters, traktorzysta, jest 
jednym \s twórców tego rekordu.
— „Przjr współzawodnictwie nie 
tylko wzbogacił się nasz majątek.
Podniosły się, także nasze zarob­
ki. Kiedyś zarabiałem miesięcz­
nie 10.000 zł. Dziś zarabiam dużo 
więcej".

Oprócz mężczyzn we współza­
wodnictwie biorą udział i kobiety.
Tow. Genowefa Lamek wyrabia 
180% normy, przy pracach rol­
nych i podwórzowych.

Widzę, ,— mówi — że nasze 
państwo troszczy się o kobietę i 
jej dzieci. Mając w majątku przed 
szkole i żłobek, mogę spokojnie Dziś na żuławy patrzą z uczu- 
pracować, gdyż wiem, że moim ' '' ' "
dzieciakom jest tak samo dobrze,
jak pod moją opieką“.

Obok starych pracują młodzi. 
Tow. Zygmunt śledź razem z swo­
im ojcem są przodownikami pra­
cy. Młody pracuje jako luzak, sta-

ciem zadośćuczynienia robotnicy, 
którzy odbudowali 126 zniszczo­
nych przez okupanta pomp odwad 
niających. Cieszą się z dobrobytu 
traktorzyści, którzy odrzucali tu 
pierwsze skiby ziemi i junacy 
Służby Polsce“, którzy oczyśz-

ry jako fornal. Ojciec ma lepsze czali w tym roku rowy meiiora- 
warunki pracy niż przed wojną u ! cyjne. Każdy może być zadowo-

znf^czeniaTUp ™ y ^ aina^°^n| * ¡Zjednoczeniowy.
wyschłe przydpj^ ' drzewr° „Nadziejowcy“ nie siedzą tyl­
na których korze c;ernno _ zje_’ ko na własnym podwórku. Pra- 
lony mulisty osa,} świadczy o i cu-lą nierPnięj czynnie -w/ wielu 
poziomie wód. które v«tarpnełv organizacjach społecznych, przy- 
na ie zyzne obszary wpu,2czone j czyniając się do pokoszenia 
przez zbrodnicze niemieckie rece I doli. ok°licznych chłopów. Wy- 

Stojące przy drod7e domy sa I siłki ie iednak napotykają cza- 
juz odbudowane. w  oknacb Isem na Przeszkody.

obszarnika, młody zaś może wresz, 
cie spełnić swoje marzenia i nau­
czyć się »obsługi traktora.

— Młody idzie za postępem — 
mówi jego ojciec. — Niech się wy 
uczy fachu, będzie miał lepsze 
życie, niż ja miałem.

Lisewo w zespole posiada 8 ma­
jątków o ogólnym obszarze 4.311 
ha. W oborach stoi 157 dobrze u-

lony ze swojej pracy patrząc na 
jej wyniki —wyładowane żuław­
skim ziarnem samochody. Rok 
1948 był okresem, w którym za­
marłe, zalane wodą riiziny żuław­
skie, wróciły do życia. Pulsować 
ono będzie coraz silniejszym tęt­
nem, łącząc się harmonijnie z ryt-

Nię pamiętam już, dobrze, czy 
było to w ostatnich dniach lute­
go, czy leż w pierwszych dniach 
marca i!) i o roku, kiedy w towa 
rzystwie dwóch przyjaciół jakim 

| Cii podłym, roztrzęsionym „dy­
gnitarskim" (naówczas) samo­
chodem pojechałem po raz pier- 
wszy po wyzwoleniu Warszawy 
na ’Żoliborz. Wyjechaliśmy z uli­
cy Targowej na Pradze — z owo- 
czesnego centrum stołecznego 
życia Polski. Droga wiodła przez 
ciemne, zabłocone, obskurne uli­
ce do Wisły — do drewnianego, 
prowizorycznego mostu naprze­
ciw Karowej, sławnego mostu 
wysokowodnego w Warszawie. 
Ka przyczółku mostowym ścisk 
wozów motorowych i konnych 
długo, długo kazał nam oczeki­
wać w kolejce na przeprawę. A 
potem już tylko głucha, mroczna 
ciszą Krakowskiego Przedmieś­
cia i Miodowej, śmiertelna cisza 
Placu Krasińskich, pustynia tra­
gicznych rumowisk ghetta i rui­
ny żoliborskiego wiaduktu koło 
martwego Gdańskiego Dworca.

Moi obaj przyjaciele, bohate­
rowie wywołanego lu wspomnie­
nia, byli szczęśliwcami. Ocalały 
itn ich mieszkania na Żoliborzu. 
Pamiętam, że szliśmy do jednego 
z nich, przyświecając sobie za­
pałkami na schodach, po których 
hulał wiatr zacinający szarugą 
przez powybijane szyby w o- 
knach. Wyjrzałem z wysokości 
drugiego piętra na ulicę. Przede 
mną rozciągała się dzielnica żo- 
liborska — mroczna, ledwie tu 
i ówdzie dająca dowód życia ma 
leńkimi, żółtymi płomykami naf­
towych lamp, straszna. Cofnąłem 
się od wnęki okiennej przerażo­
ny.

II' mieszkaniu mego przyjacie­
la półmrok panował i ziąb był 
okrutny. Na środku pokoju po- 
wyłamywane deski z podłogi na­
kazywały ostrożność w porusza­
niu się. OJ:na były pozabijane 
deszczulkami dykty, w  kącie 
zdobiła pokój popularna „koza" 

prymitywny, żelazny piecyk 
z fantastyczną rurą, której dy­
miący wylot kończył się gdzieś 
za oknem.

Spocznijciei * — k«u i pdczeltdici^
mem pracy całego naszego Wy- {parę minut! -  zwrócił sieńn
YiTy.py.n m n u a Iz- i o o-yi I .. *

I wyszedł — po wodę. Nieda­
leko. Na sąsiednią ulicę.

Tak było w marcu -4945 roku. 
Dziśiaj Żoliborz rozbłyska o 

zmroku tysiącami elektrycznych 
świateł i do późnej nocy dzwo­
nią wesoło tramwaje po świeżo 
wyasfaltowanej ulicy Mielcie ul­
ezą, pomykając żwawo hen da­
leko — na Bielany. Przez odbu­
dowany wiadukt żoliborski obok 
rozjaśnionego Gdańskiego Dwor­
ca, ponad sapiącymi na, torach 
lokomotywami międzynarodo­
wych pociągów pędzą wielkie, 
nowoczesne autobusy Miejskich 
Zakładów Komunikacyjnych. Na 
przeciw domu, w którym miesz­
ka mój przyjaciel, jest postój 
taksówek.

Odwiedźcie go. Mój .przyjaciel 
jest bardzo gościnny.

Z okna jego mieszkania roz­
ciągnie się przed naszymi oczy­
ma widok budzący radość i otu­
chę w sercu. To żoliborskie osie­
dle Warszawskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej.

Ujrzycie szeroko bielejące ścia 
ny na Krasińskiego, na Proch- . 
nika, na Suzina, na Krasińskie« 
go, na Sarbiewskiego — na no- 
wo dźwignięte z , ruin. Zobaczy­
cie potężne, bloki zabudowali, 
których tu wcale nie było w 
194ii roku — wzniesione od fun­
damentów na miejscach, gdzie 
jeszcze dwa lata temu psy się- 
uganiały i żoliborskie kozy )lzczy 
pały lichą, nadwiślańską trawę.

Przy okazji wpadnijcie i do 
mnie. Warto. . Od półtora roku. 
mieszkam w pierwszym na nowo 
— od fundamentów wybudowa­
nym po wojnie domu w Warsza­
wie. Na Sarbiewskiego 2. Prócz 
mnie jest tu jeszcze 199 lokato­
rów. To nie żart.

Po co o tym wszystkim piszę 
dzisiaj ■— u progu 1949 rokuż 
Bo oto nie raz mi się wydaje, że 
trzeba, aby każdy z nas rozejrzał 
się ot tak po prostu dokoła sie­
bie i choćby przez chwilę zasta­
nowił się, jak wyglądało Wasze 
życie przed czterema laty. Do­
strzeże wówczas, że jest aktorem 
wielkiej, wielkiej epopei... Roz­
szerzy mu się serce i sprężą mu 
się ramiona do nowej, giganty- 
cznej roboty. I radość . wypełni 
mu. duszę. J wiara.. I. nadzieja.

I bez trudu wyobrazi sobie, 
jak będzie icygląĄał Żoliborz za 
rok, za cztery lata. I nie tylko 
Żoliborz. Nie tylko Warszawa.
Po to właśnie piszę do Was fen, 
list, przyjaciele..

bielą się firanki.
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.Miasta Wybrzeża — Gdańsk 
Gdynia, Sopot — zawsze, ruch 
liwc, pełne zgiełku, pośpiechu 
i gwaru, przybrały w ostatni cli 

1 (fniach dobie.gającego do Tfońra 
roku, wygląd niecodzienny. U 
lice zapełnione tłumem miesz 
kańcóW, załatwiających ostat. 
nie. sprawunki i szykujących sic 
do tradycyjnego sylwestra. Ja 
wyglądały ostatnie „posunięcia 
strategiczne“ na terenie Gdnń. 
sita?
Jest południe 31 grudnia. W  

urzędach naogół wszystko wy­
gląda normalnie, ale to tylko 
pozory. Pracownicy pochyleni 
nad papierami daremnie stara­
ją się skupić i nie myśleć je­
szcze o wieczorze sylwestro­
wym. Niestety wszelkie próby 
utrzymywania normalnego try­
bu pracy są „ponad ludzkie 
siły“ . Co chwila kolega lub ko­
leżanka z sąsiedniego referatu 
„wpada na sekundę“ —  niby 
służbowo", by omówić szczegó­
ły zabawy. Słowa gdzie... z 
kim... o której., wnlątują się w 
salda, konta, podliczenia i ze­
stawienia. Jeszcze gorzej przed­
stawiała się sprawa z telefona­
mi. Można było godzinami „wi­
sieć na słuchawce“ i poraź set­
ny nakręcać zajęty numer —  
ponieważ panna Krysia oma­
wiała z Danusią toaletę sylwe­
strową, kolor kwiatu do suk- I 
ni lub gatunek Derfum.

Popołudniu urzędy, fabryki i 
zakłąęly pracy ; opustoszały,, a 
zapełniły się natomiast sklepy. 
Każdy chciał jaknajszybciej za­
opatrzyć się ■ ty ■ konieczne arty­
kuły żywnościowe, uzuDełnić 
sylwestrową garderobę lub za­
kupić noworoczny nrezent. 
Dom „Spólnoty“ w Gdańsku 
zdał naprawdę swój egzamin 
życiowy. Przemęczone ekspe­
dientki uwijały się bez przer­
wy, znajdując dla każdego kli­
enta dobrą radę, uprzejmy u- 
śmiech i, co najważniejsze, a- 
nielską cierpliwość i wyrozu­
mienie. Młoda robotnica z Fa­
bryki Dziewiarskiej długo wy­
bierała pończochy —  by w koń­
cu kupić chusteczkę do nosa. 
W dziale męskim zakupy są 
poważniejsze. Robotnik norto- 
wy kupił właśnie jesionkę. 
„Żona mnie chyba nie pozna“ 
7 “ naówi do kolegi, który zajęty 
jest wybieraniem prezentów 
dla dzieci.

je , mury Gdańslta. | mu. Do skrzynek pocztowych 
u “ oblf g a ją o d g ło s y  i raz po raz wpadały pliki listew 

-kpeznych męlodn. Gdąńsk i pocztówek, zaadresowanych 
p zygotowuje się do spotkania do wszystkich zakątków k.iaiu. 
Nowego Roku. , Przed nowy Dote Marynarza

Dwanaście uderzeń zegara o- u wylotu Al. Czołgistów zaje- 
znajmiło kulminacyjny —  mo- chało w ciągu dnia wiele wo- 
ment, w którym zasłużony sta- Z°W z urządzeniem dla olbrzy- 
ruszek rok 1948 zdaje swój mtej sali, w której wieczorem 
365-dniowy dorobek następcy, spotkali się marynarze wraz z 
Jaki będzie nowy 1849 rok? Za rodzinami, aby wesołymi toa-

Powoli ulice pustoszeją, lu­
dzie obładowani pakunkami 
śpieszą dó domu, by po do­
kładnych przygotowaniach wy­
ruszyć na zabawę. A wybór 
jest niemały. Gdański świat 
pracy ma do dyspozycji wiele 
zabaw w świetlicach, domach 
kultury i zkładach pracy.

Ostatni dzień roku 1948 do- 
1 biega końca. Mgła nocna spo-

pomyslność i szczęście w tym 
okresie —  wznoszono tysiące 
najrozmaitszych toastów w 
świetlicach, stoczni, Domu Kul­
tury na Pohulance, w Domu 
Cechów Rzemieślniczych, w 
Gazowni Miejskiej czy w miesz 
kaniach prywatnych. (k)

* * *
„Umarł król, niech żyje król“ 

—  ostatni dzień 1948 roku Gdy­
nia poświęciła przygotowaniom 
do wesołego spotkania Nowego 
Roku. Do hucznej zabawy w

stami powitać Nowy Rok. Jacht 
kluby uczciły nadchodzący rok 
1949 galą banderową 

W Państwowej Szkole Mor­
skiej ruch rozpoczął się od sa­
mego świtu. Uczniowie chwyci 
li za żelazka, aby uprasować u- 
brania na wieczór sylwestrowy. 
Każdy stroił się się w co, miał 
najlepszego, wydobywając i 
przymierzając coraz to inne 
stare krawaty.

Robotnicy portowi po zakoń­
czeniu pracy w porcie pośpie­
szyli do domów, aby przygoto-„..i J "  szyu ao ciomow, aoy przygoto-

cale miasto10Po szyk°wało się , wać się do zabawy w świetlicy 
ct • , ‘ Par°duiowym | robotników portowych przy ui.

»I ;L P? Wlą,teCZnym w han~ Czerwonych Kosynierów, dlu, w sklepach znowu zjawiły — • • ■ « . . .
się tłumy klienteli, kupujące 
drobne tym razem upominki 
noworoczne. Sklepy z materia­
łami piśmiennymi były zapeł­
nione przez cały dzień. Tysiące 
pocztówek, wysłanych z Gdyni 
z życzeniami z nad polskiego 
Bałtyku przysporzyły wiele 
pracy personelowi pocżtowe-

Kobiety — członkinie Ligi 
Kobiet — spotkały wieczór syl­
westrowy wraz z rodzinami w 
lokalu Ligi.
/ Na wszystkich zabawach pa­
nował radosny nastrój. Witano 
Nowy Rok toastami za nowe, 
dalsze osiągnięcia, dalsze polep­
szenie się warunków życio­
wych wszystkich pracujących.
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Siedziby władz P Z P R
woj. gdańskiego

W wyniku połączenia się obu partii 
robotniczych ukonstytuował się Ko­
mitet Wojewódzki i Komitety Miej­
skie i Powiatowe PZPR.

Poniżej podajemy siedziby i tele­
fony nowych władz partyjnych woj. 
gdańskiego oraz godziny ich urzędo­
wania:

Komitet Wojewódzki PZPR Gdańsk, 
PI. Armii Czerwonej 1 — sekretarz 
wojewódzki tow. Konopka — tel. 
311-70, sekretarz tow. S. Brodziński 
— tel. 313-86, sekrearz tow. S. Mar­
czewski — tel. 316-41, sekretarz tow. 
S. Bukowski — tel. 310-43, Wydz. Pro­
pagandy — tel. 318-04, Wydział Samo­
rządowy — tel. 311-10, Referat Spra­
wozdawczy — tel. 315-98, Centr. Tele- 
lefoniczna — tel. 316-41, 316-42, 316-43, 
317-Ś3, 421-96.

Komitet Miejski w Elblągu, ul. Że­
romskiego 39 — tel. 112.

Komitet Powiatowy w Elblągu, ul. 
Królewiecka 108 tel. 65 i 1S9.

Komitet Powiatowy w Kartuzach, 
ul. Dywizji T. Kościuszko 15, tel. 45.

Korńitet Powiatowy w Kwidzynie, 
ul, Brat. Narodów 29, tel. 57.

Komitet Powiatowy w Starogar­
dzie, ul. Kanałowa 5, I. sekretarz tel. 
326, II. sekretarz tel. 425, Wydział 
Organizacyjny tel. 520.

Komitet Towiatowy w Malborku, 
Ul. Kościuszki 54, tel. 8.

Komitet Powiatowy w Lęborku, 
ul. Dąbrowskiego 3 tel. 471.

Komitet Powiatowy w Tczewie, 
%I. Lipowa 3—6, tel 14-45.

Komitet Powiatowy w Wejherowie, 
PI. Czerw. Armii 17, tel. 42.

Komitet Powiatowy w Kościerzynie, 
ul. Wilsona 30 tól. 27.

Komitet Powiatowy w Sztumie, 
ul. Mickiewicza 33, tel. 31.

Komitet Wojewódzki urzęduje 
prócz niedziel i świąt w godzinach 
8—17, komitety miejskie i powiato­
wa w godz. 8—13 i 15—18.

Dyżury telefoniczne w Komitecie 
trwają przez całą dobę, w komitetach 
miejskich i powiatowych od godz. 
8— 20.

Dobre arterie komunikacyjne
przyspieszaj ą  rozwój życia gospodarczego
W o / e i r ó t f z t o o  tgeBan&Bíie o f r z y í í i a f o  39 now y  cii m ostów

Wydział Komunikacyjny Gdańskiego Urzędu Wojewódzkiego, na 
tychmiast po zorganizowaniu swojego aparatu w 1945 r., rozpoczął 
budowę taboru drogowego i uruchomienie nieczynnych kamienioło­
mów, mogących dostarczyć w dostatecznej iiości materiałów budo­
wlanych.

W ten sposób ruszyły kamieniołomy w Miechucinie pow. kar­
tuskiego i Liniewie pow. kościerskiego, zaopatrujące dotychczas eki 
py drogowe w kostkę i tłuczeń. W' tym czasie rozpoczęto tworzenie 
kadry fachowców-techników i robotników, stanowiących zdyscypli­
nowany zespół, który doprowadził drogi gdańskie do dzisiejszego 
stanu.

W ciągu trzech minionych lat 
cały wysiłek Wydziału Komunika 
cyjnego skierowany był ną napra 
wę nawierzchni drogowej i budo­
wę mostów. Dążono w ten sposób 
munikacyjnych, łączących miasta 
portowe z zapleczem i ważniejszy­
mi ośrodkami województwa.

Najwięcej uwagi poświęcono od 
budowie ruchliwych magistrali 
Gdańsk — Szczecin, Gdańsk •— El 
do stworzenia dogodnych linii kó 
bląg oraz Gdańsk — Tczew. Ta 
ostatnia przebiegająca aż do 
Warszawy przez liczne wsie i

osady — otrzymała nawierzch­
nię kostkową i tzw. dywaniki. 
Arterie Gdańsk — Szczecin i 
Gdańsk — Elbląg stanowią po­
ważną zdobycz województwa, 
gdyż pobudziły do życia różne 
ośrodki powiatowe.

Równocześnie powstawały mos­
ty, zniszczone przez okupanta. Po 
zwoliło to na likwidację kłopotli­
wych i przedłużających pódróż ob 
jazd ów.. Ożywiły się żuławy i po 
wiat elbląski, które połączono ź 
miastem wojewódzkim mostem

Wybory luładz partyjnych
Et w i <z2 Miy n S ew

Na terenie pow. kwidziń- 
skiego powołano Komitety 
Gminne PZPR w następują­
cych gminach: Gardeja, Ko-

Konferencja Kolejowa w Elblągu
Na stacji kolejowej w Elblą-1 wschodnich miast wojewódz- 

gn  odbyła się 28 uh. mu konie-1 twa gdańskiego w zakresie u-
rencja w sprawie letniego roz­
kładu jazdy. W  konferencji 
wzięli udział przedstawiciele 
DOKP Gdańsk, władz miej­
skich, powiatowych. Związków 
Zawodowych i partii politycz­
nych.

Na konferencji uzgodniono 
lokalne potrzeby Elbląga i

Choinka dla dzieci
pracowników sądowych 
i prokuratorskich w Siupsku

28. ub. m. w gmachu Sądu 
Okr. w Słupsku odbyła się tra­
dycyjna choinka, na którą licz­
nie przybyły dzieci pracowni­
ków Sądu Okr- Po rozdaniu 
prezentów odbył się bał dzie­
cięcy. (Ik)

dogodnień komunikacyjnych z 
Gdańskiem, Warszawą oraz in­
nymi miastami.

Poważnym osiągnięciem dla 
Elbląga jest uzyskanie pocią­
gu przyśpieszonego bezpośred­
niej komunikacji między E l­
blągiem i Warszawą przez Ol­
sztyn (odjazd z Elbląga o go­
dzinie 20,50) dogodniejszych 
połączeń z Gdynią i zwiększo­
nej liczby pociągów lokalnych.

rzeniewo, Czarne Dolne, Tych- 
nowy, Nebrowo Wielkie, Sad­
linki, Ił;; ko wiec. Wąndowo, 
Ryjewo. Komitet Miejski w 
Kwidzynie oraz Komitet Za­
kładowy PZPR przy PKP  
Kwidzyn.

T. Sekretarzem Komitetu 
Miejskiego wybrany zostął 
tow. Kiełkiewicz Witold. Na­
tychmiast po powołaniu do 
życia Komitetów Gminnych — 
Komitet Powiatowy PZPR  
przystąpił do opracowania pla­
nu rejestracji członków PZPR-

Poza tym przeprowadzane 
są łączenia kół Zakładowych 
na odcinka kolejnictwa. _ Ko­
mitet partyjny PKP, którego 
sekretarzem został tow. Szat­
kowski, przeprowadza łączenie 
kół partyjnych. (per)

pontonowym w Serowie i mostem 
drogowo-kolejowym w Tczewie. 

Most w Serowie odbudowany

skoncentrowany był na tych pra­
cach, gdyż zdawano sobie sprawę, 
że dobre arterie komunikacyjne za

przy zastosowaniu dużych oszeżęd ! pewniają szybszy rozwój życia goś 
ności, stanowi olbrzymie udogod- 1 
nienie komunikacyjne, dzięki któ­
remu ok. 200 przejeżdżających tą 
trasą — (zamiast prze? Tczew)— 
samochodów oszczędza dziennie 
Ok. 2.000 litrów benzyny.

Tu sprawdziła się zasada, że in 
westycje drogowe są bardziej opła 
calne niż stsile przeprowadzane re 
monty taboru samochodowego.

Na szczególne podkreślenie za­
sługuje wysiłek robotników teżew 
skich, którzy w liczbie ok. 1,5 tys. 
osób, z olbrzymim poświęceniem 
doprowadzili przeszło kilometro­
wej długości obiekt do stanu uży­
walności. Obydwa te mosty poz­
woliły na dostarczenie z terenów 
obfitujących W warzywa i Owo­
ce tych tak poszukiwanych i ko­
sztownych w miastach porto­
wych artykułów.

Ogólnie W ciągu ub. trzechlecia 
odbudowano w woj. gdańskim 30 
mostów żelbetonowych, 51 drew­
nianych i 8 konstrukcji mieszanej, 
łącznej długości 2.100 metrów. Ró 
wnocześnie odbudowano i przebu­
dowano z kredytów Państw. Planu 
Inwestycyjnego 786,600 m. kw. 
nawierzchni drogowej ulepszonej, 
wykonano remont cząstkowy na 
powierzchni 851.000 m. kw. 1 ka­
pitalny na odcinku długości ok.
102 km. z budżetu Ministerstwa 
Komunikacji.

W  ciągu tego okresu naprawio­
no 377.000 m. kw. dróg samorządo 
wych, doprowadzając je w wyso­
kim stopniu dó Stanu używalności, 
ku zadowoleniu rolników.
O rozmiarach wykonanych robót 

świadczą ilości zużytego materia­
łu, Samej kostki ułożono na dro­
gach ok. 40.000 ton, zużyto prze­
szło 90.000 ton tłuczenia, olbrzy­
mie ilości smoły, asfaltu, brukow­
ca, grysów, krawężników itp. Ca­
ły wysiłek Wydziału Komunikacji

podarczego
Władze komunikacyjne nie zado 

woliły się samą odbudową. Posta­
rały się również o stałą opiekę 
drogową, obsadzając na różnych 
odcinkach ok. 1.000 dróżników, 
których trosce należy zawdzięczać 
istnienie znaków sygnalizacyj­
nych, zapewniających bezpieczeń­
stwo komunikacji i natychmiasto 
we likwidowanie powstających 
wybojów.

W 1949 r. cały wysiłek skoncen 
trowany zostanie na odbudowę mo 
stu na Wiśle pod KnybaWą, który 
połączy część Woj. gdańskiego i 
olsztyńskiego z zachodnimi poła­
ciami kraju i mostu w Malborku 
na Nogaćie, łączącego wschodnią 
i zachodnią część woj, gdańskiego.

Niezależnie od tego powstanie 
wiele mniejszych mostów, które 
odgrywają poważną rolę w komu­
nikacji lokalnej. Ną inwestycje te 
przewidziany został budżet, prze 
kraczający 200 mil. zł.

Nomy komitet zakładow y
PZPR  w M z K G G

V/ świetlicy MZKGG referat o-< 
mawiający historię ruchu robotni­
czego i przesłanki połączenia obu 
partii robotniczych wygłosił tow. 
Srebr«k.

Tow. tow. Nowicki i Ornach, za 
bierając głos w dyskusji omówili 
strukturę organizacyjną nowej 
Zjednoczonej Partii, poczym przy­
stąpiono do wyborów.

W '"iyniku tajnego glosowania 
wybrano 17-osobowy Komitet Za 
kładowy, w skład którego m. ‘inn. 
weszli tow. tow. Zieliński, Bąków- 
Skł, Kriipa, Nowicki i Ornaćh. (L)

'fla c h o

165 ko m ite tów  spó łdz ie lczych
czuwa nad majątkiem społecznym

Na terenie woj. gdańskiego po­
wołano 165 członkowskich komite 
tów spółdzielczych. Zadaniem ich 
jest czuwanie nad majątkiem spół

Walczymy ze wścieklizną
W tych dniach na «lupach ogłosze­

niowych w Słupsku rozplakatowano 
zarządzenie Zarządu Miejskiego w 
»prawie rejestracji psów. Zarządze­
nie nakazuje właścicielom rejestracją 
psów do dnia 13. b. m. Zarejestro­
wane psy zostaną poddane szczepie­
niu ochronnemu przeciw wściekliźnie.

Z dniem 15 h. m. rakarze miejscy 
przystąpią do likwidacji psów bez­
pańskich i nierejestrowanych. W ten 
sposób możliwość wypadków wściek­
lizny, które zdarzały się dość często 
w ub. r., zostanie zredukowana do 
minimum. (Ik)

dzielni, znajdującym się w poszczę 
gólnych gromadach. W ciągu grud 
nia komitety te zostały przeorga­
nizowane.

Przekształcono je na zespoły 
członkowskie, opiekujące się przed 
siębiorstwami, prowadzonymi 
przez spółdzielnie, lub ważniejszy 
mi działami ich pracy. Komitety 
zostały stworzone przy punktach 
sprzedaży jako tzw. komitety skle 
powe, przy zakładach przemysłu 
rolniczego, działach skupu ziemio­
płodów, przy ośrodkach maszyno­
wych ltp. S

Na zebraniach komitetów prze­
prowadzono krytykę działalności

zarządów gminnych spółdzielni. U- 
jawniono błędy i niedociągnięcia 
w postaci wadliwego rozdziału to­
warów, lub faworyzowania elemen 
tów kapitalistycznych. Nowy sy 
stem pracy komitetów pozwoli na 
wzmożenie kontroli społecznej nad 
działalnością spółdzielni 1 wywoła 
zainteresowanie ludności dla spół­
dzielni gminnej, z której ludność 
ta korzysta.
"* Od 15 bm. do 15 lutego br. Cen 
trala Rolnicza przeszkoli przewód 
niczących komitetów na odpra­
wach zwoływanych w Pow. Zw. 
Gminnych Spółdzielni. Odprawy te 
przyczynią się do dalszego uaktyw 
nienia komitetów.

Pierwsze lampy uliczne
w Dzierzgoniu

Wielłie zadowolenie sprar 
wiło mieszkańcom Dzierzgonia 
założenie kilku punktów świetl­
nych la główniejszych uli­
cach miasta. Po sprowadzeniu 
z Gdamka dalszych, brakują­
cych czyści sprzętu elektro­
technicznego Dzierzgoń do dnia 
15 stycznia 1949 r. zostanie cał­
kowicie oświetlony. (w)

T ^e a try
Teatr Welki w Gdaósk-Wrzcszcz. 

W sobotę Ibm- O godz. 19.30 — „Klub
Kawalerów" Bałuckiego.

Teatr Dtamatyczny iv Gdyni. W 
sobotę 1 b!». godz. 19.30 — „Pan Jo- 
wialski" A. Fredry.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na sobotę 1 bm. 1949 r. 

na lali 1079 m.
8.00 — Dziennik poranny, 8.15 — 

Przegląd prasy stołecznej 8.30 — Mu­
zyka popularna, 9.00 — Nabożeństwo, 
10.00 — „U przyjaciół Rok Nowy", 
aud., 11.00 — Polska w roku 1918, 
montaż dźwiękowy 12.04 — Popularny 
poranek muzyczny, 14.00 — „Sym — 
Samolot czasu" aud. dla dzieci, 14.30 

Muzyka ludowa, 15.00 — „Odlud- 
ki i poeta" słuchów., 16.00 Muzycz­
na audycja Mickiewiczowska, 16.45 — 
Felieton literacki, 17.00 — Nowo­
roczny koncert rozrywkowy, 18.30 — 
„Przygoda Stasia", nowela B. Prusa, 
18.45—1905 — Muzyka rozrywkowa, 
19.05—1995 — „Uzbecki Chwat", słuch., 
19.35 — Recital Wł. Kędry, 20.00
— Dziennik wieczorny, 21.00 — Audy­
cja specjalną ue rocznicę powstania 
Armii Ludowej, 21.30 — Koncert mu­
zyki polskie), 22.30 — Muzyka tanecz­
na, 23.00 — Ostatnie wiadomości, 23.15
— Muzyka taneczna.

“Kina
— Zagubione
Na morskim

na niedzielę Z bm. 1049 r. 
na fali 1079 m.

7.00 — Wiadomości gospodarcze
dla wsi, 8.00 — Dziennik poranny, 
8.35 — Wiadomości Społecznego Komi­
tetu Radiofon. Kraju, 9.00 — Nabo­
żeństwo, 10.00 — Audycja dla cho- j 
rych, 11.00 — ,.Pierwszy bal“ , aud. 
liter.-muzyczna, 12.04 — Poranek sym­
foniczny, 13.15 — niedziela na wsi, 
14.10 — „Jak niedziela swoich dzieci 
szukała“ słuch, dla dzieci, 14.30 — 
„Na swojską nutę“ , 15.00 — „Gość o 
północy“ słuchowisko, 16.00 — Dzien­
nik popołudniowy, 16.45 — „Nowe
książki“ felieton, 17.00 — Koncert Kra­
kowskiej Orkiestry P. R., 18.00 —
,,Zemsta za mur graniczny“ komedia 
Fredry, 20.00 — Dziennik wieczorny, 
20.45 -— Wiadomości sportowe — lok., 
21.00 — Czechosłowacja przemawia do 
Polski 21.30 — Na muzycznej fali, 22.00 
— Wiadomości sportowe, 22.10 — Mu­
zyka taneczna, 23.00 — Ostatnie wia­
domości, 23.10 — Muzyka taneczna.

Gdynia — «Warszawa 
dni.

Gdynia — »Atlantyk“
szlaku.

Gdynia -  ».Fala“  — Dwulicowa ko­
bieta — <lozw. od lat 18.

Gdynia — »Promień“ — Pościg — do­
zwól. od \at 12.

Gdynia — „Goplana“  — Siostra lokaja.
Sopot -  „ Biityk“  -  Czarodziejskie 

ziarno.
Sopot — „Polonia“  — Mfelodia serc.
Oliwa — „Pinonia“  — Triumf Dr. 

0 ‘Connora _  dozw. od lat 14.
Gdańsk — „Sviatowid“  — Pieśń Taj­

gi.
Wrzeszcz — „Kapitol“  — Casablanka, 

niedozwol. dla młodzieży.
Wrzeszcz —* »»3ajka“  — Świat się 

śmieje.
Koszalin — „Polonia“  -  Przygoda na 

wakacjach, dozw. dla młodz.
Białogard — »Bałtyk“  — Mr. Smith 

jedzie do Vaszyngtonu. dozw. dla 
młodz.

Starogard — »polonia“  — W cieniu 
podejrzenia, od lat 18.

Kc^ścierzyna — „Bałtyk“ — Oflag 
XXVII, od lat 14.

Kartuzy — „Kaszub“  — Myszy i lu­
dzie, od lat 16.

Puck — „Mewa« — Curie Skłodow­
ska, od lat 14.

Nowy Staw — »,Tęcza“  — Wieczna E- 
wa, od lat ls.

Słupsk — „Polonia“ — Wesoły sub­
lokator — dozw. od lat 14.

Lębork — »»Fregata“  Zakazane
piosenki -* dozw.

Wejherowo — t.Swit“
Od lat 14.

Tczew — „Wista« — Wilki Morskie, 
— dozw. od jat 14.

od lat 14.
— Przeczucie,

Pod przewodem noirych komitetom PZPR
zakłady piaty w Gdańsku przyspieszą wykonanie planu 3-leiniego
W  dniu 30 grudnia odbyły się konferencje wyborcze 

PZPR w  największych zakładowych organizacjach 
partyjnych w  Gdańsku, liczących ponad 500 członków. 
Delegaci poszczególnych kół dokonali wyboru nowych 
Komitetów Zakładowych zjednoczonej partii.

Organizacja partyjna Stoczni Gdańskiej 
wybiera komitet PZPR

Wraz z wołaniem syreny fa­
brycznej z hal i warsztatów sto­
czniowych wysypały się. tłumy 
robętnikóW. Powoli zamiera ja­
zgot młotków pneumatycznych, 
tłukących o żelazo, .gasną lampy 
oświetlające rozległe pomieszcza 
nie warsztatowe. Tylko jeden 
budynek na terenie stoczni ja ­
rzy się jeszcze jaskrawym bla­
skiem. Schodzą Się tu delegaci 
poszczególnych Kół organizacji 
zakładowej PZPB, by wybrać 
nowy Komitet Zakładowy Zjed­
noczonej Partii.

W niewielkiej sali konfereneyi 
nej, ozdobionej transparentami 
i portretami twórców marksiz­
mu i przywódców Partii zbiera­
ją Się. d 'legaci. Widać, że przy 
chodzą wprost z pracy. Wśród 
80 ciu wybranych przedstawicieli 
kół jest wielu przódownikóu) 
pracy, brygadziści młodzieżowi, 
i przodujące w pracy kobiety.

Obrady otwiera, witany hucz­
nymi. oklaskami, uczestnik Kon­
gresu Zjednoczeniowego, tow. 
Majster podkreślając wysiłek za­
łogi przy uruchomieniu i dopro­
wadzeniu do dzisiejszego stanu 
warsztatów stoczniowych i po­
ważne sukcesy produkcyjne, o-

siągnięte w wyniku wspaniałe 
rozwijającego się współzawodni­
ctwa prący.

Pr£T śmie prezydialnym za­
siadł m. inn. tow. Kratko, przed­
stawiciel KG PZPR, tow. Kali­
nowski, reprezentujący KM i czo 
łowi aktywiści organizacji zakła­
dowej PZPR. Tow. Kratko w 
przerywanym częstymi oklaska­
mi referacie ilustrującym prze­
bieg obrad Kongresu Zjednocze­
niowego, podkreślił Silną więź, 
jaka łączy polską klasę robotni­
czą z masami pracującymi całe­
go świata. Przed Zjednoczoną 
Partią stoi zadanie utrwalenia 
dotychczasowych zdobyczy Pol­
ski Ludowej i mobilizacja mas 
pracujących do nowych osiągnięć 
które przyniesie realizacja 6-cio 
letniego planu budowy podstaw 
socjalizmu w Polsce.

Po referacie wywiązała się dy­
skusja, świadcząca o wysokim 
poziomie aktywu stoczniowego i 
o żywym zainteresowaniu spra  ̂
wami zawodowymi. Tow. Rec 
przeciwstawił Szybkie tempo roz­
budowy przemysłu polskiego bez 
robociu i nędzy robotników w 
państwach objętych planem Mar 
śhalla. Tow. Michalik Stwierdził, 
źe śłowa uznania, wypowiadane 
na Kongceśłe pod adresem stocz­
niowców będą nowym

do wzmożonej pracy dla całej Za­
łogi. Tow. Krupowies w prostych 
słowach wyraził radość ze zjed­
noczenia ruchu, robotniczego i ol 
brzymich osiągnięć Polski Ludo­
wej, które byłyby nie do pomy­
ślenia w warunkach państwa ka­
pitalistycznego. Świadczy to o 
wyższości ustroju demokracji lu­
dowej nad ustrojem kapitalisty­
cznym. Tow. Paul zgłosił wnio­
sek, aby stoczniowcy gdańscy 
wystąpili do MRN o nadanie je­
dnej z ulic Gdańska nazwy „15- 
go grudnia“ dla uczczenia history 
cznej daty Kongresu. Tow. Wen­
ta podkreślił, że obowiązkiem 
każdego członka PZPR jest przo­
dowanie w pracy, by własnym 
przykładem zachęcić ogół do 
wzmożenia wysiłków. Tow. Malik 
stwierdził, że zdecydowana po­
stawa klasy robotniczej w zwal­
czaniu spekulacji przyczyni, się 
do podniesienia realnej wartości 
plac.

Po zakończeniu dyskusji i pod­
sumowaniu jej przez tow. Kratko

tow. Burian zgłosił listę kandy­
datów do Komitetu Partyjnego. 
W wyniku głosowania w skład 
Komitetu wes?ji m. inn. tow. 
Majster, wieloletni działacz KZM 
a następnie KPP, tow. Zajączków 
ski, doświadczony aktywista par­
tyjny, tow. Komada, przodownik 
pracy, który wraz z całą grupą 
młodzieży stoczniowej wyróżnił 
śię w walce o przedterminowe 
wykonanie planu, tow. Koziorow 
ski, członek Komunistycznej 
Partii w Gdańsku, tow. NakoniC- 
czny, przewodniczący Rady Za­
kładowej, tow. Goszczewski, je­
den z pierwszych po wojnie bu» 
downiczych Stoczni, towarzyszka 
Miranowśka pracująca w Stoczni 
Od j 945 r. W uchwalonej rezolucji 
członkowie partii zobowiązali się 
dołożyć wszelkich starań i zdwoić 
Wysiłki, by przez współzawodni­
ctwo pracy zwiększyć wydajność 
w budownictwie floty handlowe!, 
a tym samym wykonać przedter­
minowo plan 3-letni a następnie 
6-cio letni plan gospodarczy, (m).

brzeża, składającej Kongresowi 
meldunek o ich osiągnięciach.

W dalszym ciągu referatu tow. 
Rudnicki przedstawił zebranym 
przebieg, Kongresu, olbnzymi en­
tuzjazm jego uczestników i mie­
szkańców stolicy oraz omówił 
szczegółowo deklarację ideową 
Zjednoczonej Partii, jej statut 
oraz udział w Kongresie dekla­
racji zagranicznych. Słuchaoze 
żywiołowymi oklaskami, które 
kilkakrotnie przerywały referat i 
okrzykami na cześć Zjednoczo­
nej Partii i jej władz, na cześć 
WKP (b) oraz krajów, demokra­
cji ludowej wyrażali swą radość 
ze zjednoczenia partii robotni­
czych i swoją solidarność ¿ mię­
dzynarodową klasą robotniczą.

\V clv-''usii tow. Wróblewski 
podkreślił, że {Przedterminowa 
realizacja, planu trzyletniego bę­
dzie punktem wyjścia ,dla rów­
nie zwycięskiego wykonania 6-cio 
letniego planu. Tow- Rudowski 
uzupełnił referat uwagami o pro­
letariackim internacjonalizmie i

Konferencja wyborcza 
w gdańskim porcie węglowym

Większość Kół partyjnych ro­
botników portu węglowego w 
Gdańsku zjawiła się na konfe­
rencję wyborczą do przybranej 
czerwienią świetlicy, w robo­
czych bluzach, z rękoma czarny­
mi od przeładoruyiuanego jeszcze 
przed chwilą węgla.

Zebranie rozpoczęto odśpie­
waniem „Międzynarodówki“. 
Przedstawiciel KM PZPR w 
Gdańsku* tow. Rudnicki wygło-

sił referat polityczny. Klasa ro­
botnicza Wybrzeża, podkreślił 
prćlegent, wyraziła swój entuzja­
styczny stosunek do Zjednocze­
nia klasy robotniczej wspania­
łym czynem przedkongresowym. 
Pracujący w portach węglowych, 
wykonując przedtermmowo rocz­
ny plan przeładunków, zaosz­
czędzili państwu wielomilionowe 
sumy. Robotnicy i pracownicy 
Wybrzeża towarzyszyli myślami 

. i sercem obradom Kongresu, a 
I przede wszystkim delegacji Wy-

szkodach, wyrządzonych polskiej 
klasie robotniczej przez nacjona­
lizm w okresie międzywojennym. 
Tow. Mudkówski zaapelował do 
delegatów kół partyjnych o 
zwiększenie Opieki nad młodzie­
żą praktykującą w porcie, a tow. 
Oracz wskazał na konieczność u- 
sp^awnienia działalności Rady 
Zakładowej i bliższego związa­
nia jej z masami-

Po zamknięciu dyskusji przy­
stąpiono do wyborów.

Pierwszym sekretarzem został 
wybrany tow. Zygfryd Bedna­
rek, — drugim tow. Zbigniew 
Mielnik. Do egzekutywy Komite­
tu wybrano tow. tow. Figla, Kry­
giera. Mirowicza, Mudkowskie- 
go, Oracza, Ząbkiewicza oraz 
Koralewskiego i Czarnkowskiego.

Po uchwaleniu rezolucji o dal­
szym rozwoju współzawodni­
ctwa pracy i realizowaniu 
wszystkich uchwał Kongresu 
znowu popłynęły Słowa Między­
narodówki. Na tym zebranie za­
kończono. (o)

W wtfYszialach PKP nu Zawiślu
Do zebranych w świetlicy warszta 

tów PKP na Zawiślu delegatów 
reprezentujących ponad 300 człon­
ków partii przemówił przedstawi­
ciel Kom. Woj. PZPR tow. Krupiń 
ski. Mówca przedstawił przebieg 
obrad Kongresu Zjednoczeniowe­
go, akceptując specjalnie referat 
tow. Minca. Perspektywy rozbudo 
wy naszego przemysłu, w famaćli 
planu 6-letniego poparte konkret­
nymi faktami i cyframi wywołały 
na sali dlugo-niemilknącą owację. 
Długotrwałe okrzyki i oklaski" by­
ły odpowiedzią na ostatnie zdania 
mówcy, o wkładzie pracy i pomo­
cy okazanej przez Związek Ra

dziecki dla odbudowy Polski Ludo 
wej.

W dyskusji zabrało glos wielu 
towarzyszy. Wypowiedzi skupiały 
się w większości wokół zagadńień 
Kongresowych, nowych dróg roz­
woju naszej gospodarki, oraz 
spraw wewnętrznych zakładu w o- 
parciu o wytyczne planu 6-cio let­
niego.

W wyniku głosowania wybra­
ny został 17-to osobowy Komitet 
Zakładowy PZPR, w skład które­
go weszli m inn. znani aktywiści 
partyjni i przodujący robotnicy 
tow. tow. Ochman, Hauser, Gajew 
ski, Zemojtel 1 inni, (ki

/
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Alfabet noworoczny
daniowi z traserfy 0jcu wielu dziatek życzę, aby dla dziatek

A  wyciął piękny Śtjtek.

i rygidzie, co małźj&skl 
»z kuźni wprost 03 przodownika.

1 zesl|tw trymer Uwzięty na 
i łopatą, że górni] spamięta.

Ianuta młoda żo|a i szpark 
wyższy: przyjdze ha świat parka.

• dniu mi ciągle 01 Wrzeszcza drogę 
1 cle tą drogi jebał lUd Wybrzeża.

g  rygidzie, co małżeńskiej obrączki unika, niech przyjmie obręcz 

g  zestaw trymer Uwzięty na codzieft i święta, machnie teraz 

anuta młoda żoia 1 szparka dziewiarka, pewnie normę pod- 

gdm und ciągle 01 Wrzeszcza drogę nam poszerza, aby wresz-

Fellksie, mój »d%łhcżu“ — słowa nic nie znaczę, trochę mniej 
nam deklamuj, pracować byś zaczął.

Gaudenty maśżyusta. w pośpiesznych do Gdyni, najszybszym 
parowozem pb&zle po tej linii.

Halinie, że za liną stanie w iioku Nowym, życzę grzecznych 
klientek w D°au Towarowym.

I gnacy juz trzy lata ferdńi Się Od jiracy, óbyl tefaź Ignacy po­
stąpił inaczej.

anlno! Twój %jmiiśźy WCiftż pije, Janino! Niech pije zdrowo 
däiäj... ale tyko wino.J

Kazimierz, to kześwietny referent w Urzędzie. Śkończ-źe ź tą
biurokracją -i łatwiej żyć nam fegdtie,

I V • '

Lutynie, którtj żyCł0 z Ryb Centrali płynie przepowiadam: 
z wybornych przetworów zasłynie.

M arek dźwigi na(j lukiem dokłachue przesuwa, weźmie dużą 
maturę, bo Wieczorem wkuwa.

Natalii — zrUnej powszechnie krawcowej, niech pełną zmianę 
mody przyhesie rok nowy.

O nufry łodzią jowl Niech łowi do jutra, od jutra za to wejdzie 
w skład Zaljgj kutra.

Pelagia kon|Ukt0rka, zapamiętaj, która... iiiććhaj loś jej nie 
zsyła pasakpa *— gbura.

j|oman, jakcmarynttrz zwiedza óbce śtrohy, w kraju, drogi Ro-
I manie, take są nylony.

. tefanie, ktrowco z Technicznej Centrali. 
>w tym ro|u kicha nie nawali.

Niech ci nigdy

T omasz Z mditajd pórtrfet mecfeiiäSa. Tomaśżu ach Toma­
szu, czemis ty Picasso .

Urszula not(ly dyżur ma przy telefonie. Niech w słuchawce 
„uwielbiaj. .

W alenty z kwaterunkiem nie rozmawia Więcej, stanie na rusz­
towaniu i zbuduje prędzej.

Y vonno! 19ty;:anko, przepadniesz z kretesem! Przestań palić
„came e , &ls ufaj jankesom.

ygniunt, s)awa sportowai tak nosi się dumnie, że zamiast iść
Z  po sukces uthWj na kolumnl0.

, yczę wszystkim, o których t 
1 dzieje wn̂  staiy się ciałem.Życzę wszystkim, 0 których tutaj zapomniałem, aby dobre na- 
(• “m-

Xawery.
£

f *  n  e  & t  #  / *
Do pracy przyszedł jeszcze 

przed 8-ą. Ucześdł Się i zaczął 
czyścić paznokcie, — urzędnik 
nie moie bye Zaniedbany.

Od ósmej do dziesiątej czytał 
gazetę, — obywatel powinien 
trzymać rękę „ńa pulsie wyda­
r z e ń p o w in ie n  wiedzieć co się. 
dokoła niego dzieje.

Po skończeniu 46 odcinka „Zu 
zanna szuka miłości“ i rubryki 
„Wypadki i kradzieże", priywi 
lał się z kolegą. Do dziesiątej 
trzydzieści zdsłanąWiaii się skąd 
naczelnik zna howoprzyjęlą ma­
szynistkę.

Następnie przyjął 3-cli intere­
santów. Z każdym uprzejmie po­
rozmawiał, prosił spocząć; jedne 
go nawet poczęstował papiero­
sem. Zabrało mu to czas do 12. 
ale interesanci wychodzili. za- 
chwyćCńi. Vrbczjj człowiek!

Wzór urzędnika —- powtarzali 
W duchu — i z łatwością wyba­
czali, że im nic właściwie nie 
załatwił.

O 12-tej wysłał gońca po pro­
szek do prańla i jabłka. Nie wy­
pada przecież samemu załatwiać 
prywatne sprawy w godzinach 
urzędowych,

O 12-tej 30 przeprosił intere­
santów na minutkę, aby wypić 
herbatę i podjąć zaliczkę. — Że­
by pracować trzeba żyć — żeby 
żyć trzeba jeść.

O 13,30 oznajmił czekającym, 
że dziś już przyjmować nie mo­
że. Jednych obiecał przyjąć we 
Wtorek; innych w sobotę. —  

Trudno, człowiek się przecież nie 
rozdwoi.

Do U,AS przygotowywał refe­
rat p. t. „Organizacja pracy" —

Więiil zbiegłych z więzienia 
faszystów włoskich zajmuje pa 
wąińe 'Stanowiska administra­
cyjne — (z prasy).

— A gdzie pan pracował daw­
niej?

— Miałem zaszczyt być na­
czelnikiem więzienia, z którego 
pan dyrektor tak szczęśliwie 
uciekł.

— Nienawidzę komunizmu, po­
nieważ dla mnie jest on za bar­
dzo materiallStyczny.

NOWOROCZNE HOROSKOPY

w podtytule napisał: „Walka z 
objawami ńiepunktualności, biu­
rokracji i niedbalstwa w pracy". 
Referat miał wygłosić na zebra­
niu pracowników swojej insty­
tucji. — Nie można uchylać się 
od pracy społecznej i samokształ 
cenią.

Przed 1'3-tą zadzwonił do do­
mu — przyjdzie później — tru­
dno praed. Do 1S,30 wygłaszał 
referat. Mówił o zwiększeniu 
Wydajności pracy i o konieczno­
ści walki z wymienionymi już 
objawami. Kilka krotnie podkre 
ślał i zaznaczał. \ Zrobił dobre 
wrażenie.

Po referacie wymienił kilka 
słów z naczelnikiem. Czy Idzie 
do domu?

Ale... skądiel Praca nie zacze­
ka, panie ńaeZelniliu. Trzeba po­
siedzieć „po godzinach".

'O 1S,M ostentacyjnie pożegnał 
się 2 ostatnim kolegą opuszcza- 
jtjhjrń tiiiiró; Zaihtcnąl Ślę w po­
koju i ze zbolałą miną zaczął 
robić to, co jut od kilku godzin 
powinno było być Zrobione.

* * * .
Nazajutrz naczelnik poszeptął 

2 dyrektorem. Padły słówka: 
„wzorowy“ i „premia". , t 

Jakub.

DOLAR - PASZA

Wuj Sam w Turcji

Co zostanie z korony brytyjskiej? Ich konstytucja

ZŁoŁliwożć
noworoczna 

ministra M inca...
... IV kawiarniach i barach, w ’ 

restauracjach i szynkach, na Wsi 
i w mieście nieznajomi ludzie 
pochylali się ku sobih tajemni­
czo i szeptali:

„Tak, to pewne. Cukier i weł­
na. Zdrożeją na pewno. Przed, 
końcem roku". 1 ze znaczącym 
uśmiechem i ruchem dłoni do­
dawali: „Wiadomo. Wywożą“ .

Lady sklepoWe opustoszały. 
„Nie dostaliśmy przydziału. Cu­
kier i wełna będą dopiero po 
pierwszym". Sklepy zamykano 
pod pretekstem „remontu“, „re­
manentu“ , „choroby właściciela“.

Aby tylko wywołać , panikę. 
Aby tylko dać żer plotce i na­
ciągnąć głupców., aby tylko ku­
powali, kupowali, kupowali... na 
zapas i spekulację.

.1 wreszcie nadszedł ten oczi- 
kiWany dzień.
. „ to  już dilś. NapeWttO diii.
ZuM km n  fó ,o .v  pm it. t  co 
będzie póińlbj“:

W kawiarniach, bdraiU) w re­
stauracjach i śzyńkaćh, ha wśi 
i w mieście spekulanci czekali 
ńa, ogłoszenie podwyżki 'cen, 
która dd im możność zebrAhia 
ptónów JpekilldZjl t rozkołysania 
nowej fali plotek.

„Wrzenie w kraju dosięgło 
kulminacyjnego punktu“ — pi­
sali (też na zapaś) zagraniczni 
korespondenci. „Wszyscy czekają 
ńa tó to powie ON“.:.

A ON tymczasem u śmie tknięty 
wszedł na trybunę Sejmową. ÓŃ 
r -  przedstawiciel rządu. I z try­
buny padły słowa:

„CUKIER I WEŁNA..."
IV kawiarniach i barach, w re 

stąp,racjach i Szynkach, na wsi 
i w mieście panowie i paniusie, 
którzy dotychczas mówili pochy 
łając się i Zasłaniając sobie usta 
dłońmi, wyprostowali się. przy­
bierając miny, wyrdżpic obwiesz­
czające niedowiarkom:

„A co! Nie mówiliśmy wam? 
Nie mamy racji?!“

A z trybuny padały dalej sło­
wa: n

„Ceny ńa te towary zostają z 
dńiem dzisiejszym OBNIŻONE".

Padł grom.
Chyłkiem i pośpiesznie Wynie­

śli Się z kawiarń i barów, i re­
stauracji i szynków filotkujący 
panowie i paniusie. Wrócili do 
domów, aby Z irytacją patrzeć 
na swoje „świąteczne Zapasy“. 
Aby znowu czerpać natchnienie 
z BBC i „Głosu Ameryki". Prze­
cież oni tam wiedzą najlepiej!

A wszystko tó działo' się y) 
Wielkim mieście Gdańsku i zo­
stało spis&ne przez Waszego kro­
nikarza w dniu 30 grudnia roku 
1913. A T.

Piotr Piotrow|cz jgtryżyn, powi­
nowaty żony Pliłkownika Iwano­
wa — ten sam, któremu zesziego 
roku nowiutki skradziono kalo­
sze — punkt o 2-giej po północy 
wrócił z chrzcin Aby nie budz;y. 
domowników, rozebrał się w przed 
Pokoju, i po ciemku, na palcach 
wszedł do sypialni.

Stryżyn robi wrażenie dobrodu_
sznego człowieka, a Zyje regular­
nie i ż umiarhowanjem. książki 
zaś czytuje tyfe treści moralno- 
religijnej. Przyjął wprawdzie za­
proszenie na chrzciny, ale to je­
dynie dlatego, że wypadało prze­
cie oblać szcz^liwe rozwiązanie 
Nadziei spirido^ewej— wypił też 
z tej racji ze Cztery kieliszki wód 
ki i lampkę wina> Kmakiem przy­pominającego troc] t ^
jte T o T i“ «6» ' S i .  A
tnorfika woda albrf^k  ̂ t0wipppi nh aIt>0 sława: im
Se n le  Nic^’ tym wil* sze P™- f 11 ,  tez dziwnego, że Iteraz zaschło mu w gardle

si? ~  Przyszło mu 
na myS i fe tam w kąciku w 
szafce W d2‘®łehi wódkę. Możnaby 
sobie puknąć z kieliszeczek... Da- 
sza przecie me pozna..,

Wahał się jeszcze, ale wkońcu 
pragnienie wzięło górę nad oba­
wą, no i — dalejże do onej szaf­
ki. A nanłacawszy tam butelkę 
i kieliszek, nalał, przeżegnał sie i 
wypił. Nagle Stało się z nim coś 
niezwykłego. rTiby bombą wyrzu­
cony, odskoczył od szafy i padł 
na kufer, w  oczach piu zajaśnia­
ło i w piersiach zaparło, a na ca­
łym ćiele uczuł takie Wrażenie.

jakby go raptem rzucono W błoto 
pełne pijawek. I zdało mu się, że 
miast wódki, połknął dynamit, 
który go w kawałki rozerwał ra­
zem z całym domem, z całą uli­
cą. Głowa, ręce, nogi — wszystko 
to poodrywane uleciało gdzieś do 
diabła, gdzieś jakby w przestrzeń.

I chwilę tak na kufrze leżał bez 
ruchu, prawie nić oddychając, aż 
Wreszcie powstawszy, zapytał Sam 
siebie:

— Gdzież jestem?
A skoro odzyskał przytomność, 

przede, wszystkim zaleciała go o- 
stra, nićmiła woń nafty,

— No moi państwo! a toć ja 
^daj nafty Się napiłem! Wszyscy

I na myśl, żć jest Otruty, raz 
żinmb raz gorąco mu się robi. A 
żd to byia nafta, najmniejszej iuż 
nie ma wątpliwości — świadczy 
o tym hie tylko zapach ale i pa­
lenie w gardle, Szum w głowie 
boleści w żołądku. Czując mdy 
śmierć bliską, i pogodziwszy s;ę 
z nieuniknionym losem, praenął 
juz tylko pożegnać się z bliskimi 
sercu -— idzie więc do sypialni 
DasZy. (A była to stara panna da 
lęka krewna, której, owdowiawszy 
powierzył zarząd domu).

Dasiu! — już Dd progu Woła 
płaczliwym głosem — najdroższa 
Dasiu!

W Ciemności1 słychać zrazu ja­
kiś pomruk a potem głębokie we­
stchnienie.

— Dasieczkui
A  A co tam znótti? ~  zagrzmiał 

o*tfy głos kobiecy — tó pan? Jut

Antoni Czechow

O M YŁKA
(HUMORESKA)

wróciłeś? Ho jąkżeż tam? Jakie 
dano imię dziecku? Ktn trzymał 
do chrztu?

— kumy Natalia Wielkcswiecka 
1. Hawęł Iwą,.. Ale ja... ja, Dasiu, 
zdaje Się, umieram... Tak, tak, no 
wonarodzonej dali imię Olimpia­
dy, . Tak, to dla uczczenia Swej 
dobrodziejki... Ale ja, Dasiu, Wy­
piłem nafty.

— Co takiego? Albcż tam naftą 
częstowano?

— Prawdą a Bogiem, chciałem 
się bęz . twego pótWclema napić 
wódki, no i Pan Bóg mnie poka­
rał. Przez omyłkę wypiłem nafty,.. 
Co tu robić?,.

„Daszenka“ słysząc, że śmiano 
bez niej zaglądać do szafy, obu­
rzona takim Zuchwalstwem, czym 
prędzej zapala świecę, i wysko­
czywszy z łóżka, na b: saka, me- 
ubrana, w papilotach, pędzi na 
miejsce Zbrodni.

— Kto panu pozwolił? — krzy­
czy zaperzona, robiąc przegląd 
szafy. — Czy to wódka dla pana? 
— Ależ ja właśnie, Dasiu, nie 
wódkę, tylko naftę piłem — tłu­
maczy się Stryżyn, ocierając Zim­
ny pot z czoła.

— A bo panu do nafty? Czy 
ona tam dla pana postawiona?

j Niby naftę to darmo dają, co? A 
' czy wiesz pan, po czemu teraz 
j nafta? Wieśz pan?

— Ależ droga Dasiu, tu przecie 
j o życie chodzi, a tobie pieniądze 
j w giowie

— Spił się i po Szafach mi pion 
i druje! — krzyczała .Dasią, że zło- 
j ścią -zatrzasnąwszy drzwiczki. •— 
| Wyrzutki! tyrany! O ja nieszczę-
. śliWa! Ani chwili spokoju nawet.
I W riocyl.,, Bezbożnik!; oby i was 

tak los W tym życiu prześladował! 
Nie, to już nie do wytrzymania! 
Jutro Wyjeżdżam i koniec! Jakto, 
ja niewinna dziewica, a ten tu 
śmie nieubrany przychodzić...

No I po swojemu rozpuściła ję­
zyczek. A Stryżyn wie przecie, 
że kiedy się ta sucha, piegowata 
jego Dasia rozgniewa, to już nie 
ma rady, ani prośbą ani groźbą 
jej nie ugłaskać; machnął więc 
ręką, ubrał się i pędzi do doktora. 
Ale wiadomo, że doktorzy tylko 
wtedy Są, kiedy ich nie potrzeba, 
a w razie wypadku znaleźć ich 
niełatwo. Biegał więc z ulicy na 
ulicę, od jednego do , drugiego, 
wszędzie po kilka razy dzwonił, 
dobijał się i wszystko napróżno. 
Zbudził wreszcie aptekarza... A 
ho, może i ten zaradzi

— Co pan sobie życzy — za­
spany aptekarz pyta z taką po­
wagą, że i najodważnicpizego 
mógłby onieśmielić.

— Panie! na miłość boską] bła­
gam — jąka się Stryżyn — daj 
mi pan jakiego lekarstwa, bo, bo 
ja właśnie przed chwilą przez 0- 
myłltę łyknąłem nafty... Umieram!

— Przede wszystkim proszę się t 
uspokoić i odpowińd-.ć tylko na j 
pytania, bo inaczej nie dojdziemy 
do ładu, A więc mówisz pan, że 
napiłeś się nafty? Czy tak?

— Tak, tak, nafty. Ratuj pan, 
na miłość boską.

W tej chwili właśnie biła czwar 
ta.

Aptekarz wolno, z powagą po­
szedł za kantorek i zagłębił się w 
księdze. Po przeczytaniu paru 
kartek, wzruszył najpierw jednym 
ramieniem, potem drugim, skrzy­
wił się, pomyślał i wyszedł db 
drugiego pokoju; a w ’ 10 minut 
wraca z inną księgą, i Znów Się 
zaczyna czytanie.

— Hm, hm — mruczy, jakby 
czegoś niepewny. — Już to samo. 
że panu niedobrze, nakazuję pójść 
do doktora.

— Już byłem, panie, ale do ża­
dnego ttie mogę się dodzwonić.

— A, więc nas aptekarzy, nie 
uważasz pan za ludzi? Tak, apte­
karza to można po nocy budzić, 
a przecież nawet i pies potrzebuje 
spoczynku. Ale panowie tego nie 
chcecie zrozumieć. Wszystkim się 
zdaje, że aptekarz to nie człowiek 
nerwy ma t  postronków.

Po tej nauczce Stryżyn west­
chnął tylko i poszedł.

— Ha, trudno — myśli sobie. — 
Tak mi już, widać, sądzono. Nie 
ma rady, trzeba umrzeć.

A wciąż mu się nafta odbija, w 
gardle go piecze, w żołądku bo­
leści jakby kto nożami krajał i w 
uszach bezustanku . dudni: bum! 
bum! bum] Zdaje mu się, że lada 
chwila nastąpi, koniec, bb serce 
jakby już bić przestawało.

Powróciwszy W'ęc do domu, za­
raz napisał kartkę: „Broszę niko­
go hie obwiniać, bo nikt się do 
mej śmierci nie przyczynił“.. Po­
tem odmówiwszy pacierze,, poszedł 
spać. I tak w oczekiwaniu śmier- 
ci z głową pod kołdrą, prżeleźał 
aż do -rana. .Przez całą ncc my­
ślał tylko o mogile, zielenią pora­
stającej, słyszał już jak na niej 
ptaszki świergolą...

A tymczasem rano, s!adłszy na 
łóżku, z uśmiechem mówi Dasi:

— Kto żyje regularnie, droga 
kuzynko, temu riawćt i trucizna 
nie zaszkodzi. Oto masz ze mnie 
dowód. Już byłem prawie jedną 
nogą na tamtym święcie, już u- 
miferąłem, męczyłem się — no i 
nic. Trochę mi jeszcze w gardła 
dokucża, ale zresztą, dzięki Bógu, 
czuję się znów zdrowy. A czemu 
to zawdzięczam? Regularności ży­
cia.

— O przepraszam — westchnęła 
Dasia, zapatrzona w jddefi punkt, 
myśląc o wydatkach, -r  To tylko 
dowód, że kupiec dał... gorszą 
naftę.

I znów zaczęło się ^ytęckąnio,
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Pierwszy po wojnie wielki turniej hokejowy
KRAKÓW . Uroczyste otwar­

cie jubileuszowego turnieju 
hokejowego w  Krynicy, w 
którym obok czeskiej drużyny 
„Sparty” z Preszowa stanie 
na starcie 5 najlepszych zesx>o~ 
łów polskich, nastąpi w sobotę, 
dn. 1 stycznia o godz. 10-tej 
rano. Po przemówieniach na­
stąpi wbijanie gwoździ do tar­
czy pamiątkowej, dekoracja 
zasłużonych działaczy i zawod­
ników, a następnie defilada 
wszystkich zespołów, biorących 
udział w turnieju.

Zwycięsca turnieju otrzyma 
nagrodę w postaci pucharu, 
ufundowanego przez dyrekcję

Polskich Uzdrowisk w Warsza­
wie i srebrny puchar — dar 
Zarządu Zdrojowiska Krynica. 
Najbardziej fair grająca w tur 
nieju drużyna zdobędzie na­
grodę ' Zawodowego Związku 
Lekarzy, natomiast najmłod­
szy zespół otrzyma srebrny pu­
char, ufundowany przez Dyrek­
cję Uzdrowisk Podhalańskich.

W  czasie turnieju rozegrany 
zostanie poza programem mecz 
hokejowy między oldboyami i 
juniorami KTH.

Na turniej krynicki, będący 
sprawdzianem formy czoło-

Pienusze zimoiue zapjodjj
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W A R SZA W A . Związek Mło­
dzieży Polskiej organizuje w 
Warszawie, na terenie lotniska 
na Bielanach, pierwsze zimowe 
zawody modeli latających. Za­
wody przeprowadzone będą w 
dniach 5 i 6 stycznia. Zawody 
odbędą się w dwóch grupach: 
I  — modele szkolne typu „W ia­
rus”, II — modele wyczynowe, 
dowolnej konstrukcji.

Do obecnej chwili zgłosiło 
się 140 zawodników, reprezen­
tując 198 modeli latających.

Przed raidem gwiaździstym
do Monte Carlo

PARYŻ. (PAP). W  środę zo­
stała zamknięta lista zgłoszeń 
do międzynarodowego raidu 
gwiaździstego do Monte Carlo, 
który odbędzie się w czasie od 
24 do 27 stycznia. Do przyszło­
rocznego raidu zgłosiła się re­
kordowa ilość — 210 uczestni­
ków. Największa dotychczas 
ilość startujących — 165, brała 
udział w raidzie 13 lat temu.

i

Hokeiści k a n a d y j s c y
w Europie

LONDYN. Do Londynu przy­
była amatorska drużyna ho­
keistów kanadyjskich „Sund- 
bury Wolves” z Ontario, która 
rozegra szereg spotkań w Euro 
pie oraz weźmie udział w mis­
trzostwach świata, mających 
odbyć się w lutym w Sztokhol­
mie. Ekipa kanadyjska składa 
się z 15-tu zawodników oraz 3 
osób kierownictwa, wśród któ­
rego znajdują się dwaj trene­
rzy Silverman i Moore. Ho­
keiści przywieźli ze sobą 
sprzęt sportowy, m. in. 500 ki­
jów hokejowych.

50% zgłoszeń napłynęło z poza 
Warszawy.

Oprócz nagród, ufundowa­
nych przez Zarząd Główny 
ZMP, GUKF ofiarował 10 kom­
pletów sportowych, Zarząd 
Główny Ligi Lotniczej — na­
rzędzia modelarskie, Redakcje 
czasopism lotniczych —  silnik 
spalinowy. Ponadto przewidzia 
ne są liczne nagrody w posta­
ci książek.

Zawody połączone będą z o- 
twarciem I-szej Dzielnicowej 
Modelarni Lotniczej ZMP na 
Żoliborzu. Rozdanie nagród od­
będzie się w lokalu W U K F  dn, 
6 stycznia o godz. 17-tej.

wych drużyn polskich, przed 
nadchodzącymi zawodami o 
mistrzostwo Ligi hokejowej, 
„Cracovia” i „Wisła” wystąpią 
w następujących składach: 

„Cracovia“ — bramkarze: 
Maciejko i Kapusta; obrońcy: 
Kasprzycki, Kowalski, Więcek; 
napastnicy: Wołkowski, Palus,

Burda, Kopczyński, Pochwal- 
ski, Korzeniak; Jusewicz, Ma- 
lotta i Bereza.

„Wisła” — bramkarze: Bie­
niek i Lackdik; obrońcy: Pe- 
teri, Bożek; napastnicy: Ole- 
jowski II, Grzegorz, Kowalski, 
Dziubiński, Cisowski, Gołąbek, 
Piekarz, Karzyński i Tkaczyk.

Towarzyski mecz bokserski
„G w ardia"—„Morski"

W  niedzielę 2 hm. o godz. 
12-tej w sali Urzędu Zatrudnie­
nia na Grabówku w Gdyni od­
będą się towarzyskie zawody 
bokserskie pomiędzy zespołem 
mistrza pięściarskiego W y ­
brzeża „Gwardia” a ZKS „Mor­
ski”.

Układ par jest następujący: 
w piórkowej Mikołajczewski II,

(„G") spotka siię z Nowakiem, 
w muszej Mikołajczewski I bę­
dzie walczył z Lebiedzińskim, 
w koguciej Gignal spotka się z 
Milkem, w piórkowej Gołyń- 
ski z Pekiem II, w lekkiej Ant 
kiewicz z Zelke, w półśredniej 
Skierka z Turbakiem i dwie o- 
statnie pary to Iwański — 
Blok i Rudzki — Lik.
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M OSKW A. Na basenie kry­
tym w Kijowie odbyły się za­
wody pływackie z udziałem 
czołowych pływaków Ukrainy.
Na zawodach tych uzyskano 
kilka dobrych wyników, usta­
nawiając zarazem nowe rekor­
dy Republiki Ukraińskiej.

Nowy rekord w pływaniu na 
100 m. st. grzbiet, w konkuren­
cji kobiecej ustanowiła Gawri- 
szowa, przepływając ten dy­
stans w 1:28,6 min. W  biegu 
sztafetowym 4 X 100 m. st.

zmien. drużyna złożona z: Ga- 
wriszowej, Zirki, Cemy i Czer- 
redniezenko uzyskała czas 
5 :39,5 min, co jest również w y­
nikiem lepszym od dotychcza­
sowego rekordu Ukrainy.

W  konkurencji męskiej nowy 
rekord Republiki w sztafecie 
4 X 100 m. st. dow. ustanowiła 
drużyna w składzie: Drapij, 
Hranowski, Koniajew i Tita- 
renko, uzyskując czas 4 ; 14,1 
min.

SEZON NARCIARSKI ROZPOCZĘTY

Miło spojrzeć na kochającą się lwią parę liberta i Annettę.

Międzynarodowy turniej szachowy
Czechosłowacja — Polska

-vJ^j

*

Zazdrośćmy im!

KATOW ICE. W  sobotę dn. 
1 i niedzielę dn. 2 stycznia od­
będzie się w Domu Kultury i 
Oświaty Związków Zawodo­
wych w Katowicach międzyna­
rodowy turniej szachowy Cze­
chosłowacja - Polska. Protekto 
rat nad turniejem objął mini­
ster komunikacji inż. Jan Ra- 
banowski. W  spotkaniu udział 
wezmą najwybitniejsi szachi­
ści obu państw. Czechosłowa­
cję reprezentują: Foltys, Paeh- 
man, Kottnauer, Zita, dr Ko- 
tecky, Opoczensky, Richter, 
Sajtar, dr Ujtelki, Alster. W

barwach Polski wystąpią: mgr 
Makarczyk, Śliwa, Gawlikow- 
wski, mgr- flater, Gadaliński, 
Szapiel, inż- Borowski, Gryn- 
feld, Tarnowski, dr. Artamo- 
wski.

Hokeiści fińscy
z m jjc ię ż a ją  A P a r d u b ic a c h

PRAGA, hokejowa repre­
zentacja F in lay ii rozegrała w 
Pardubicach słotkanie z miej­
scową drużyna LTC, zwycię­
żając w stosmku 9 ; 3 (3:2,
2 : 0, 4 : 1).

........................................................................ .
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B U K Z A
ttiim. St. Strumph - Wojtkiewicz (77

—  Spadochroniarze koło Borysowa!...
Wojskowych nie było. Ludzie miotali się, szli do lasu.

Niektórzy mówili, że lepiej wracać do domu —  Niemcy są 
wszędzie... Dziobaty człowiek, mający około czterdziestki, 
krzyczał:

— ■ Cóż -  to, wilki?... M y nie jesteśmy komuniści... Ale je­
żeli jesteś Żydem, to co innego...

W ym awiał „Zidem “.
Natalkę wyprowadziło to z równowagi:
— - J a k  pan śmie! Pan co —• faszysta?
—  A  ty kto taka, żeby mnie badać?
—  Ja? Studentka. Komsomołka.
Odrzekł z uśmiechem:
—  No to i ucz się, jeżeliś studentka. A  mnie uczyć nie 

trzeba, jestem już nauczony.
Natasza zaczerwieniła się z oburzenia:
—  Jestem żoną oficera, a pan —  zdrajca!
Kiedy powiedziała, że jest żoną oficera, kilka kobiet 

wzięło ją w  obronę. Jedna z nich krzyknęła:
—  A  ja mam dwóch synów —  oficerów. A  ty, gadzie, 

cieszysz się na przyjście Niemców?
Dziobaty znikł w  tłumie.
Strzelano, trudno było zropm ieć do kogo. Kierowca 

zaklął:
—  W yślą na front —  pójdę, a po eo ginąc daiwmme? 
Natalka widziała —- blady, ani krwinki w twarzy, a

wargi mu drżą. Pozostawił maszynę, poszedł.
Natalka pozostała samaj ludzi było dużo, ale nie znała 

tu nikogo. Kilka godzin szła nie zatrzymując się. Drogę

ostrzeliwano dwukrotnie, więc szła lasem. Przez chwilę 
miała wrażenie, że nic się nie stało, po prostu spaceruje —  
oto poziomki słodkie -  słodziutkie. Nikt ich nie będzie zbie­
rał. Przecież wojna... Człowiek z teczką pozostał przy 
drodze... Pewnie lekarz albo nauczyciel... Co z W asyl- 
kiem?... Teraz w  Mińsku wszystko płonie... Niechby go 
prędzej skierowali do oddziału, tam wszyscy są razem, 
lżej... A  w mieście jest okropnie —  ludzie rozbiegli się, tyl­
ko on jeden stoi i usiłuje się uśmiechnąć...

Przespała się do wieczora, potem znów ruszyła w  drogę. 
Las skończył się. Poprosiła wieśniaczkę o napój, dostała 
mleka. Chłopka współczuła jej, dogadywała:

—  Gdzie idziesz? Niemiec ma maszyny, wyprzedzi...
Trudno wyrazić jak okropnie czuła się Natalka; nie oba­

wiała się śmierci, strach ogarniał ją na widok strachu 
innych, na widok obcych łez, ze  współczucia. Miotają się 
bez sensu, a Niemcy spokojnie zabijają... I dzieci piszczą, 
i wszystko zawirowało jak karuzela, ani sensu, ani w y j­
ścia...

Dnia następnego ledwie mogła iść, umęczona, duchowo 
rozbita. Nagle dostrzegła wojskowych: byli to artylerzy- 
ści. Zapytała:

— ‘ Niemców tam na przedzie nie ma?
Krasnoarmiejec roześmiał się:
—  Co, może myślisz, że i w  Moskwie są Niemcy?
Drugi obejrzał Natalkę i przyjaźnie powiedział:
—  Czego się wyśmiewasz? Widzisz przecie, że mała oby­

watelka jest wystraszona. Nieprzyzwyczajona do tego inte­
resu... A  obywatelka niech się nie wzrusza, zdrowe ner­
wy będą jeszcze potrzebne, Niemcy, rzecz jasna, zapy­
chają naprzód, ale poczekajcie tydzień —  dw.a, to im po­
każemy...

Natalka miała oakatą «¿ciskać tych lu«to. Pammawiali 
tak, jak W asy lek. Dlaccage utraciła ducha! Wstyd!.,. K»- 
bietfr x dziećmi — zrozumiałe, ża aaraz panika.,. Są i tchć-
rze... A  ci są mocni, śmieją się... Armia jest taka, a więc to 
prawda, tydzień, no, miesiąc, i to się skończy...

W tedy nasi pójdą przez Niemcy... i

Pod wieczór wzięto ją na ciężarówkę. Dojechali do Smo­
leńska. Tu wypadło Natalce znów przeżyć bombardowanie. 
Sprawdzała sama siebie. Nie boję się, rzeczywiście, nie 
boję się! Już wiem —  jacy są nasi, a jacy wrogowie... 
Bać się — 1 nie wolno, trzeba bić się jak Wasyl, jak tamci 
artylerzyści, jak cały naród.

Dymitr Aleksiejewicz aż zakrzyknął, zobaczywszy Na­
talkę; być może ze zmęczenia, albo po tym wszystkim, 
co przeżyła, zmieniła się na zupełnie inną dorosłą.

—  A  zdrowa jesteś? Uważaj, teraz nie czas na chorowa­
nie. Ja leczyć nie będę, starczy mi rannych!... Dobra, idź 
umyj się, a potem zjedz cóś —  i spać, jutro opowiesz...

Jednak nie wytrzymał, zaczął rozpytywać, w  jaki spo­
sób dojechała. Opowiedziała o wszystkim; a wśród okrop­
nych zwidów płonącego Mińska przeszły niezauważone 
(tak przynajmniej wydało się Natalce) przelotnie rzucone 
słowa: „m yśm y się z Wasylkiem pożenili“ .

—  Przyjechałaś akurat w sam czas —  rzekł doktór K ry­
lów •—. wysyłam mamę do cioci Olgi do Atkarska. Po- 
jedziesz z mamą, zostawać tu sensu nie ma •— 1 Moskwę 
będą bombardować, to jasne. A  tu nie jesteście nikomu 
potrzebne, tylko niepokój...

Natalka pokręciła głową:
—  Ja do Atkarska nie pojadę. Nie krzycz, Wszystko jed­

no nie pojadę. Pojadę na front, tak, tak, to nie żadna 
fantazja, wszystko obmyśliłam, to moja stanowcza decyzja

—  A  powiedz proszę —  ojciec i matka —  to już nic? 
Dokąd pojedziesz na front? To nie żadne „opryskiwanie!“ 
W asylek wojuje, no to i ona musi!... To, moja miła, wojna, 
rozumiesz?

—  Rozumiem. I Wasylek nie ma tu nic do rzeczy... 
mogę pozostać na tyłach, bo to mnie doprowadzi do szału... 
Widziałam, jak oni zabijają dzieci. Człowieka zabili ebok 
miń«. Taariri, głupia, nie waiął««*, aalaaeł» nayi«««
«tony... N ienaw idzę ida! N ie s|M **j się, P * f* .
p e w n a »« .
mam...

Matka zaczęła płakać 
objął Natalkę:

snuto ■ nie ««iebwę,

A  Dymitr Aleksijewicz nagle 
(C. d. n.) '
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